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P a rtii Robotniczej

CENA 5 ZE

C K W K P (b ) przekazał ludowi 
polskiemu archiwum  dotyczące 

życia i  działalności 
Juliana Marchlewskiego

22 bm. naród po lsk i będzie 
®bchodził 25-tą rocznicę zgonu 
swego W ie lk iego Syna, w yb it- 
n®go przywódcy polskiego i 
Międzynarodowego ruchu robot 
niczego —  Ju liana  M arch lew ­
skiego.

W zw iązku z ty m  CK 
W KP(b) przekaza ł ludow i po l­
skiemu cenne arch iwum , zwią- 
ia ne z życiem i  działalnością 
Zasłużonego Polaka. A rch iw um  
t0 przez d ług ie  la ta  było  pie- 
®zołowicie i  tro sk liw ie  przecho- 
kinTane W ^ w iązku Radziec-

Dzieje działa lności gorącego 
Patrioty —  Ju liana M archlew- 
kiego, prześladowanego i  wię­

zionego przez rządy bu r-

żuazyjne mogą być udostępnio­
ne na jszerszym  masom dopie­
ro w  Polsce Ludowej. '

W  rocznicę zgonu wybitnego 
przywódcy mas pracujących zo 
stanie o tw a rta  w  Centra lnym  
Ośrodku Szkolenia P arty jnego  
PZPR w W arszaw ie, wystawa 
zorganizowana przez W ydzia ł 
H is to r ii P a r t ii KC PZPR, po­
święcona Jego pamięci. O tw a r­
cie w ystaw y było  m ożliwe dzię 
k i wspaniałem u darow i Wszech 
zw iązkowej Kom unistycznej 
P a r t ii (bo lszew ików).

W ydz ia ł H is to r ii P a r t ii KC 
PZPR w yda ł nakładem  „K s ią ż ­
k i i  W iedzy“  pracę o Ju lian ie  
M arch lewskim  i  przygotow uje  
do druku Jego dzieła wybrane.

Wystawa poświęcona 
Julianowi Marchlewskiemu 

zostanie otwarta 22 bm. 
w Warszawie

. ^7 25 rocznicę zgonu Ju liana 
Marchlewskiego, wybitnego 
Przywódcy ruchu robotniczego, 
aukowca, popu laryza to ra  i 
rzewiciela m yś li m arksistow - 

*klei> zostanie o tw a rta  w  W ar 
zawie w C entra lnym  Ośrodku 

"Zkolenia P arty jnego  PZPR 
w^tawa obrazująca Jego ży- 

e'e i  działalność.
“  w ie lk im  pietyzm em  zebra, 

f.® Przez W ydz ia ł H is to r ii Par 
i i  KC PZPR eksponaty są po­
bielone według trzech okre- 
,°W życia i  działa lności Ju- 
iana M archlewskiego, a więc 
a 1866 do 1905 roku, od 1905 

1917 r . i  od 1917 do 1025 r. 
dokum enty zapoznają nas z 
archlewskim, pracującym  w 

k rakterze zwykłego robo tn i- 
w fabryce w łókienn icze j F i 

®ra oraz z Jego działalnością
ri^ ręgach p a r t i i „P ro le ta -

zdjęciach z 1899 r .  w idz i 
y M archlewskiego —  w spół­

założyciela p ierwszej, masowej 
Organizacji polskiego p ro le ta ­
ria tu  ^—  Zw iązku Robotników 
Polskich, a następnie współza­
łożyciela Socjal - Dem okracji 
k ró les tw a  Polskiego i  L itw y . 
ioAAZieła Lenina z la t  1890 — 
1900 oraz a r ty k u ły  M arch lew ­
skiego z „P ra w d y “ , „G łosu“ , 
»Neue Ze it.“ , A te n e u m " , z 
» K ry ty k i“  i  „E konom is ty “  po­
kazują ja k  M arch lew ski, podej 
jhnjąc walkę z rew izjonizm em  
i  nacjonalizm em , zb liża ł się do 
Pozycji Lenina.

Dalsze plansze 1 eksponaty, 
11 rznę w ydaw n ictw a S D K P iL  
f r a z u ją  działalność p a r t i i i 

Przywódców: Ju liana  M a r. 
Gniewskiego, Róży Luksem . 
burg j  Fe liksa  Dzierżyńskiego,

w okresie poprzedzającym re ­
wolucję 1905 r. Dokum enty mó 
wią o w y trw a ły m , konsekwent 
nym przygotow yw an iu  pro le ta 
r ia tu  polskiego do wspólnej z 
p ro le ta ria tem  rosy jsk im  roz­
praw y z caratem .

W  lipcu 1918 roku Ju lian  
M arch lew ski wyjeżdża z N ie­
miec do R os ji Radzieckiej, 
gdzie ro zw ija  szeroką dz ia ła l­
ność naukową i  p raktyczną ja ­
ko jeden z czołowych przywód 
eów polskiego i  m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

W śród podpisów, w idn ie ją ­
cych pod M anifestem  I  Kongre 
su M iędzynarodów ki K om uni­
stycznej, pow sta łe j w  1919 r., 
w idnie je podpis M arch lew skie­
go. Jest on członkiem  K om ite­
tu W ykonawczego M iędzynaro 
dówki Kom unistycznej i  przed 
staw icie lem  Kom unistycznej 
P a r t ii Polski.

D a le j w idz im y zdjęcia człon, 
ków  Tymczasowego K om ite tu  
Rewolucyjnego, powstałego w 
ch w ili wkroczenia A rm ii Czer­
wonej na ziemie polskie. Na 
czele Tymczasowego K om ite tu  
Rewolucyjnego stanęli: Ju lian  
M arch lew ski, F e liks  D zierżyń­
ski i  F e liks  Kon.

W  dziale w ys taw y za ty tu ło ­
wanym „M arch lew sk i w  walce 
o u trw a len ie  zdobyczy Rewolu 
c ji 1921 —  1925“  znajdujem y 
zdjęcia, fo tokopie , dokumenty 
M archlewskiego, zajmującego 
wyb itne stanowiska państwowe 
w  R osji Radzieckiej.

W ystaw a o Ju lian ie  M a r­
chlewskim  uczy pracować i 
walczyć o socjalizm , o szczęś­
cie ludu, spraw ie którego po­
św ięcił całe swoje życie.

Młodzi górnicy i  hutnicy  
podejmują zobowiązania 

przed Światowym Tygodniem  
Młodzieży

Z okazji św iatowego Tygod- 
*.la M łodzieży —  młodzież 

Mska, zatrudniona w  kopal- 
aiach, hutach i  innych zakła- 
ach przem ysłowych, podejm u­

je Masowo dodatkowe zobo- 
T ^z a n ia  produkcyjne, p ra g ­

nę W ten sposób zam anifesto­
wać - -
dowa

swą niezłom ną wolę bu- 
vania socjalizm u, u trw a le - 

la m iędzynarodowej p rzy jaźn i 
młodzieży i  spotęgowania s ił 
P°k° ju . M. in . brygadzista  
r *ech bloków ściany m łodzie- 

w  kopa ln i „C en trum “ , 
ik to r Szwajnoch, w raz ze 

9-osobową brygadą posta- 
?  okresie od 15 bm. do 

. kw ie tn ia  przekroczyć pod- 
_ d ługofalowe zobowiąza­

ne i  wykonywać zam iast 160 
proc- — 205 proc. norm y.

W  kopa ln i „P rezyden t“  b ry ­
gada A lfre d a  Gołego zobowią­
zała się podwyższyć d ługofa­
lowe zobowiązanie o 10 proc., 
a brygada Jana Gąszczaka —- 
o 5 proc.

30 m łodych gó rn ików  z ko­
pa ln i „Zabrze —  Wschód“  po­
stanow iło w m arcu i  kw ie tn iu  
br. wykonywać 105 proc. no r­
my. M łody przodownik pracy 
tej kopaln i, W aldem ar K u k ie ł­
ka, pod ją ł się w  m arcu osiąg­
nąć 200 proc. norm y, zaś przo­
downik G erhard Pasę —  180 
proc. norm y.

N ow ym i osiągnięciam i pro­
dukcy jnym i postanow ili rów ­
nież pow itać Św iatow y Tydzień 
M łodzieży m łodzi hu tn icy .

Potężna manifestacja narodu radzieckiego zespolonego wokół WKP(b)  i Wielkiego Stalina

110 milionów 788 tysięcy wyborców (99,73 proc.) 
głosowało za blokiem komunistów i bezpartyjnych

Kom unikat Centralnej Kom isji Wyborczej o wyborach do Rady Najwyższej ZSRR

Życzenia
przewodniczącego 

CRZZ dla węgierskich 
związkowców

Z okazji W ęgierskiego św ię­
ta Narodowego, przewodniczą­
cy C entra lne j Rady Zw. Zaw. 
w  Polsce tow . A l.  Zawadzki 
przesłał do C entra lne j Rady 
W ęgierskich Zw. Zaw. na rę ­
ce sekretarza generalnego 
A pro  A n ta l‘a w  im ien iu  zrze 
szonych w  związkach zawodo­
wych robotn ików  i  p racow ni­
ków um ysłowych Polski, b ra­
terskie pozdrow ienia i  życzenia 
ja k  najlepszych rezu lta tów  i 
osiągnięć w dalszej p racy nad 
budową i u trw a len iem  socja li­
zmu w W ęgiersk ie j Republice 
Ludowej.

radzieck ie j, p a r t i i Lenina— Sta­
lina i  spraw ie komunizmu.

C a ły naród radzieck i wysu­
nął jako  swego pierwszego de­
putowanego do Rady N a jw yż ­
szej genialnego wodza i  nau­
czyciela towarzysza Stalina. 
Natchniony geniuszem Stalina 
naród radzieck i z p a rtią  kom u­
nistyczną na czele, kroczy pew­
nie i  zdecydowanie do zwycię­
stwa kom unizm u, dając naro­
dom całego św iata p rzyk ład  
bohaterskiej w a lk i o wolność i 
szczęście ludz i pracy.

W  głosowaniu wzię ło udzia ł 
ponad 111 m ilionów  wyborców

M O S K W A  (P A P ). — Centralna Komisja W yborcza ogło­
siła komunikat, który stwierdza, że otrzymano od wszystkich 
okręgowych komisji wyborczych szczegółowe dane dotyczące 
wyborów z 12 marca 1950 roku do Rady Najwyższej ZSRR. 
Ogólna ilość uprawnionych do głosowania we wszystkich 
okręgach wyborczych, według ostatecznych danych, wynosi­
ła 111.116.373 osoby, z których w wyborach do Rady Najwyż­
szej ZSR R  wzięło udział 111.090.010 osób, czyli 99,98 proc. 
ogólnej ilości wyborców.

W e wszystk ich okręgach w y ­
borczych do Rady Zw iązku na 
kandydatów bloku kom unistów 
i bezparty jnych  głosowało 
110.788.377, co wynosi 99,73 
proc. ogółu wyborców, b io rą ­
cych udzia ł w  głosowaniu.

Przeciwko kandydatom  na 
deputowanych do Rady Zw iąz­
ku głosowało 300.146 osób, czy­
li 0,27 proc. ogółu wyborców, 
biorących udz ia ł w głosowaniu.
1.487 ka rtek  wyborczych uzna­
no za nieważne.

We wszystk ich okręgach w y ­
borczych do Rady Narodowości 
głosowało na kandydatów blo­
ku kom unistów  i  bezparty jnych 
110.782.009 osób, czy li 99,72 
proc. ogółu wyborców, b io rą ­
cych udz ia ł w  głosowaniu. Prze 
ciwko kandydatom  na deputo­
wanych do Rady Narodowości 
głosowało 306.382 osoby, czyli 
0,28 proc. ogółu wyborców, bio 
rących udz ia ł w  głosowaniu.
1.619 ka rtek  wyborczych uzna­
no za nieważne.

K om un ika t C entra lne j K o m i­
s ji W yborczej podaje także 
szczegółowe liczby, dotyczące 
w yn ików  w yborów  w  poszcze­
gólnych Republikach Zw iązko­
wych, w Republikach A utono­
micznych oraz okręgach auto­
nomicznych i  okręgach narodo­
wościowych.

K om un ika t zaw iera poza tym  
lis tę  wszystk ich deputowanych 
w ybranych do Rady N a jw yż ­
szej ZSRR.

Dzienniki radzieckie 
o wynikach wyborów
M O S K W A  (P A P ). —  Oma­

wiając w a rty k u le  wstępnym  
w yn ik i wyborów  do Rady N a j­
wyższej ZSRR, dziennik „P ra w  
da“  pisze:

D eputowanym i do Rady N a j­
wyższej są na jlepsi synowie 
najlepsze có rk i wszystk ich lu ­
dów wielonarodowego państwa 
socjalistycznego. Są oni bezgra 
nicznie oddani naszej ojczyźnie

— nisze da le j „P raw da“  —  n i­
gdy jeszcze żadna p a rtia , o- 
prócz p a r t i i bo lszew ickiej i  ża­
den rząd, oprócz rządu radziec­
kiego, nie uzyska ły ta k  jedno­
myślnego poparcia całego naro­
du. H is to r ia  nie zna ta k  wyso­
k ie j aktyw ności po lityczne j i 
tak ie j jedności w o li, ja k ie j dał 
wyTaz naród radziecki w  w y ­
borach do Rady Najw yższe j.

P rzypom inając, że 99,98 proc. 
w szystkich wyborców wzięło u- 
dzia ł w  głosowaniu oraz że 
99,73 proc. wyborców biorących 
udzia ł w  głosowaniu do Rady 
Związku i  99,72 proc. w ybor­
ców biorących udz ia ł w  głoso­
waniu do Rady Narodowości 
głosowało na kandydatów  blo­
ku  kom unistów  i  bezparty jnych. 
„P raw da“  podkreśla, iż  te lic z ­
by w ykazu ją  jasno, że na jw yż ­
szy organ w ładzy państwowej 
ZSRR znajduje oparcie w  je d ­
nomyślnej w o li całego narodu

radzieckiego, k tó ry  skupia się 
wokół p a r t i i bo lszewickiej oraz 
swego w ielk iego wodza i  nau­
czyciela Józefa Stalina.

W  kom entarzu do wyborów 
dziennik „Iz w ie s tia “  stw ierdza, 
że naród radziecki je s t dumny 
z ich w yn ików .

Ludzie radzieccy —  piszą 
„Izw ie s tia “  —  da li dowód tak 
wysokie j aktyw ności po litycz­
nej i  tak  głębokiego zrozum ie­
nia interesów państwa i  p o li­
ty k i p a r ti i,  ja k ich  nie zna i  nie 
może znać żaden k ra j kap ita ­
lis tyczny.

Oddając swe g łosy na kandy­
datów b loku kom unistów  i  bez­
p a rty jn ych  oraz na genialnego 
wodza narodu radzieckiego — 
Józefa S ta lina , ludzie radzieccy 
g łosowali za swym  szczęściem, 
za dalszym rozw ojem  gospodar 
k i radzieck ie j, za przy jaźn ią  
między narodam i i  pokojem na 
całym  świecie.

Stały K o m ite t O brońców  P o ko ju  
rozpoczął obrady w  S ztokho lm ie

Na sesję przybyły delegacje z całego świata
S Z T O K H O L M  (P A P ). — W  godzinach wieczornych we 

środę odbyło się w  gmachu Domu Ludowego uroczyste otwar­
cie sesji Stałego Komitetu Obrońców Pokoju. Do stukilkudzie- 
sięciu delegatów oraz zaproszonych gości wygłosiła, w  imieniu 
szwedzkiego Komitetu Obrońców Pokoju, przemówienie po­
witalne znana pisarka szwedzka M arika Stiemstedt, po czym 
zabrał głos przewodniczący Komitetu — prof. Fryderyk Joliot- 
Curie.

Sztokholm  ju ż  od k ilk u  dni 
żyje pod znakiem rozpoczyna­
jących się obrad. Od poniedzial 
ku przybyw a ją  codziennie do 
sto licy Szwecji ko le ją , okrę ta ­
m i i  sam olotam i delegacje za­
graniczne.

W  środę dnia 15 bm. w  go­
dzinach porannych p rzyb y ła  do 
Sztokholm u polska delegacja 
na sesję Stałego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju.

N a czele delegacji radziec­
k ie j sto i znany pisarz A leksan­
der Fadie jew . W  sk ład je j

wchodzą: W anda W asilewska, 
I l ja  E renburg , Z ina ida Gaga­
rina  i re k to r un iw ersyte tu  mos 
kiewskiego pro fesor A . N ie- 
sm iejanow. Oczekiwane je s t 
przybycie A . K orn ie jczuka  i  S. 
Rostowskiego.

Poza p ro f. J o lio t -  Curie, z 
F ra n c ji p rz y b y li m. in .: sekre­
tarz generalny Stałego K om i­
te tu  Obrońców Pokoju, pisarz 
Jean L a f f i t te ,  pani Fernande 
Guyon, przewodniczący Świa­
towej Federacji Zw iązków  Za­
wodowych —  Louis S a illan t,

pisarz i  k ry ty k  Lau ren t Casa­
nova. Zgłoszony też zosta ł u- 
dz ia ł Guy de Boisson —  prze­
wodniczącego Św iatowej Fede 
ra c ji M łodzieży Dem okratycz­
nej, Yves Farge —  przewodni­
czącego Francuskiego Zw iąz­
ku Bo jow ników  o W olność i  
Pokój oraz znakom itego f i lo ­
zofa Rogera Garaudy.

W łosk i ruch pokoju repre­
zen tu ją : docent P ię tro  Amodeo, 
senator E m ilio  Sereni, prze­
wodniczący Zw iązków Zawodo­
wych —  Cezar M assini, redak­
to r A to lin i i  sekretarz generał 
ny fede rac ji robo tn ików  po r­
towych —  de Stefano.

P rzyb y ł ju ż  delegat b r y ty j­
ski, adwokat i  działacz le w i­
cy —  P la tts  M ills  oraz delega­
ci am erykańscy: b. w icem in i-

D o k o ń c z e n ie  na s tr .  2

P olska n ie  będzie uczestniczyć 
w organizacjach gospodarczych 

będących narzędziam i im p e ria liz m u  USA
Nota amb. RP w Waszyngtonie do władz Międzynarodowego 
Banku dla Odbudowy i Rozwoju oraz do Międzynarodowego

Funduszu Monetarnego
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Ambasador RP w  Waszyng­

tonie J. W iniewicz skierował do prezesa Międzynarodowego 
Banku dla Odbudowy i Rozwoju notę następującej treści:

Wybory do Rady Najwyższej ZSRR

W  im ien iu  Rządu RP mam 
zaszczyt podać do Pańskie j w ia 
domośei co następuje:

Rząd Rzeczypospolite j Pol­
skie j, przystępując do M iędzyna 
rodowego Banku dla Odbudowy 
i Rozwoju, b y ł przekonany, że 
zarówno pozostałe państwa 
członkowskie, ja k  i  Zarząd Ban 
ku będą lo ja ln ie  i  uczciw ie w y ­
pełniać zobowiązania, zaw arte 
w statucie.

A r ty k u ł 1 s ta tu tu  określa w y  
raźnie, że B ank ma pomagać w 
odbudowie i  rozw o ju  państw

członkowskich, zniszczonych 
przez dz ia łan ia  wojenne. Rów­
nocześnie a rt.  4, sekcja 10 s ta ­
tu tu  nakazuje, aby B ank w  żad 
nym  w ypadku nie  stosował dy­
skrym inac ji wobec tych  k ra jó w  
w swej po lityce  pożyczkowej. • 

Dotychczasowa działalność 
Banku oraz w ypow iedzi jego 
D yrekto rów  W ykonawczych w y 
kazały jednak, że Bank na ru ­
szy ł i  pogw a łc ił swoje zobowią­
zania statutowe. B ank nie  p rz y ­
czyn ił się w  n iczym  do odbudo­
wy zniszczonych przez wojnę

k ra jó w  i  przystosował w  zupeł­
ności swoją po litykę  do potrzeb 
i wskazówek Rządu Stanów 
Zjednoczonych, z w yraźną szko 
dą dla  pozostałych państw  
członkowskich.

Jaskrawo ilu s tru je  ten  fa k t  
sprawa pożyczki dla P olski. 
Rząd RP w yp e łn ił w szystk ie  
s tatutow e wym agania. Pomimo 
to, ja k  powszechnie wiadomo, 
Bank odm ów ił udzielenia P o l­
sce pożyczki, ponieważ Polska 
odrzuciła propozycję p rzys tą ­
pienia do tzw . P lanu M arsha l­
la, k tó ry  m ia ł na celu podpo­
rządkowanie E uropy Stanom

D o ko ń cze n ie  na s tr. 2

L u d  fra n c u s k i będzie uważał p rzy jęc ie  
um ow y dw ustronne j z USA za a k t zdrady

Debata we francuskim Zgromadzeniu Narodowym
G E N E W A  (P A P ). — Z  Paryża donoszą, że Francuskie 

Zgromadzenie Narodowe przystąpiło do omawiania umowy 
dwustronnej ze Stanami Zjednoczonymi w  sprawie tzw. „po­
mocy wojskowej“.

Czlonkovńc kołchozu ,& w y  cięstwo“ ( obwód moskiews k i)  udają się do lokalu w y­
borczego.

M in . spraw  zagranicznych —  
Schuman, uzasadnia ł umowę z 
U S A  w  ogóln ikow ym  przemó­
wieniu.

Następnie zab ra ł głos depu­
tow any postępowy, de Cham- 
brun, k tó ry  dom agał się odro­
czenia debaty, aby Zgromadze­
nie m ogło uprzednio zbadać 
dwa główne pu nk ty  apelu K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju w 
spraw ie zaprzestania wyścigu 
zbrojeń przez redukcję budże­
tów  wojskow ych i  s ił zbro jnych 
oraz w  spraw ie zakazu broni 
atomowej.

Uzasadniając swój wniosek, 
de Cham brun s tw ie rdz ił, że u- 
mowa o tzw . „pom ocy wojsko­
w ej“  stanow i część składową a- 
m erykańskich planów agresji.

W niosek deputowanego de 
Chambrun o odroczenie debaty, 
został odrzucony mechaniczną 
większością głosów.

W  dalszym ciągu debaty 
przem aw ia ł m. in. deputowany 
kom unistyczny —  B il lo u Ł

B illo n x  p rzypom n ia ł charak­
terystyczny wstęp do ustaw y 
am erykańskie j o „pom ocy w o j­
skowej“ . Jak w yn ika  z tego 
wstępu, ustawa ma „zapewnić 
obronę i  ogólny dobrobyt U SA 
drogą dostarczenia innym  k ra ­
jom  pomocy w o jskow ej“ . A  za­
tem —  s tw ie rdz ił mówca— pra ­
cujecie w  istocie rzeczy dla kró 
lów W a ll Street.

Deputowany B illo u x  poddał 
następnie analizie poszczególne 
a rty k u ły  umowy dw ustronnej z 
USA. S tw ie rdz ił on m. in., że 
umowa ta  zmusza F ranc ję  do 
dostarczania Am erykanom  „su ­
rowców stra teg icznych“ , czyli, 
że czyni z nich panów przem y­
słu francuskiego. Nakazuje ona 
dalej wprowadzenie zbrodn i­
czych ustaw represyjnych, prze 
w idując, że rząd francu=ki po­
dejmie „środk i bezpieczeń­
stwa“ , by zapewnić transp o rt i 
magazynowanie dostarczone- 
broni. „E kspe rc i“  amerykańscy, 
k tó rzy  m a ją  czuwać nad uży­

ciem bron i we F ra n c ji, o trz y ­
mać m ają  wynagrodzenie w  su 
mie 185 m ilionów  franków . 
Strategiczne p lany am erykań­
skie p rzew idu ją  udz ia ł Niemiec, 
a zatem odrodzenie m ilita ry z -  
mu niemieckiego. Słowem umo­
wa z U S A  poddaje F ranc ję  kon 
t r o l i  am erykańskie j i  pociąga 
za sobą rezygnację z n iezaw i­
słości narodowej. —  N ic  dziw ­
nego, że lud  francusk i będzie 
uważał przyjęcie  te j um owy za 
ak t zdrady.

Rozszerza się ruch 
strajkowy

G E N E W A  (P A P ).— Jak w y ­
nika z doniesień prasy pa rys­
k ie j, liczba s tra jku jących  robot 
n ików  vh dalszym ciągu w zra­
sta.

S tra jk  około 500 tys ięcy me­
talowców w okręgu pa rysk im  i 
w departam entach prow inc jo ­
nalnych trw a  nadal.

S tra jk  pracow ników  prze­
m ysłu budowlaneeo ob ią ł rów 
nież Grenoble, Roeheford i inne 
m ’ " =te.

S tra jk  p rok lam ow ali również 
pracownicy p iekarń w  Paryżu 
i  departam entu Seine et Oise.

Towarzysz Stalin głosuje

Towarzysz S talin oddaje sw 6j  głos w  lokalu I-szej dziefc 
nicy wyborczej Leninowskiego Okręgu Wyborczego M o ­
skwy, w k tó rym  kandydowali w icepremier M. Bułganin  
do Rady Narodowości i Prezydent Akadem ii Nauk ZSRR 

S. W awilow do Rady Związku

20 bm. —  posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego RP

Marszałek Sejmu Ustawodawczego RP W ładysław Kowal-» 
ski wydał w  dniu 15 marca br. zarządzenie treści następującej* 
„Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP odLędzie się w  dnia 
20 marca 1950 r. o gciz. 10-ej“.

Porządek dzienny 77 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego 
RP w  dniu 20 m arca 1950 r. 
przew iduje m. in .:

Pierwsze czytan ie rządowych 
p ro jektów  ustaw : o przepisach 
ogólnych prawa cyw ilnego, o 
us tro ju  adw okatury, o utworze 
niu Centralnego In s ty tu tu  O- 
chrony P racy, o stosunkach 
służbowych nauczycie li szkół 
zawodowych i  zakładów nau­
kowych podległych Centra lne­
mu U rzędow i Szkolenia Zawo. 
dowego, o nabyw aniu up raw ­
nień pomocnika aptekarskiego 
oraz sprawozdania K o m is ji Ad 
m in is tra c ji Rządowej i  Samo­
rządowej oraz P raw nicze j i  Re 
gu lam inowej o uchwalonym  na 
posiedzeniu Rady Państwa w 
dniu 2 m arca 1950 r .  i  na po­
siedzeniu Rady M in is tró w  w 
dniu 3 m arca 1950 r . pro jekcie  
U staw y K on sty tu cy jne j, zm ie­
n ia jącej Ustaw ę K o n s ty tu cy j­
ną o u s tro ju  i  zakresie na jw yż

szych organów RzeczypospoEu 
te j P o lsk ie j.

Posiedzenia kom isji 
sejmowych

K ance la ria  Sejmu U staw o­
dawczego R P  zaw iadam ia, że 
posiedzenia k o m is ji sejm owych 
odbędą się w  gmachu sejmo­
wym przy u l. W ie js k ie j n r  4 
według następującego p la n u :

W  p ią tek dn ia 17 m arca b r. 
o godz. 10-ej obradować będą 
wspólnie kom is je : A d m in is tra  
c ji Rządowej i  Sam orządowej, 
P raw nicze j i  R egulam inow ej 
oraz R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R ol­
nych. Bezpośrednio po wspól­
nym posiedzeniu trzech w yże j 
wspomnianych k o m is ji —  zbio 
rą  się sejmowe kom is je : A d ­
m in is tra c ji Rządowej i  Samo­
rządowej oraz P raw nicza i  
Regulam inowa.

Posiedzenie Sejm owej K om ! 
s ji P racy i O pieki Społecznej 
odbędzie się tego samego dn ia 
o godz. 10-ej.

7 ofiar napadu policji 
na robotników w Porto Margbera

Strajk generalny w prowincji weneckiej
R Z Y M  (P A P ). —  W edług o- 

s ta tn ich  wiadom ości w  w yn iku  
ag res ji po licy jn e j w  P orto  
M arghera (p row inc ja  wenec­
ka) 7 robo tn ików  zostało cięż­
ko rannych, z czego 2 znajduje 
6ię w  stanie beznadziejnym.

Robotn icy fa b ry k i „B reda “  
w P orto  M arghera  od czterech 
już m iesięcy op ie ra ją  się je j l i ­
kw idac ji, postanowionej przez 
rząd w  ram ach planu M arsha l­
la. P racu ją  oni, m im o n ieo trzy 
m ywania p łacy od czterech m ie 
sięcy. We w to re k  po lic ja  us iło ­
wała wedrzeć się do fa b ry k i 
celem usunięcia pracujących i 
w pewnym  momencie zaczę­
ła  strzelać do robotn ików , 
skupionych u drzw i wejścio­
wych. Gwizd syren fa b ry k i 
„B reda“  zaa larm ował rob o tn i­
ków pobliskich fa b ry k  i  pośpie 
szy li on i na pomoc.

N a biegnące z domów m a tk i 
i żony pracowników „B re d y “  
spadły razy pa łek i  kolb ka ra ­
binowych. Robotn ik N er one 
Piccolo odniósł 7 ran postrza­
łowych w brzuch, robo tn ik  V ir  
g ilio  Scala został ranny w g ło ­
wę; stan ich jes t groźny. W o­
bec zdecydowanej postawy ro ­
botników, po lic ja  w yco fa ła  się.
_ W  całej W enecji w ybuch ł sa 

m orzutn ie s tra jk  generalny. 
Pochód robotn ików , niosących 
skrwaw ioną odzież o fia r, do­

szedł do centrum  m iasta , weno 
sząc o k rz y k i przeciw  m in is tro w i 
Scelbie. S tra jk  generalny roz ­
szerzył się następnie na całą 
prow incję  wenecką.

Nowe represje przeciw 
chłopom i

R ZY M  (P A P ). W  zw iązku z 
akcją okupowania ugorów, a- 
resztowanych zostało w  Sardy 
nai 295 chłopów. P o lic ja  atako 
wała bezrolnych, k tó rz y  podję­
l i  akcję zajm ow ania ziem, le ­
żących odłogiem  w prow in­
cjach C a g lia ri, C h ie tl, Avelli.- 
no i  w  innych strefach.

S ekre ta ria t K on federacji Roi 
nej zaprotestow ał przeciwko 
bru ta lnem u postępowaniu p o li­
c ji wobec chłopów.

DZIŚ W NUMERZE :

Z Y G M U N T  G A R N K O W S K T ,
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w  
Z a w . B u d o w la n y c h  — O 
s łuszne , s p ra w ie d liw e  nor 
m y  w  b u d o w n ic tw ie .

J E R Z Y  W IN N IC K I — P ię ­
c io le c ie  w o ln o ś c i W ę g ie r.

M A R IA N  P O B K O W IN S K J — 
P rz e m y s ł p o ls k i na  T a r ­
gach L ip s k ic h .

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A  
— T a m , gdzie  b o g a c ili się 
s p e k u la n c i - k u ła c y  z ła ­
s k i k u r i i  b is k u p ie j.
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Nie ma miejsca 
dla zdrajców 

w  S F Z Z
O p ie ra ją c  s^ę n a  k o m u n ik a ­

ta c h  f ra n c u s k ie j C G T , Z w . Z a ­
w o d o w y c h  P o ls k i,  R u m u n ii,  W ę ­
g ie r , T r ie s tu  i  B u łg a r i i ,  S e k re ­
ta r ia t  S F Z Z  ro z p a t rz y ł sp raw ę  
c z ło n k a  K o m ite tu  W y k o n a w c z e ­
go S F Z Z , p rz e w o d n iczą ce g o  Cen 
t ra ln e j R a d y  Z je d n o c z o n y c h  Z w . 
Z a w o d o w y c h  J u g o s ła w ii,  agen ­
ta  i  p ro w o k a to ra  t i to w s k ie g o , 
D ju ro  S a la ja . S e k re ta r ia t  p o s ta ­
n o w i!  z e rw a ć  w s z e lk ie  s to s u n k i 
z S a la je m , o g ło s ić  m e m o r ia ł in ­
fo rm u ją c y  o z b ro d n ic z e j Jego 
d z ia ła ln o ś c i, p rz e d s ta w ić  B iu ru  
W y k o n a w c z e m u  i  K o m ite to w i 
W y k o n a w c z e m u  p ro p o z y c ję  o de ­
b ra n ia  t i to w s k ie m u  p ro w o k a to ­
ro w i t y t u łu  c z ło n k a  K W  S ^ Z Z  
t zażądać od  B iu ra  W y k o n a w c z e ­
go i  K o m ite tu  W yk o n a w c z e g o  
■teadania s p ra w y  in n y c h  t i to w -  
c 6 w , k tó rz y  d o tą d  b y li  c z ło n k a ­
m i t y t u la r n y m i  i  za s tę p ca m i w  
R adz ie  G e n e ra ln e j Ś F Z Z .

Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w . Z a ­
w o d o w y c h  p o d ję ła  w  te n  sposób 
k r o k i  ko n ie c z n e  d la  o d c ię c ia  się 
od p ro w o k a to ró w  t i to w s k ic h ,  
c z ło n k ó w  k ie ro w n ic tw a  t i t o w ­
s k ic h  Z w . Z a w o d o w y c h , k tó re  
s ta ły  się  w  d z is ie js z e j J u g o s ła w ii 
t y lk o  je d n y m  z n a rz ę d z i u c is k u  
k la s y  ro b o tn ic z e j p rzez  fa s z y ­
s to w s k ą  k l ik ę  T ito -R a n k o ^ ic z a .  
W  S F Z Z  ja k o  m ię d z y n a ro d o w e j 
o rg a n iz a c ji  m as p ra c u ją c y c h  n ie  
m a m ie js c a  d la  t i to w s k ic h  
p ro w o k a to ró w  d z ia ła ją c y c h  w  in  
te re s ie  i  n a  ro z k a z  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  im p e r ia l iz m u , ta k , Jak 
n ie  m a m ie js c a  clla re ż im o w y c h  
Z w . Z a w o d o w y c h  fa s z y s to w ­
s k ie j H is z p a n ii,  czy  m o n a rc h o - 
fa s z y s to w s k ie j G re c ji.

Z d ra d z ie c k a  d z ia ła ln o ś ć  t i to w -  
s k ie j k l i k i  z d ra jc ó w  iz o lo w a ła  Ją 
od  w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h . Ś w ia to w a  Fe ­
d e ra c ja  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z ­
n e j,  Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  D em o ­
k ra ty c z n y c h  K o b ie t  w y k lu c z y ły  
ju ż  t i to w c ó w  ze s w y c h  szere ­
g ó w . ***■

P o s ta n o w ie n ie  S e k re ta r ia tu  
S F Z Z  m a n a  c e lu  n ie  ty lk o  iz o ­
la c ję  zd e m a s k o w a n e j b a n d y  p ro ­
w o k a to ró w . Je s t ono  je d n o cze ś ­
n ie  a k te m  s o lid a rn o ś c i m ię d z y ­
n a ro d o w e j i  p o m o c y  m as p ra ­
c u ją c y c h  ś w ia ta  d la  m as p ra c u ­
ją c y c h  J u g o s ła w ii,  w a lc z ą c y c h  z 
u c is k ie m  fa s z y s to w s k ie g o  re ż im u  
t i to w s k ie g o . Iz o lu ją c  k l ik ę  t i -  
to w s k ą  S F Z Z  d a ła  ra z  jeszcze 
w y ra z  s w e j g łę b o k ie j s y m p a t ii  i  
p rz y ja ź n i d la  m as p ra c u ją c y c h  
J u g o s ła w ii,  d la  ic h  w a lk i  dążą ­
c e j do p o w ro tu  n a ro d ó w  J u g o ­
s ła w ii w  Jak  n a js z y b s z y m  cza­
sie w  sze reg i obo zu  p o k o ju , p o ­
s tę p u  i  d e m o k ra c ji.  J .L .

Przemówienie 
Masa Reimanna 

w Essen
B E R L IN . (P A P ). Jak  donosi 

„Neues Deutschland“  w  Essen 
odbyło się plenum k ie row n ic­
tw a  organ izac ji P a r t ii K om un i­
stycznej N iem iec w  Północnej 
N adren ii —  W estfa lii..

Przewodniczący K P  Niemiec 
Zachodnich M ax Reimann w 
przem ówieniu, wygłoszonym  na 
plenum, podkreś lił m. in., że 
prowadzona w  Niemczech Za­
chodnich propaganda a n ty ra ­
dziecka oraz propaganda prze­
ciwko k ra jom  dem okracji łudo 
wej i  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej może jedynie 
przynieść niepowetowane szko­
dy ludności Niem iec Zachod­
nich.

Odczyt o Polsce 
w Berlinie

B E R L IN . (P A P ). W  ponie­
dzia łek dnia 13 m arca odbył 
się, zorganizowany staraniem  
T ow arzystw a im. H e lm ułha 
von Gerlacha, odczyt pt. „P a ­
trz y m y  na Polskę“ . R eferenta­
m i b y li:  znany n iem iecki p isarz 
robotn iczy Hans M arćhw itza 
oraz sekretarz Tow arzystw a 
im .-H e lm u th a  von Gerlacha — 
K a r l W ioch, k tó rzy  podzie lili 
się ze słuchaczami swoim i w ra ­
żeniam i z odbytej ostatn io po­
dróży do Polski.

Sala by ła  wypełn iona po 
brzegi. W ystąpienia obu mów­
ców zosta ły nagrodzone b u rz li­
wym ; oklaskam i. 1

Ciekawy wieczór, na k tó rym  
obacny b y ł również szef Pol­
skie j M is j i i Dyplom atycznej, 
ambasador Izydorczyk, zakoń­
czono pokazem film ó w  polskich.

Bestialski terror 
wobec działaczy 
demokratycznych 

w Iranie
G E N E W A  (P A P ). —  Jak do 

noszą z Paryża, M iędzynarodo­
we Stowarzyszenie P raw uików- 
Dem okratów  ogłosiło  odezwę, 
w k tó re j zwrąca uwagę m iędzy 
narodowej op in ii publicznej na 
wiadomości z Teheranu w spra 
w ie okrutnego trak tow an ia  
w ięźniów  politycznych.

, W  lu ty m  br. 21 w ięźniów  — 
działaczy dem okratycznych, 
skierowano z Teheranu do obo­
zu koncentracyjnego na w y­
spach w Zatoce Perskie j. Wśród 
deportowanych dem okratów 
zna jdu ją  się w yb itn i uczeni, p i­
sarze, działacze zw iązkow i itd .

Już ze względu na w yb itn ie  
n iezdrow y k lim a t tych wysp, 
deportacja rów na się w  prakty­
ce skazaniu na śmierć.

M iędzynarodowe S tow arzy­
szenie P raw ników  - Dem okra­
tów  pro testu je  z oburzeniem 
przeciwko system atycznym  
prześladowaniom  działaczy de­
m okra tycznych w  Iran ie .

Umowy planowe przyczynią się do 
podniesienia dyscypliny gospodarczej

P ro jekt ustawy o obowiązku zawierania umów planowych
w gospodarce socjalistycznej

N a  osta tn im  posiedzeniu K o m ite t E kon om iczny  R ady 
M in is tró w  ro z p a trz y ł p ro je k t us ta w y  o obow iązku  zaw ierania 
um ów p la n o w ych  w  gospodarce socja listycznej. P ro je k t usta­
w y  — o don ios łym  dla  naszego życ ia  gospodarczego znacze­

n iu  — p rzew idu je , że p rzeds ięb iors tw a państw ow e i  o rg a n i­
zacje gospodarcze sektora socja listycznego obow iązane będą 
corocznie do zaw ieran ia  m iędzy sobą um ów , regu lu jących  ich 
praw a i  o b o w ią zk i w  zakresie zaopatrzenia, zbytu  i p rze w o ­
zów  to w a ró w , n iezbędnych do w yko na n ia  zadań w y n ik a ją ­
cych z rocznych  n a rod ow ych  p la n ó w  gospodarczych.

U m ow y doprowadzą do skon 
kretyzow ania p lanowych zadań 
poszczególnych jednostek go­
spodarczych, zorganizowania 
ścisłej współpracy przedsię­
b iorstw  socja listycznej gospo­
dark i i podniesienia dyscyp li­
ny gospodarczej. Staną się one 
także źródłem praw id łow e j, do 
stosowanej do zadań plano­

wych o rgan izac ji wewnętrznej 
pracy przedsiębiorstw .

W stępne prace w  celu ja k  
najszybszego wprowadzenia w 
życie ustaw y o obowiązku, za­
w ieran ia  umów planowych — 
bezpośrednio po je j uchwale­
niu  przez Sejm —  zostały ju ż  
rozpoczęte.

K o m ite t Ekonom iczny Rady

M in is tró w  na tym  samym po­
siedzeniu z lecił uchwałą w y­
znaczenie we wszystkich m i­
n isterstw ach specja lnych ko­
mórek, k tó re  m a ją  zorganizo­
wać akcję przygotowawczą do 
zaw ierania umów, k ierować nią 
oraz instruow ać podległe jedno 
stk i p rzy  opracowywaniu p la ­
nu zaw ierania umów. Prace 
tych kom órek koordynować bę­
dzie Państwowa K om is ja  P la­
nowania Gospodarczego łącz­
nie z Główną K om is ją  A rb itra  
żową.

W  r. b. zaw ierane będą t rz y  
rodzaje umów planow ych : u- 
m owy generalne, szczegółowe i  
bezpośrednie.

U m ow y generalne zawierane 
będą przez centra lne zarządy 
przemysłów, zjednoczenia pod­
ległe bezpośrednio władzom iia -

K P  F in la n d ii dom aga się 
ra d yka ln e j zm iany p o lity k i rządu

Przemówienie sekretarza generalnego KP Finlandii W. Pegsi
H E L S IN K I (P A P ) .  — D z ie n n ik  „T y ó k a n s a n  Sanom at“  za­

m ieścił streszczenie przem ów ien ia  sekre tarza generalnego K o ­
m unistycznej P a r t ii F in la n d ii — W il le  Pessi, wyg łoszonego na 
V I  zjeździe R a dy  Z a rząd u  K P  F in la n d ii. W  przem ów ien iu 
tym  Pessi podda ł ostre j k ry ty c e  p o lity k ę  w ew nę trzną  i  zagra­
niczną rządu Fagerho lm a i  pop ie ra jących  go p a r ti i p o lity c z ­
nych oraz nakreś lił g łów ne zadania K P  F in la n d ii.

Pessi podkreś lił, że pewne 
koła p ragnę łyby udzia łu  przed­
s taw ic ie li Demokratycznego 
Zw iązku N arodu F ińskiego w 
rządzie, aby móc zamaskować 
obecną p o lity k ę  reakcyjną, z 
k tó re j n ie  zam ierzają one zre­
zygnować. Jednakże —  oświad­
czył Pessi —  nie  m am y n a j­
mniejszego zam iaru wejść do 
takiego rządu, w  k tó rym  uzy­
skalibyśm y k ilk a  drugorzęd­
nych tek, aby stanow ić ’ para­
wan dla dalszego upraw ian ia  
reakcyjnej p o lity k i.  Domagamy

Pessi podkreś lił, że w a lka  
dwóch obozów —  demokra­
tycznego i  an tydem okratycz­
nego —  znajduje odzwiercie­
dlenie również w  F in lan d ii, 
gdzie ko ła  kap ita lis tyczne  i 
przywódcy p raw icy  socjaldemo 
kra tyczne j posłusznie w ykonu­
ją  rozkazy im peria lis tów  an- 
glo-am erykańskich zarówno w 
dziedzinie p o lity k i w ew nętrz­
nej ja k  i zagranicznej, a zw ła ­
szcza w  dziedzinie p o lity k i go­
spodarczej.

Tego rodzaju p o lity k a  spo­
wodowała, iż gospodarka k ra ­
ju  znalazła się w  obliczu k r y ­
zysu ekonomicznego, że F in ­
landia podporządkowana zosta­
ła  całkow icie kap ita ło w i obce­
mu. W zam ian za pożyczki, o- 
trzym ane z U S A , ko ła  rządzą­
ce F in la n d ii, zgodnie z żąda­
niem im p eria lis tó w  am erykań­
skich, prowadzą reakcyjną, an- 
tyrobotn iczą po litykę , stosują 
represje wobec stra jku jących  
robotn ików  i  dążą do rozbicia 
ruchu zawodowego.

Rząd Fagerho lm a nie wykony 
w a l tych postanowień tra k ta tu  
pokojowego, k tó re  zm ie rza ły  do 
utw ierdzenia dem okracji w 
F in lan d ii i  l ik w id a c ji faszyz­
mu. Rząd Fagerholm a z lik w i­
dował dem okratyczną policję 
państwową i  s tw o rzy ł na je j 
miejsce ta jn ą  po lic ję  faszystów 
ską. Rząd Fagerholm a zniósł 
wolność słowa, prasy, zebrań 
1 s tra jków , stosując —  ja k  to 
było w  K em i —  ja w n y  te rro r 
wobec robotn ików .

Pessi s tw ie rdz ił, że reakcja 
fińska już  od dłuższego czasu 
dąży do stworzenia ta k ie j sy­
tuac ji, k tó ra  um oż liw iłaby  je j 
niewykonywanie tra k ta tu  po­
kojowego. K rok iem  w  tym  k ie ­
runku by ło  sform owanie rządu 
praw icy socja l-dem ckratycznej, 
k tó ry  w  znacznej mierze za­
czął prowadzić reakcyjną p o li­
tykę przedwojenną.

W  dziedzinie p o lity k i zagra­
nicznej —  c iągną ł dalej Pes­
si —  reakcja  fiń ska  zm ierza do 
ja k  najściślejszego związania 
F in lan d ii z im peria lis tycznym i 
państwam i Zachodu.

Mówca p rzypom nia ł, że 
przywódcy socjal-dem okratycz- 
ni zdecydowanie występow ali 
przeciwko uka ran iu  zbrodnia­
rzy wojennych i  lik w id a c ji o r­
gan izacji faszystow skich, unie­
m ożliw ia jąc jednocześnie zwol­
nienie z więzień działaczy po­
stępowych, że gotow i by li 
wziąć udzia ł w plan ie M a r­
shalla, ale odm aw ia li stanow­
czo zawarcia układu o p rzy ja ź ­
ni i współpracy ze Zw. Radziec 
k im , że usunęli z p a r t i i dz ia ła ­
czy dem okratycznych, broniąc 
jednocześnie znanych v faszy­
stów i  zbrodn iarzy wojennych, 
ja k  np. Tannera.

Pessi podkreś lił dale j, iż  o- 
becni przyw ódcy p a r t i i socja l­
dem okratycznej na jbardzie j o- 
baw ia ją  się jedności k lasy ro ­
botniczej i  czynią wszystko, a- 
by nie dopuścić do je j jedności.

Tego rodzaju p o lityka  socja l­
dem okratów wytoo łu je coraz 
większe niezadowolenie wśród 
mas członkowskich, k tó re  zna j­
duje m. in. w yraz w  spadku l i ­
czby członków p a r t i i so c ja ld e ­
m okra tycznej i w kry tyce , z ja ­
ką k ie row n ictw o p a r t i i spotyka 
się na zebraniach dołowych or 
ganizacji par.tyjnych.

Om awiając w y n ik i wyborów 
do koleg ium  elektorów , Pessi 
podkreślił, że świadczą one o 
znacznej zm ianie w  układzie 
s ił klasowych w porów naniu z 
osta tn im i w yboram i do Sejmu 
i dowodzą w zrostu w p ływ ów  
P a rt ii Kom unistycznej i Demo 
kratycznego Zw iązku Narodu 
F ińskiego w  F in lan d ii.

W zrost s ił postępowych spo 
wodował, iż  sta ła  się aktualna 
sprawa udzia łu  przedstaw icie l: 
Dem okratycznego Zw iązku Na 
rodu F ińskiego w rządzie. W 
kierowniczych kołach k ra ju  zda 
ją  sobie sprawę z tego, iż p ra ­
wicowy rząd socja l-dem okraty- 
ezny nie może kontynuować 
swej działalności.

się rad yka lne j zm iany obecne­
go k ie run ku  p o lity k i.

Mówiąc o zadaniach P a r t i i 
Kom unistycznej, Pessi s tw ie r­
dził, że je j g łów nym  zadaniem 
jest stworzenie jednolitego 
fro n tu  k lasy robotn icze j oraz 
w a lka  z rozb ijaczam i socjal-de 
m okra tycznym i, ich stałe dema 
skowanie. W  te j dziedzinie ko­
m uniści fiń scy  osiągnęli już  
pewne sukcesy.

N iezw yk le  ważnym  zadaniem 
P a rt ii Kom unistyczne j — o- 
św iadczył Pessi —  je s t walka 
o pokój o raz demaskowanie pod 
żegaczy wojennych. Główną 
przesłanką sukcesów te j w a lk i 
jes t naw iązanie ścisłe j współ­
pracy m iędzy F in land ią  a 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  in n y ­
m i k ra ja m i dem okratycznym i. 
D latego też do współpracy te j 
w inn i dążyć wszyscy m iłu ją cy  
pokój obywatele F in lan d ii.

czelnym, centra le zbytu, cen- 
trą le  spółdzielni i  centra le 
spółdzielczo - państwowe. Urno 
wy określą wzajemne praw a i 
obowiązki stron, przedm iot do­
staw y i  zbytu , sposób jego 
rozdziału pomiędzy jednostki 
podległe wym ienionym  przed­
siębiorstwom, k tó re  umowę ge 
neralną zaw ie ra ją  oraz obo­
w iązki w  zakresie o rgan izacji 
zaw ierania umów szczegóło­
wych j zapewnienia w arunków  
do w ykonania tych umów. W  
ten sposób, poprzez umowy 
generalne główne jednostk i ży 
eia gospodarczego stworzą w ła 
ściwe w a ru n k i, aby przew idzia 
na planem produkc ja  została 
wykonana i  w łaściw ie rozpro­
wadzona.

U m ow y szczegółowe na rok  
1950 zaw ierane będą przez 
przedsiębiorstwa podległe lub 
nadzorowane przez jednostk i 
obowiązane do zaw ierania u- 
mów generalnych. Um owy 
szczegółowe zaw ierać będą do­
kładne określenie treśc i świad 
czeń obu stron, te rm in  w yko­
nania umowy, m iejsce i  spo­
sób wykonania um owy, ja k  ró ­
wnież określenie odszkodowań 
w wypadku niezrealizowania 
umowy.

Um ow y bezpośrednie na to ­
m iast zaw ierać będą przedsię­
b iorstwa, nie podlegające jed­
nostkom obowiązanym do za­
w ieran ia  umów generalnych.

W  ciągu najb liższego m ie­
siąca poszczególne reso rty  o- 
p racują i przedłożą do za tw ie r 
dzenia przewodniczącemu Pań 
stwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego p ro je k ty  ogól­
nych w arunków  dostawy oraz 
wzorów umów (um ow y typo­
we), według k tó rych  będą za­
wierane um owy planowe.

Um ow y planowe, przyczyn ią 
się w  poważnej m ierze do u- 
grun tow an ia  zasad rozrachun­
ku gospodarczego, pogłębiania 
współpracy m iędzy przedsię­
b iorstw am i oraz uspraw nien ia  
naszego życia gospodarczego.

Stały K o m ite t O brońców  P o ko ju  
rozpoczął ob rady w  S ztokho lm ie

D o ko ń cze n ie  ze  s tr. 1

ster spraw iedliwości John 
Rogge i Johannes Steel.

Z W enezueli p rzyb y ł V ic to r 
M artinez, z Kanady —  dr 
James E nd ico tt, z A u s tra lii —  
R upert Lockwood, z K ub y  —  
dr Rodrigez, z M eksyku —  
gen. H e ribe rto  i  Carles Noble, 
z Czechosłowacji —  pani Ho- 
dinova - Spurna, z W ęgier —  
pani E lżb ie ta  A nd itcs, z N ie-

miec —  znana p isarka A nna
Seghers. Oczekiwane je s t p rzy  
bycie w ie lu  w yb itnych  osobi­
stości, ja k  np. przyw ódcy w ło ­
skie j p a r t i i socja listycznej 
P ię tro  N enn i, w iceprem iera 
Dem okratycznej R epub lik i N ie . 
m ieckie j —  O tto  Nuschke, p i­
sarza Herm ana K astnera, chiń 
skiego pisarza Em i-S iao i  w ie . 
iu innych.

Do prezydium  szwedzkiej sek 
c ji K om ite tu  na p ływ a ją  ju ż  od 
szeregu dn i serdeczne pozdro-

Polska nie będzie uczestniczyć 
w organizacjach gospodarczych 

będących narzędziami 
im perializm u USA

sesjach Rady Społeczno-Go­
spodarczej oraz Zgrom adzenia 
ONZ poddawały M iędzynarodo 
w y Bank dla Odbudowy i  Roz­
woju ostre j i  spraw ied liw e j 
k rytyce. Po w yczerpaniu w szy­
s tk ich  środków, ja k ie  Rząd 
Polski m ia ł do dyspozycji, aby 
zmienić dotychczasową p o lity ­
kę Banku i  skłonić go dó ści­
słego przestrzegania w łasnego 
s ta tu tu  oraz zasad K a r ty  N a ­
rodów Zjednoczonych, Polska 
nie może nadal przez swą o- 
becność w  Banku brać od­
powiedzialności za fa k t ,  iż 
Bank s ta ł się jaw nym  narzę­
dziem am erykańskiego im peria  
lizm u, zagrażającego pokojow i 
św iata i  wolności narodów. To 
też Rząd P olski, n ie  widząc 
m ożliwości dalszej współpracy 
z M iędzynarodowym  Bankiem  
dla Odbudowy i  Rozwoju, zgła 
sza n in ie jszym , zgodnie z art. 
V I s ta tu tu , swoje wystąpienie.

Zjednoczonym i  odbudowę po­
tencja łu  wojennego Niemiec. 
Szkodliwe s k u tk i po lityczne i 
gospodarcze P lanu M arshalla 
nie u lega ją  ju ż  dzis ia j żadnej 
wątp liw ości.

Bank stw ierdza zresztą w y ­
raźnie w  swoim sprawozdaniu 
za rok  1947/48 fa k t  zupełnego 
podporządkowania swojej p o li­
ty k i P lanow i M arshalla  i  jego 
tendencji do wskrzeszenia po­
tęg i gospodarczej separa tys ty­
cznych N iem iec zachodnich, n -  
zależnionych od Stanów Zjed- 
no<’ zonvcb.

Bank przyznaje się również 
we wspom nianym  w yże j spra­
wozdaniu do dyskrym inac ji po­
lityczne j w  stosunku do k ra jów  
Dem okracji Ludowej, a między 
innym i i  w  stosunku do Pol­
ski, powołując się ha is tn ie ­
jące trudności i  niepewności po­
lityczne w  Europie, k tó re  un ie­
m o ż liw iły  Bankow i przyznanie 
pożyczek tym  kra jom , to zna­
czy k ra jom  nie uczestniczącym 
w plan ie  M arshalla .

W  wypadku, gdy Bank, w y ­
konując in s tru kc je  rządu S ta­
nów Zjednoczonych, udzie la ł po 
życzek ta k  zwanym  państwem  
m arshallow skim , to b y ły  one—  
wbrew w yraźnym  postanowie­
niom s ta tu tow ym  przeznaczone 
w dużej m ierze na cele kon- 
sumcyjne, a w  wypadku np. po 
życzki udzie lonej F ra n c ji, by ­
ła ona bezpośrednią pomocą 
dla w o jsk francuskich  walczą­
cych przeciwko spraw iedliw ym  
dążeniom narodu V ie tnam u do 
wolności i niepodległości.

W  swoim m em oriale skiero­
wanym do Rady Społeczno-Go­
spodarczej O rgan izac ji N a ro­
dów Zjednoczonych, w  sprawie 
rozw oju gospodarczego k ra jów  
zacofanych, Bank popiera w y ­
raźnie ekspansję ką p ita łu  a- 
m erykańskiego na tereny tych 
k ra jów  i  występuje otwarcie 
przeciwko podstawowym  warun 
kom ich rozw oju, to jesb prze­
ciwko zasadzie ich po lityczne j 
suwerenności oraz przeciwko 
zasadzie ich uprzem ysłow ienia.

W' obliczu zupełnego podpo­
rządkow ania się Banku d y k ta ­
tow i Stanów Zjednoczonych i 
ich im peria lis tyczne j po lityce, 
przedstaw iciele Polski w Ra­
dzie G ubernatorów Banku oraz 
delegacje polskie na kole jnych

Notę analogicznej treśc i am ­
basador W in iew icz skierował 
w im ien iu  Rządu RP do Preze­
sa Rady W ykonaw cze j i  Dyrfek 
to ra  Naczelnego M iędzynarodo 
węgo Funduszu Monetarnego.

N o ta  stw ierdza m iędzy in ny ­
m i, że M iędzynarodow y Fun­
dusz M onetarny s ta ł się po­
wolnym  narzędziem  w  rękach 
Rządu Stanów Zjednoczonych, 
którego gospodarcza i  po litycz­
na ekspansja je s t zaprzecze­
niem celów, k tó ry m  służyć 
m ia ł M iędzynarodow y Fundusz 
M onetarny.

Wobec powyższego Rząd RP 
nie w idz i m ożliwości dalszej 
Współpracy z M iędzynarodo­
wym  Funduszem M onetarnym  
i zgłasza zgodnie z a rt. X V I, 
sekcja 1, swoje wystąp ienie .

w ienia i  życzenia dla K ongre­
su od załóg poszczególnych za­
kładów, od zw iązków  zawodo­
wych i  innych o rgan izac ji zawo 
dowych i  społecznych.

Demonstracje pokojowe 
w Londynie

L O N D Y N  (P A P ). —  We
w torek odbyły się w  Londynie 
masowe demonstracje pokojo­
we z okaz ji przybycia  do sto­
lic y  A n g li i m iędzynarodowej 
delegacji Światowego K om ite ­
tu Obrońców Pokoju.

Od ch w ili rozpoczęcia popo­
łudniow ej sesji pa rlam entu do 
późnych godzin wieczornych 
ku lua ry  Izby  Gmin w ype łn ia ­
ły  setk i delegatów b ry ty js k ie j 
ludności pracującej.

Czekając na wejście do p a r­
lam entu, kob ie ty  u rzą dz iły  
spontaniczną owację na cześć 
delegacji kob ie t radzieckich, 
k tóra przebywa w  Londynie w 
związku z obchodem M iędzy­
narodowego D n ia  Kobiet. M ię ­
dzynarodową delegację Św iato­
wego K om ite tu  Pokoju, z po­
słem F rancusk ie j Izby  Depu­
towanych L o c riva in  Servoz na 
czele, p rz y ją ł w  przedsionku 
Izby Gm in przywódca p a r t i i 
libe ra lne j C lement Davies. De 
legacja w ręczyła  m u pismo z 
żądaniem przedłożenia p a rla ­
m entowi b ry ty jsk ie m u  wniosku 
odnośnie red ukc ji zbro jeń i  
zakazu p rodukc ji bomby ato­
mowej. C hurch ill i  A ttle e  od­
m ów ili p rzy jęc ia  delegacji.

Z gmachu parlam entu dele­
gacja m iędzynarodowa udała 
Bię na zorganizow any s ta ra ­
niem b ry ty jsk ie g o  kom ite tu  
pokojowego wiec, k tó ry  zgro­
m adził tysiące londyńczyków.

Na wiecu p rzem aw ia li człon 
kow ie de legacji: Lo c riva in  Ser­
voz, socja lis tyczny poseł do 
parlam entu  w łoskiego Giusto 
Tolloy, delegatka radziecka —  
w icem in is ter ośw ia ty  D ubrow i- 
na oraz znany uczony b r y ty j­
ski p ro f. Bernai.

Odezwa 33 pisarzy 
amerykańskich

N O W Y  JO R K  (P A P ). —  33
pisarzy am erykańskich z H o­
wardem Fastem  na czele og ło­
siło odezwę pro testu jącą prze­
ciwko odmowie udzie lenia w iz 
delegacji Światowego K ongre­
su Obrońców Poko ju , k tó ra  
pod przewodnictwem  Picasso i 
dziekana ka te d ry  C anterbury 
Johnsona m ia ła  przybyć do 
USA i  złożyć w  Kongresie a- 
m erykańskim  apel w  spraw ie 
pokoju.

P I S M O

„ N O W E  C Z A S Y ”
w ystępu je  p rze c iw ko  fa łszyw e j in fo rm a c ji i  oszczer­

s tw om  szerzonym  przez prasę reakcyjną.

N a  łam ach pisma w ystępu ją  uczeni, pisarze, dz ienn ika­
rze, k ie ro w n ic y  zw iązków  zaw od ow ych  i  in n i działacze 
społeczni.

O d  1 k w ie tn ia  „N o w e  Czasy“  będą się ukazyw ać w  ję­
zyku po lskim .

Nasze R ady N arodow e d o jrza ły  
do re a liza c ji re fo rm y  w ładzy 

a d m in is tra cy j n e j46
Uczestnicy kursu wójtów i przewodniczących rad narodowych 

dyskutują nad sejmowym przemówieniem tow. J. Cyrankiewicza
W  P o w ia to w e j R adzie N a ro d o w e j w  K ie lcach  od byw a  się 

kurs w ó jtó w  i  p rzew odn iczących  gm innych ra d  na rodow ych . 
N a  jednym  z w y k ła d ó w  p rzedysku tow ano przem ów ien ie sej­
m owe to w . Prem iera C yrank iew icza  na tem at ta k  ważnego 
w ydarzen ia  w  życ iu  całego k ra ju , ja k im  będzie re fo rm a  w ła ­
dzy adm in is tracy jne j.

Oto k ilk a  głosów z dyskusji: 
—  „M yś lę  -— m ów ił Jap 

Mentel, członek ZSL, przewod­
niczący G m innej Rady N a ro ­
dowej w  W odzis ław iu —  że na 
sze rady d o jrza ły  już  do tego, 
aby p rzystąp ić  do rea lizow a­

nia. re fo rm y  w ładzy adm in i­
s tracy jne j. W yro ś li w  nich no­
w i ludzie, k tó rz y  nauczyli się 
rządzić u nas swoją g m i­
ną, w  mieście —  sw b im . m ia ­
stem. Rady s taw a ły  się coraz 
silniejsze, coraz bardzie j har-

W  osobie Henryka Manna 
naród niem iecki utracił 

wielkiego demokratę
Depesze kondolencyjne prezydenta Piecka 

i premiera Grotewohla
B E R L IN  (P A P ). Z powodu 

śm ierci w ie lkiego hum anisty 
i  p isarza niem ieckiego Hen­
ryka  M anna prezydent N ie ­
m ieckiej R epublik i Dem okra­
tycznej W ilhe lm  Pieck wysto­
sował do jego b ra ta  Tom a­
sza Manna depeszę kondolen­
cyjną, w  k tó re j podkreśla, że 
naród niem iecki s tra c ił nie 
ty lko  jednego ze swych n a j­
większych pisarzy, lecz rów ­
nież w ielkiego demokratę.

P rem ier O tto  G rotewohl w 
im ieniu rządu N iem ieckie j Re 
pub lik i Dem okratycznej rów ­
nież wystosował na ręce Toma 
sza M anna depeszę, stw ierdza 
jącą głęboki żal z powodu zgo 
nu H enryka Manna.

Rada M in is tró w  Niem iec­
kie j R epublik i Dem okratycznej 
na specja lnym  posiedzeniu w 
dniu 13 m arca uchw a liła  orę­
dzie żałobne, k tó re  stw ierdza 
m. in., że rząd N iem ieckie j Re 
pub lik i Dem okratycznej będzie 
uważał za swój zaszczytny o- 
bowiązek dbać o to, aby spu­
ścizna lite racka  H enryka  Man 
na sta ła  się znana wszystkim , 
a przede wszystk im  młodzieży 
niem ieckiej.

„Izw iestia“  o Henryku • 
Mannie

M O S K W A  (P A P ). „Izw ie - 
s tia “  poświęcają a r ty k u ł pa­
mięci zm arłego przed k ilk u  
dniam i w ie lkiego pisarza nie­
mieckiego —  H en ryka  M an­
na.

D zienn ik przypom ina, że ju ż  
w pierwszym  okresie swej tw ó r 
czości H enryk  M ann w ys tąp ił 
W sposób zdecydowany prze­
ciwko im peria lizm ow i i  szowi­
nizmowi k l ik i  wojskowej w  
Niemczech. '

H e nryk  M ann zdecydowanie 
występował przeciwko polityce 
rozczłonkowania N iem iec, up rą  
w iane j na rozkaz kolon izato­
rów am erykańskich. Toteż po 
prok lam ow aniu N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej 
H enryk  M ann z całego serca 
pow ita ł ten doniosły a k t po li­
tyczny.

„Iz w ie s tia “  podkreśla ją , że 
M ann do ostatniego dnia życia 
by ł i pozostał w iernym  p rzy ­
jacielem  Zw iązku Radzieckie­
go, walcząc z wyuzdaną kam ­
panią antyradziecką, rozpęta­
ną przez W a ll S treet.

Chłopi przystępują 
do współzawodnictwa 

przed siewami wiosennymi
w czasie narad grom adz­

kich, k tó re  odbyły się w  ca­
łym  k ra ju  w  okresie od 10 lu ­
tego do 10 m arca br. chłop i 
przedyskutow ali , szczegółowo 
zadania rolniczego planu go­
spodarczego na ro k  bież., a spe 
c ja ln ie  p lanu w iosennych za­
siewów. W  czasie narad, w ie­
lokro tn ie  podkreślano w ie lką 
ro lę współzawodnictwa pracy 
w te rm inow ym  i  sprawnym  wy 
konyw aniu zadań p rodukcy j­
nych. Doceniając znaczenie 
współzawodnictwa chłop i po­
s tanow ili je  w ydatn ie  rozsze­
rzyć i  objąć n im  w szystkich 
gospodarzy w  poszczególnych 
gromadach.

Na ręce m in is tra  R o ln ictw a 
i Ref. Rolnych na p ływ a ją  licz ­

ne l is ty  i  depesze, w  k tó rych  
chłop i m eldu ją swe przystąp ie ­
nie do współzawodnictwa i  po­
de jm ują zobowiązania produk­
cyjne na ro k  bieżący.

T ak np. chłop i z grom ady 
Łęczyce w  pow. N ow y Tom yśl 
(w o j. poznańskie) piszą: „Jed­
nogłośnie w yrażam y postano­
wienie wzięcia udzia łu  w ogól­
nokra jow ym  współzawodni­
c tw ie pracy i  wzorem  naszych 
tow arzyszy - robo tn ików  zobo­
w iązujem y się do wykonania i 
przekroczenia planów produk­
cy jnych“ .

Podobne lis ty  nadesła li chło­
p i grom ady D uszn ik i w  pow. 
szam otulskim  oraz ch łop i t  
grom ady Lwówek, na Z iem i 
Lubuskie j.

Tylko  partia komunistyczna 
broni interesów ludu In d ii

Oświadczenie 11 czołowych działaczy 
którzy wystąpili z partii socjalistycznej

M O S K W A  (P A P ). Jak  dono 
si agencja TASS z Delhi, dzień 
n ik  „N asa Sabera“  zamieścił 
lis t zbiorowy 11 czołowych dzia 
laczy Socja listycznej P a r t i i In  
d ii, w  k tó rym  zaw iadam iają o- 
ni o w ystąp ien iu  z szeregów 
p a rtii.

P rzekona liśm y się —  pisizą 
au torzy —  że p a rtia  soc ja li­
styczna je s t przybudówką Par 
t l i  Kongresowej i  obie te p a r­
tie  stanowią osto ję k a p ita liz ­
mu w  Indiach.

Przekona liśm y się, że p rz y ­
należność do Socjalistycznej 
P a rt ii In d ii równoznaczna jest

ze zdradą mas pracujących.
Obecnie —  piszą dale j au to­

rzy  lis tu  —  stało się dla nas 
jasne, że ty lk o  P a rtia  K om un i­
styczna konsekwentnie walczy 
o wyzwolenie mas ludowych od 
wyzysku, o ustanow ienie w ła ­
dzy robo tn ików  i  chłopów, o 
socjalizm .

_ Zaw iadam ia jąc o w ystąp ie­
niu  z p a r t i i socja listycznej —  
piszą w  k o n k lu z ji au to rzy  l i ­
stu  —  zobow iązujem y się je ­
dnocześnie działać zgodnie ze 
wskazaniam i p a r t i i  kom un i­
stycznej i  przestrzegać je j dy­
scypliny.

Opór ludu greckiego
nie został złamany 

Dziennik „Prawda“ o wynikach 
„wyborów“ w Grecji

M O S K W A  (P A P ). Dzienn ik 
„P raw da“  omawia w y n ik i zor 
ganizowanych niedawno w 
m yśl in s tru k c ji W aszyngtonu 
i pod kie row nictw em  ambasa­
dy U S A  „w yborów “  parlam en­
tarnych w  Grecji.

Dzienn ik podkreśla, że do 
wyborów tych niedopuszczono 
zupełnie p a r t i i p raw dziw ie  de­
m okra tycznych, należących do 
F ro n tu  Narodowo-W yzw oleń­
czego (E A M ).

Prócz zdeklarowanych mo- 
narchofaszystów, w  wyborach 
m og ły wziąć udz ia ł jedynie 
burżuazyjne pa rtie  i  ugrupowa 
nia, uznane za „ lo ja ln e “ , choć 
znajdujące się fo rm a ln ie  w  o- 
pozycji. Jednakże rządząca k ii 
ka m onarchofaszystowska u- 
czyniła wszystko, by przeszko 
dzić w yborow i do parlam entu 
nawet przedstaw icie li tych  „o - 
pozycyjnych“  p a r t i i bu rżuazji.

Głosowanie odbywało się —  
ja k  wiadomo —  w atm osferze 
na jpotw orn ie jszego te rro ru , 
pod nadzorem „A s fa li i“  (grec­

k ie j odm iany gestapo) I  w o j­
ska.

M im o to , liczba głosów, ze­
branych przez m onarchofaszy- 
stów zm nie jszyła  się w  porów 
naniu z rok iem  1946 przeszło 
dw ukro tn ie .

Prasa am erykańska i  angie l 
ska kom entując „n ieoczekiw a­
ne“  w y n ik i wyborów  w  G recji, 
nie może u k ryć  swego rozcza­
rowaniami zaniepokojenia. Am e 
rykańsk ich  gospodarzy G recji 
nie niepokoi zbytn io  dojście do 
w ładzy p a r t i i bu rżuazy jne j „o - 
pozycji“ . Zaniepokojenie ich 
w yn ika  z tego, że ich agentura 
m onarchofaszystowska załama 
ła się,m że masy pracujące Gre­
c ji, m im o okrutnego te rro ru , 
zdo ła ły zam anifestować swą 
nienawiść do reż im u monarcho 
faszystowskiego i  do jego p ro . 
lek to rów  am erykańskich.

„P raw da “  stw ierdza, że re ­
żim  m onarchofaszystowski w 
G recji przeżywa os try  kryzys. 
Opór ludu greckiego nie został 
złam any.

tow a ły się w  ogniu w a lk i k la­
sowej.

D zięk i pomocy na jbardzie j 
świadomych działaczy społecz­
nych z naszej gm iny, dzięki 
pomocy robociarzy z Jędrze­
jowa w prow adziliśm y do na­
szej rad y  ludzi, oddanych Pol­
sce Ludowej, ludzi stających W 
obronie mało i  średniorolnych 
chłopów, ludzi, k tó rzy  przyczy­
n ili się do powstania spółdziel­
ni p rodukcyjne j.

W iem y ju ż  teraz ja k  w  na­
szych warunkach walczyć z 
wrogiem  ’ lasowym  —  a to 
jest przecież jedna z głównych 
um iejętności rządzenia. Bie­
rzem y na siebie obowiązek 
przeprowadzenia re fo rm y  W 
naszych gm inach, ale rozum ie­
my, że czekają nas ciężkie i od 
powiedzialne zadania. I  tu ta j 
nie obędzie się bez w a lk i k la ­
sowej —  m usim y dołożyć 
wszelkich starań, by usunąć 
niedociągnięcia w  naszej pra­
cy, m usim y mieć do tego cza­
su rad y  całkow icie oczyszczo­
ne od w roga klasowego —  mu. 
sim y dowieść, że jesteśm y god­
ni zaufania ja k im  obdarzy nas 
Sejm“ .

Przewodniczący Gm innej Ra 
dy Narodowej w K liszow ie 
(pow. p inczow ski), Nogacki, 
podał p rzyk łady , ja k  gminna 
rada stawała w  obronie mało i 
średniorolnych chłopów i  wy­
ra z ił przekonanie, że po prze­
prowadzeniu re fo rm y  z jeszcze 
większą energią rad y  narodo­
we wykonywać będą zadania 
związane z przebudową gos­
podarczo - społeczną wsi pol­
skiej.

Powrót delegacji 
polskiej z Albanii
W  dniu 15 bm. pow róciła  de 

W arszawy delegacja polska* 
która  b ra ła  udz ia ł w  odbywa­
jącym  się osta tn io w  A lb an ii 
Kongresie Obrońców Pokoju. 
Delegację w  składzie : gen. 
W ągrowski, W anda Jakubow­
ska i  Jan Kolasa p o w ita ł na 
lo tn isku sekretarz generalny 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju —  Jerzy Borejsza ora* 
z ram ien ia  KC PZPR tow . To- 
morowicz.

J. Iwaszkiewicz 
powrócił

do Warszawy
U nia  15 bm. pow róc ił <5* 

W arszaw y po pobycie w  Rzy 
mie i w  P aryżu znany litera ' 
Jarosław  Iwaszkiew icz, członel 
delegacji Stałego Kom ite t: 
Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju.

I  zjazd
korespondentów

tygodnika
„Przyjaciółka“

W  dniu 15 bm. rozpoczęły 
trzydniow e obrady I  Z jazdu 
respondentów W ie jsk ich  ty g
nika kobiecego „P rzy ja c ió łk  
z udzia łem  ponad 150 koresj 
dentek i  korespondentów z 
tego k ra ju . W  Zjeździe wz 
udzia ł również przedstawić: 
KC PZPR, N K W  ZSL, Zarz i 
Głównego ZSCh, L ig i Kob 
TPD oraz delegacja robot 
stolicy.

Z ram ien ia  K C  PZPR po' 
ta ła  Z jazd tow . O rłowska.

W ygłoszony następnie pr: 
Pszczółkowskiego re fe ra t o : 
wych drogach rozw o ju  w s i I  
skie j, w yw o ła ł ożyw ioną dysl
sj§-

Zebrani wśród entuz jasty 
nych oklasków u ch w a lili i  
słać depeszę do Prezydenta I 
tow. Bolesława B ie ru ta  oi 
do A n tyfaszystow skiego Koi 
tetu K ob ie t Radzieckich w  5 
skwie.

Ciągłe prowokacje 
faszystów greckich 
na granicy Bułgarii

N O W Y  JO R K  (PA P). —  Se 
k re ta r ia t ONZ o trzym a ł od bu 
garskiego m in is tra  spraw *a 
granicznych Poptomowa n» 
tę, stw ierdzającą, że rząd ateó 
ski w  okresie m iędzy 1 sie i 
pnia 1949 r. a końcem luteg1 
1950 r., sprowokował 78 incy 
dentów na g ran icy  z B u łg a r ii 

M in . Poptom ow stw ierdza, i 1 
władze greckie kon tynuu ją  sW 
po litykę  naruszania pokoju &  
Bałkanach oraz prosi sekret» 
rza generalnego ONZ o żaku 
m unikowanie tych fa k tó w  czł<ń 
kom ONZ.

W KILKU
¿ZDANIACH,

B U D A P E S Z T . W e w to r e k  wi<
re m  z a k o ń c z y ła  s ię  t r z y d n i 
k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie l i  z-w 
k ó w  z a w o d o w y c h  p ra c o w n i' 
p rz e m y s łu  ch em iczn e go . Post* 
w io n o  u tw o rz y ć  m ię d z y n a ro d  
Z rze sze n ie  z w ią z k ó w  zaw odow  
p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  chem  
nego  z s ied z ib ą  w  Budapeszcie

T IR A N A . P re z y d iu m  Zgrom « 
n ia  N a ro d o w e g o  A lb a ń s k ie j Re 
b l ik i  L u d o w e j o g ło s iło  rózpo: 
d zen ie , s ta n o w ią c e , że w y b o ry  
w szechne  do  Z g ro m a d z e n ia  odb 
się 28 m a ja  1950 ro k u .
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Święto Narodowe Węgier

W d n iu  15 bm . m in ę ła  5 -ta  roczn ica  w y z w o le n ia  W ę g ie r p rzez A rm ię  R adziecką. N a
z d ję c iu  f ra g m e n t s to lic y  W ę g ie r  —  B udapesztu .

Ł \_______________________'_________________ __________ • ____

Pięciolecie wolności Węgier
Pięć la t, k tóre up łynę ły  od 

c h w ili, gdy naród węgierski od­
zyskał wolność dzięki wspania­
łem u zwycięstwu bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej nad h itle ­
ryzm em , stanowi epokę, z któ­
re j węgierska klasa pracująca 
mcże być dumna.

Z zacofanego, feudalnego k ra  
ju ,  rządzonego przez tysiąc 
rodzin  arystokra tycznych i ob- 
szarniczych oraz garść prze­
m ysłowców, przeważnie repre­
zentu jących obce kap ita ły , Wę­
g ry  przem ien iły  się w repu­
b likę  demokratyczno-ludową, w 
k tó re j jedynym  suwerennym 
w ładcą je s t lud węgierski.

C ztery i pół m iliona  morgów 
w ęgierskich (tys iąc morgów 
węgierskich odpowiada 570 
ha) należało do tak ich  magna­
tów  ja k  książę Esterhazy, ksią 
żę Festeti i innych rodów szla­
checkich. Kościół ka to lick i 
w łada ł 994.000 morgów. Nato­
m iast 779.000 spośród na jb ied­
n ie jszych chłopów nie posiada­
ło  an i kaw ałka ziemi, ani do­
m u. T rzy  m ilion y  ludzi na wsi 
ży ły  na poziomie, nędzarzy.

W roku 1945 wyzwolony na­
ród węgierski dokonał pod 
przewodnictwem  Kom unistycz­
ne j P a rt ii W ęgier wywłaszcze­
n ia  la ty fu n d ió w  hrabiowskich, 
kościelnych i  innych w ielkich 
posiadłości ziemskich. W ręce
642.000 bezrolnych przeszło
3.258.000 węgierskich morgów 
Ziemi.

Jednocześnie dokonano na­
c jo na liza c ji przem ysłu. Przed 
w o jną  kap ita liśc i zaniedbywali 
rozw ój przem ysłu ciężkiego. 
Po znacjonalizowaniu począt­
kowo 91 proc. przem ysłu, roz­
poczęto przestaw ianie produk­
c j i  zgodnie z potrzebami naro­
dowym i W ęgier. Podstawą s ta ł 
ęię 3-le tn i plan odbudowy.

Produkcja rośnie
O rezu lta tach nacjonalizac ji 

przem ysłu i systemu planowa­
n ia  świadczą c y fry  p rodukcji. 
W  roku 1938 wydobycie węgla 
kam iennego wyniosło 9,3 m iln. 
ton. W roku 1949 wydobycie 
podskoczyło do 11,5 m iln . ton. 
W  roku 1938 p rodukcja  s ta li 
Wyniosła 648.000 ton, w. roku 
1949 — ponad 800.000 ton. 
W artość p rodukc ji przemysłu 
maszynowego osiągnęła w roku 
1938 pó łto ra  m ilia rd a  fo r in ­
tów . W  roku 1949 wyniosła 
p ra w ie  3 m ilia rd y  fo rin tó w .

Tych k ilka  c y fr  daje w y­
obrażenie o przełomowym zna­
czeniu przem ian, k tóre nastą­
p iły  ju ż  w początkowym okre­
sie po wyzwoleniu W ęgier 
przez A rm ię  Radziecką.

Spiski reakcji
Sukcesy węgierskie j klasy 

p ra cu jące j, coraz, lepie j gospo­
darzącej się we własnym k ra ­
ju ,  wzbudziły wściekłą niena­
wiść zbiegłych obszarników, 
kap ita lis tów  i wszelkiego ro­
dza ju  reakcjonistów . K ie ru jąc  
się wskazówkami im p e ria li­
stów zachodnich, k tórzy  nasła­
l i  do repub lik i węgierskie j 
swych ' szpiegów i dywersan- 
tów , reakcja usiłowała zdezor­
ganizować życie gospodarcze 
i polityczne młodej dem okracji 
w ęg ie rsk ie j, a następnie prze­
ciągnąć W ęgry do obozu im ­
peria listycznego.

Czujność węgierskich mas 
pracujących, czujność W ęgier­
skie j P a rt ii P racujących, po­
w sta łe j po zjednoczeniu P a rtii 
K om unistycznej i Socja listycz­
ne j, udarem niła te niecne za­
m ia ry . Zdemaskowana została 
szpiegowsko-spiskowa agentu­
ra , kierowana przez kardyna ła 
M indszenty‘ego. W y k ry to  i u- 
n ieszkodliw iono podłą agentu­
rę titowsko-anglosaską z d ra j­
cy R a jka i jego wspólników. 
Szpiedzy anglosascy VogeleT, 
Sanders. Geiger i inn i zostali 
schw ytan i i s taw ien i przed są­
dem. Skom prom itowani dyp lo­
maci amerykańscy i b ry ty jscy , 
k tó rzy  k ie row a li tą  w yw ro to ­
wa robotą m usieli opuścić g ra ­
nice Węgier. Dem okracja wę-

Jerzy Winnicki
gierska stoczyła ciężką walkę 
z nasłanym i w rogam i, walkę, 
z k tó re j wyszła zwycięsko.

Plan pięcioletni
Obecnie naród węgierski 

rozpoczął pierwszy rok pięcio­
letniego planu rozw oju gospo­
darczego W ęgierskie j Republi­
ki Ludowej. Plan ten prze­
w iduje ogromny wzrost pro­
dukc ji we wszystkich gałę­
ziach przem ysłu i ro ln ic tw a  o- 
raz potężny rozwój urządzeń 
ku ltu ra lnych  w służbie mas 
ludowych.

Pod koniec 1954 roku wydo­
bycie węgla kamiennego ma 
dosięgnąć 18 m iln . ton, wytop 
s ta li —  1,5 m iln . ton. P roduk­
cja  energ ii e lektrycznej rów ­
nać się będzie trz y k ro tn e j pro 
dukcji z la t przedwojennych. 
Ogrom ny wzrost zaplanowany 
jest w dziedzinie wytwórczo­
ści dóbr konsum cyjnych. Pod 
koniec p ięc io la tk i na każdego 
mieszkańca wypadnie dwa ra ­
zy ty le  m ateria łów  wełnianych, 
co w roku 1949. To samo do­
tyczy w ielu innych towarów 
masowego spożycia. Liczba 
mieszkań wybudowanych do 
końca 1954 roku będzie czte­
rokro tn ie  większa od liczby 
mieszkań, które is tn ia ły  w ro­
ku 1938, kiedy w jednej izbie 
tłoczyło się po 4— 5 robotn i­
ków. C y fry  te nie obejm ują 
budownictwa mieszkalnego na 
wsi, k tóre również odpowie­
dnio wzrośnie.

W  ramach planu pięcio let­
niego powstaną liczne, nowe 
zakłady przemysłowe. Każda z 
pozycji tego planu przepojona 
jes t w ia rą  we własne s iły  na­
rodu węgierskiego i najwyższą 
dbałością W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących o potrzeby szero­
kich mas i  o przyszłość k ra ju .

Wzrost dobrobytu
W zrosła oczywiście rea lna 

wartość płac robotniczych, 
dzięki czemu • robotn ik  węgier­
ski konsum uje obecnie więcej 
niż np. robo tn ik  angie lski. Po­
nadto robotn ik  węgierski ko­
rzysta dziś z usług i św iad­
czeń społecznych, o których za 
czasów panowania burżuazji 
m arzyć nawet nie mógł. Ma 
on zapewniony p ła tn y  urlop , 
wczasy, pokarm  zapobiegają­
cy chorobom zawodowym, itp . 
W artość tych świadczeń wyno­
si 238 fo r in tó w  na każdego 
pracującego miesięcznie, co 
równa się 38,3 proc. jego m ie­
sięcznego wynagrodzenia.

W okresie rea lizac ji planu 
3-letniego pow sta ły nowe szpi­
tale i  zakłady lecznicze, a da­
wne zostały rozbudowane i n- 
nowocześnione. Ruchome przy 
chodnie lekarskie dokonują 
objazdów terenów w iejskich 
udzielając fachowej pomocy le 
karsk ie j. Plan pięcio le tn i prze 
w idu je rozbudowę urządzeń 
szpita lnych zakładów położni­
czych, domów dziecka itp . ko­
sztem m ilia rd a  fo r in tó w .

Dziś 3 500
jutro 20.000 traktorów

W spaniałe w yn ik i osiągnięte 
w toku rea lizac ji planu trz y ­
letniego są rezultatem  zjedno­
czenia się węgierskich mas lu­
dowych wokół W ęgierskie j Par 
t ii P racujących. Zaufanie i 
entuzjazm  mas dla program u 
rozwoju dem okracji ludowej i 
wejścia na drogę socjalizm u 
zaznaczyły się również na od­
cinku wsi. Dokonana re form a 
rolna zaspokoiła głód ziemi 
bezrolnych i  dawnej służby 
fo lw arczne j. A le  masy mało- i 
średniorolnych chłopów rozu­
m ie ją  coraz lepie j, że wpro­
wadzenie nowoczesnych metod 
upraw y ziemi i maszyn ro ln i­
czych je s t niemożliwe przy 
is tn ien iu  drobnych gospo­
darstw  rolnych. D latego 
wbrew złośliwej ag ita c ji boga­
czy w ie jsk ich , na wsi węgier­
skie j powstało ju ż  pó łtora ty - 

-siąca spółdzielni p rodukcy j­
nych, k tóre korzysta ją  z ob­
sługi ponad 200 s tac ji maszy­
nowych, wyposażonych w trzy  
i pół tysiąca tra k to ró w . Przy 
końcu planu pięcioletniego l i ­
czba s ta c ji maszynowych wzro

śnie do 500, a ich pa rk  tra k ­
torow y do liczby 20.000 ma­
szyn.

Konstytucja 
pomnikiem wyzwolenia
Zdobycze i  p raw a  węgier­

skich mas pracujących zosta­
ły  zawarowane K onsty tuc ją  
W ęgierskie j R epublik i Ludo­
wej, uchwalonej na wniosek 
W ęgierskie j P a r t ii P racu ją ­
cych w sierpn iu ub. roku. P ier 
wsze zdanie te j kons ty tuc ji 
b rz m i:

„S iły  zbrojne W ielkiego  
Zw iązku Radzieckiego wyzwo­
li ły  nasz k ra j spod ucisku nie­
mieckich faszystów, rozgrom i­
ły an ty ludow ą władzę obszar­
ników i  kap ita lis tów , otworzy  
ty przed naszym ludem pracu­
jącym  drogę demokratycznego 
rozw oju“ .

R efe ru jąc  p ro je k t konstytu­
c ji w parlamencie węgierskim , 
tow. Rakosi ośw iadczył:

„P unk tem  w yjściow ym  wszy 
stkich w yn ików  i  sukcesów 
naszej dem okracji ludowej jest 
walka wyzwoleńcza W ielkiego  
Zw iązku Radzieckiego i  po­
moc, k tó rą  okazał i  okazuje 
nam w ie lk i p rzy jac ie l narodu  
węgierskiego, gen ia lny S ta­
l in ! “

Polskę wiążą z b ra tn ią  Re­
pub liką  W ęgierską , serdecz­
ne stosunki p rzy jaźn i oparte 
na wspólnych dążeniach do 
zrealizowania socjalizm u w o- 
bu k ra jach . D latego sukcesy 
narodu węgierskiego budzą w 
społeczeństwie polskim  uczucia 
najszczerszego podziwu i ra ­
dości. Osiągnięcia narodu wę­
gierskiego, wzm acniając Repu­
blikę W ęgierską, stanowią cen 
ny wkład w dzieło obozu po­
ko ju , którem u przewodzi w ier­
ny p rzy jac ie l Polski i W ęgier 
— W ie lk i Związek Radziecki.

O słuszne, sprawiedliwe normy
w budownictwie

Nasze powojenne budownictwo 
przeszło w ie lk ie , rew olucyjne 
przem iany zarówno w dziedzi­
nie s tru k tu ry  organ izacyjne j, 
ja k  i  metod pracy. Zwłaszcza 
rok 1949 s ta ł się tym  rokiem  
przełom owym , decydującym, je 
żeli chodzi o wprowadzenie no 
woczesnych, postępowych me­
tod m u ra rk i zespołowej, nowo­
czesnych postępowych metod 
prac ciesielskich, zbro ja rsk ich  i 
innych.

Drogę, na jaką  w kroczyło  na 
sze budownictwo cechuje nowy 
stosunek do pracy szerokich 
rzesz budowlanych wyższa o r­
ganizacja i  mechanizacja ro ­
bót, co powoduje w ie lk ie  tem ­
po i  rozmach robót —  stałe 
podnoszenie wydajności pracy.

Duże osiągnięcia naszego 
budownictwa

System tró jko w y , p rzy  sta­
w ian iu m urów  parkanowych za 
in ic jow any przez czołowych 
przodowników - m urarzy, sta ł 
się obecnie powszechnym, sto­
sowanym na każdej niemal bu­
dowie. O rganizacja pracy sy­
stemem tró jko w ym , tworzenie 
brygad specjalizowanych i 
kom pletowanych itd . —  obali­
ły  dawne poglądy na m ożliwo­
ści przyśpieszenia i ulepszania 
wykonawstwa budowlanego, o- 
b a liły  dawne norm y technicz­
ne budownictwa.

D okonali tego robotn icy bu­
dowlani, wzorując się na wspa­
n ia łych osiągnięciach radziec­
kiego ruchu stachanowskiego 
— świadom i swych zadań i  ro li 
w Polsce Ludowej.

Dzięki tym  nowym metodom 
pracy znacznie przyśp ieszy li­
śmy w ciągu 1949 roku tem ­
po w ykonyw ania robót budo­
wlanych. Średnia wydajność 
pracy w m ura rs tw ie  wzrosła 
w 1949 r. o około 30 proc.

Osiągnięcia więc są n iew ą t­
pliwe. W zrosło znacznie tem ­
po prac budowlanych, norm y 
są nie ty lk o  z powodzeniem wy 
konywane, ale często nawet 
k ilkak ro tn ie  przekraczane — 
zwłaszcza tam , gdzie stosowa­
na jes t wyższa organizacja 
pracy: m ura rka  zespołowa, tyn  
k i zespołowe, praca brygado­
wa i  zespołowa w cieślarstw ie, 
betoniarstw ie, insta lacjach itd . 
Ta wyższa organizacja pracy 
stw orzy ła  podstawy i um ożli­
w iła  w ie lk i skok w w yda jno­
ści, dając w rezultacie często 
rekordowe w y n ik i zespołów, 
przekraczające 1.000 i  1.500 
proc. norm y zasadniczej — 
norm y, usta lonej dla dawnej or 
gan izacji pracy —  indyw idu ­
alnej.

Czy wszystkie normy są 
słuszne?

Powstaje wobec tego py ta ­
nie: czy nasze obecne norm y 
w budownictw ie odpowiadają

Zygmunt Garnkowski

nowym warunkom , nowej orga­
n izac ji pracy? Czy nasze o- 
becne norm y w budownictw ie, 
ustalone w okresie, gdy nie 
is tn ia ła  jeszcze dzisiejsza, wyż 
sza organizacja pracy, dz is ie j­
sze, nowe metody pracy — czy 
w szystkie te norm y są sprawie 
d liwe ?

Zagadnieniem tym  powinien 
zająć się Z jazd Budowlanych, 
k tó ry  obradować będzie 20 i 
21 bm. Nad tym  zagadnieniem 
powinien zastanowić się każ­
dy robo tn ik  budowlany, pracu­
jący czy to w  zespole, czy in ­
dyw idualnie .

Bo cóż to jes t norm a spra­
w ied liw a ?

Norm a spraw iedliw a pow in­
na ściśle odpowiadać is tn ie ją ­
cej o rgan izac ji i  warunkom  
pracy, powinna uwzględniać 
kw a lifika c je  robotników  i typ  
wykonywanych przez nich ro ­
bót, powinna być normą m obi­
lizu jącą, normą postępową.

Słuszna norma staje się w iel 
ką regulu jącą siłą, organ izu­
jącą na budowie szerokie ma­
sy robotn ików  wokół przodow­
ników  pracy. Słuszne norm y 
potrzebne są i po to, aby słab­
szych, nie nadążających robot­
ników podciągać do czołowych, 
aby doświadczenie i  metody 
przodowników pracy staw ały 
się zdobyczą w szystkich ro ­
botników, aby stworzyć moc­
ne podstawy ogólnego podnie­
sienia wydajności całej zało­
gi-

Słuszne, spraw iedliwe norm y 
— dostępne dla szerokich mas 
budowlanych —  muszą odpo­
wiadać socja listycznej zasa­
dzie: za równą pracę —  rów ­
na płaca.

N orm y tak ie  nie mogą być 
podciągane do rekordowych 
w yn ików  czołowych przodow­
ników pracy budownictwa. M u­
szą one być dostatecznie w y ­
sokie, aby osiągnięcie ich w y­
magało w yda jne j pracy, na 
k tó rą  stać przeciętnego robot­
nika, aby m og ły być w ykony­
wane i  przekraczane przez 
większość robotników. Muszą 
one być takie , aby nie stw a­
rza ły  przypadkowego up rzy ­
w ile jow ania  pewnych katego­
r i i  robotn ików , a tym  samym 
pokrzywdzenia drug ich, aby 
spraw iedliw ie  uw zględn ia ły wy 
siłek i  pomysłowość robotnika.

Takie pow inny być spraw ie­
dliwe norm y w  budownictw ie.

Normy, które nie są 
normami

Jak się sprawa norm przed­
staw ia obecnie na naszych bu­
dowach ?

Setki p rzyk ładów  wskazuje 
na to, że nie w szystkie norm y

S e k re ta rz  G e n e ra ln y  Z w . Z a w . B u d o w la n y c h

Tę niespraw iedliwość i nie­
przydatność szeregu dotychcza 
sowych norm — norm już me­

są na obecnym etapie rozwoju 
naszego budownictwa słuszne 
i spraw iedliwe. Że m am y jesz­
cze wiele tak ich  norm , k tóre 
nie odpowiadają nowej organ i­
zacji pracy, nowym metodom 
i technice pracy. Że is tn ie ją  
jeszcze norm y takie , k tóre nie­
w ykw a lifikow a nym  robo tn i­
kom, pracującym  zespołowo 
czy brygadowo, dają m ożliwo­
ści k ilka k ro tn ie  większych za­
robków, niż robotnikom  w y­
kw a lifiko w a nym , pracującym  
ze względu na cha rakter w y­
konywanych robót — in d y w i­
dualnie. Że je s t jeszcze sporo 
norm - f ik c j i ,  norm , które prze 
kraczane są z ła twością o 1.000 
i więcej proc., a więc norm 
dem obiłizu jących, zacofanych, 
przeżytych.

Te nonsensy widzą robotnicy 
budowlani, w idzim y my — 
związkowcy. Pokazują nam je 
fa k ty , doświadczenie —  nie 
ty lk o  w W arszaw ie, ale na te ­
renie całego k ra ju .

S pó jrzm y na k ilk a  takich 
fak tów .

PrZy budowie fa b ry k i samo­
chodów na.Żeran iu  w W arsza­
wie przekroczenia norm  w ro ­
botach zbro ja rsk ich  osiągały
2.000 proc. Jest rzeczą bez­
sporną, że norma, stosowana 
na Żeraniu była  od początku 
ustalona niew łaściw ie, gdyż 
wprowadzając nowe metody 
p rodukcji, wzięto normę starą. 
Kurczowe trzym anie  się k ie­
row nictw a budowy te j s tarej, 
dem obilizującej norm y świad­
czy, że nie wzięto tu pod uwa­
gę innych, niż na pozostałych 
budowach, warunki pracy —  
dużo ła tw ie jszych, powodują­
cych znaczne zwiększenie w y­
dajności.

Niesprawiedliwy system 
norm

Powstaje taka  sytuacja , że 
n iew ykw a lifiko w a n i zbrojarze 
z Żerania, zarabia ją  niesłusz­
nie k ilk a k ro tn ie  więcej n iż wy 
kw a lifiko w a n i zbro jarze na in 
nych budowach —  przy jedna­
kowym  w ys iłku , p rzy  jednako­
wym  wkładzie pracy.

Podobnie bywa w  innych dzie 
dżinach prac budowlanych. Np. 
zespół m u ra rsk i p rzy budowie 
W SK w M ielcu, w ykonyw a ł do 
2.257 proc. norm y, podczas 
gdy w ykw a lifiko w a n y  m urarz, 
pracujący p rzy  gzymsach czy 
m ałych fila ra ch , w y ra b ia ł 100 
— 130 proc. norm y. N iespra­
wiedliwość stosowania w zespo 
łach te j samej norm y, jaką  sto 
suje się p rzy indyw idua lne j 
pracy —  je s t tu  jaskraw o u- 
wypuklona.

Przemysł polski na Targach Lipskich
Lipsk, w marcu

Polska bierze po raz d rug i 
po w o jn ie  udz ia ł w  Targach 
Lipsk ich . W  roku ub. w ystąp i­
liśm y  ze stosunkowo skrom ­
nym  pawilonem  (500 m kw .). 
T ym  razem nasza wystawa za­
ję ła  praw ie trz y k ro tn ie  w ięk­
szą powierzchnię, znajdując się 
wśród zagranicznych w ystaw ­
ców na drug im  miejscu po 
Zw iązku Radzieckim . Nasz te ­
goroczny udzia ł w Targach 
m ia ł znaczenie nie ty lk o  eko­
nomiczne, ale p rzyby liśm y do 
L ipska , celem zademonstro­
wania, że popieram y demokra­
cję niemiecką, k tó ra  razem z 
nam i walczy o pokój i  w ol­
ność.

„Obecność delegacji polskie j 
w L ipsku  —  oświadczył na 
kon ferencji prasowej w icem in i­
ster handlu zagranicznego Cze 
sław  B a je r w dniu otwarcia 
Targów  —  je s t wyrazem  w ie l­
kiego znaczenia, ja k ie  Polska 
p rzyw iązu je  do powstania N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j. To historyczne wyda­
rzenie w dziejach narodu nie­
m ieckiego, będące wynikiem  
konsekwentnej p o lity k i re a li­
zowania uchwał Poczdamu 
przez Związek Radziecki, do­
prow adziło  do zasadniczej 
zm iany dotychczasowych sto­
sunków polsko - niemieckich. 
Po raz p ierw szy w dziejach 
Polska o trzym a ła  zaprzy jaź­
nionego sąsiada niem ieckiego“ .

Pod tym  w łaśnie kątem w i­
dzenia urządzony został po l­
ski paw ilon na Targach L ip ­
skich.

Po raz pierwszy w ystąp iła  
Polska z eksponatam i ciężkie­
go przem ysłu oraz produkcji 
maszynowej. Stoisko przem y­
słu węglowego, ozdobione po­
piersiem Pstrowskiego, oraz 
dz ia ły  przem ysłu spożywcze­
go, metalowego, chemicznego, 
porcelanowego, a przede wszyst 
kim włókienniczego, cieszyły 
się w ie lk im  zainteresowaniem 
zwiedzających. W L ipsku po­
kazaliśm y nasze obrab iark i, 
pokazaliśm y nasze lokom oty­
wy, podziw w yw o ła ły  nasze 
nowe wagony kolejowe, oczaro 
w a liśm y Niemców naszym prze

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Podkowiński
m ysłem  m ięsnym , a N iem k i —  
naszym i jedw abiam i oraz in ­
nym i teks ty lia m i.

Nasze fre z a rk i oraz maszy­
ny w iertn icze i  rozm aite narzę­
dzia techniczne, obsługiwane 
przez techników polskich, spot­
k a ły  się z uznaniem niemiec­
k ich fachowców, ja k  m ogliśm y 
stw ie rdz ić  z rozm ów w naszym 
paw ilon ie, k tó ry  b y ł jednym 
z na jbardz ie j odwiedzanych 
stoisk na tegorocznych T a r­
gach.

P aw ilon po lski b y ł zresztą 
nie ty lk o  obficie zaopatrzony 
w interesujące eksponaty, ale 
rów nież arch itekton iczn ie  w y­
różn ia ł się bardzo korzystn ie  
na t le  w ystaw  innych naro­
dów. P lastyczna mapa Polski 
oraz rzeźba „P o lon ia“ , o tw ie­
rające nasz paw ilon, b y ły  a r­
tystyczną oprawą całości s to i­
ska, zajm ującego k ilk a  gustów 
nie rozplanowanych sal. P aw i­
lon po lski, ja k  to podkreśla 
dem okratyczna prasa niemiec­

ka, doskonale odzw ierciedla ł 
dorobek planu trzy le tn iego  
oraz naszą zdolność konkuren­
c ji na św iatowych rynkach eks 
po rtu .

Również n iektóre  dziennik i 
zachodnich Niemiec w yróżn ia­
ły  paw ilon po lski uwagam i, 
s tw ie rdza jącym i poważny do­
robek przem ysłow y Polski. Z 
pytań, ja k ie  dziennikarze nie­
mieccy z T riz o n ii zadawali 
m in. B a je row i na konferencji 
prasowej w L ipsku , przebija ła  
również ciekawość i  zaintere­
sowanie m ożliwościam i gospo­
darczych stosunków z Polską, 
dz is ia j bardzo pożądanego pa rt 
nera dla w ym iany towarow ej.

Dobrym  pomysłem organiza­
torów  naszego paw ilonu była 
kiermaszowa sprzedaż rozm ai­
tych a rty k u łó w  spożywczych 
dla odwiedzających stoisko poi 
skie. Również obsługa in fo r ­
m acyjna zrob iła  wiele. B ro­
szury, in fo rm ac je  o Polsce Lu ­
dowej i  je j dorobku gospodar-

czym i k u ltu ra ln y m , oraz 
kolportaż czasopisma „B lic k  
nach Polen“ , wydawanego 
przez H e lm uth  von Gerlach 
Gesellschaft —  dla zbliżenia 
z Polską, nie pozostanie bez 
echa w społeczeństwie nie­
m ieckim  i  pozostaw i ślady w 
prasie.

Przysłuchując się rozmowom 
Niemców o naszym pawilonie, 
odnieśliśmy wrażenie, że nasza 
tegoroczna w ystaw a w  Lipsku 
spe łn iła  swe zadanie. Ludzie 
z Dem okratycznej R epublik i 
N iem ieckie j rozum ieją, że sto­
sunki handlowe z Polską, są 
stosunkam i nowego typu , po­
nieważ op iera ją  się na w ym ia ­
nie handlowej m iędzy k ra ja m i 
o p lanowej gospodarce, m ię­
dzy państwam i, k tó re  należą 
do jednego, w ie lkiego obozu 
pokoju.

I  w tym  tk w i w łaściw y sens 
naszego udzia łu  w tegorocz­
nych M iędzynarodowych T a r­
gach w L ipsku oraz powodze­
nie, ja ką  nasza produkcja cie­
szyła się wśród społeczeństwa 
niemieckiego.

realnych, w idz im y i na p rzy ­
kładzie prac tynka rsk ich  (np. 
zespół w Grudziądzu, k tó ry  
w ykonyw a ł do 3.580 proc. nor­
m y), prac betonowych (zespół 
w K rakow ie  — 2.140 proc. nor 
m y), prac ciesielskich (zespół 
w Katow icach — 2.020 proc. 
no rm y), prac insta lacy jnych 
(zespół w W arszaw ie 2.105 
proc. norm y) i innych.

Takie zbyt niskie, n iespra­
w iedliwe — gdy są u trzym y­
wane przez d ług i czas, bez 
względu na postęp techniczny
— norm y, pociągają za sobą 
ponadto n iespraw iedliw y rozra 
chunek: podczas, gdy m urarz 
w m urarce zespołowej zarobił 
2,5-krotnie więcej, niż zarobił 
by p rzy  pracy indyw idua lne j, 
a podręczny — 2,9 razy w ię­
cej, to pomoc, a więc robotnik 
mało w ykw a lifikow a ny  —  aż 
4-kro tn ie  więcej.

N iesłusznym  i często k rz y w ­
dzącym pewne kategorie robot 
ników, je s t stosowanie przy ro 
botach ziemnych, prowadzo­
nych sposobem zmechanizowa­
nym  —  tych samych norm , ja . 
kie stosuje się p rzy  robotach 
ziemnych — ręcznych. Stoso­
wanie tak ich  norm  —  to p re­
m ia nie za wydajność pracy, a 
za sam fa k t  postaw ienia robot 
nika przy maszynie.

Równie n iesłusznym  jest 
u trzym yw an ie  jednakowych 
norm w B iu rach Projektow ych
— bez względu na to, czy p ro­
je k t je s t w łasny, czy też typo ­
w y —  wzorzec.

Ważne zagadnienie
Jak  w idać więc —  system 

norm , stosowany obecnie w bu 
downictw ie, je s t w  w ie lu  w y ­
padkach niesłuszny, n iespra­
w ied liw y, dem obilizująey i 
krzywdzący. Jak widać— robot

nicy budow lani w  swej w ięk­
szości — dzięki wyższej, lep­
szej organ izacji i nowym me­
todom pracy —  w yroś li ponad 
dotychczasowe norm y technicz 
ne, z łam ali je , o b a lili bezpo­
wrotnie.

„C óż począć —  m ów ił tow a 
rzysz S ta lin  na naradzie sta­
chanowców w 1935 roku —■ 
je ś li, daw ne n o rm y  tech n icz ­
ne p rz e s ta ły  odpow iadać rze  
c z y w is to śc i, a nasi ro b o tn ic y  
i  ro b o tn ic e  z d ą ż y li ju ż  w  
p ra k ty c e  p rze k roczyć  je  p ię­
c io k ro tn ie , d z ie s ię c io k ro t­
n ie? Czyż k ie d y k o lw ie k  za- 
p rz y s ię g a liś m y  w ie rno ść  swo  
jem u  za co fa n iu ?  ...O cóż 
więc chodz i?  C zyżby zab ra ­
k ło  nam  o d w a g i, aby p rze ła ­
m ać k o n s e rw a ty z m  n ie k tó ­
ry c h  naszych in ż y n ie ró w  i  
te ch n ikó w , p rze łam ać daw ne  
t ra d y c je  i  n o rm y  i  dać u jś ­
cie n o w ym  s iło m  k la s y  ro b o t 
n icze j?  ...Jedno je s t w  każ­
dym  raz ie  ja s n e : obecne n o r  
m y techn iczne  n ie  o d p o w ia ­
d a ją  ju ż  rz e czyw is to śc i, po­
zos ta ły  w  ty le  i s ta ły  się ha­
m ulcem  d la  naszego p rze m y  
siu , aby zaś nie  ham oum ć na  
szego p rz e m y s łu , trzeba  ie  
zastąp ić  n o w y m i, w y ż s z y m i 
n o rm a m i te c h n ic z n y m i. N o ­
w i ludz ie , now e czasy  —  no­
we n o r fn y  tech n iczn e “ .

I  m y m am y nowych ludzi, 
nowe czasy. D latego nie wolno 
nam przejść obojętnie obok za 
gadnienia norm  w budownic­
tw ie. S tara jąc się je uspraw­
nić, m usim y kierować się tym , 
by usprawnione, słuszniejsza 
normy p rzyczyn iły  się do pod­
niesienia in ic ja ty w y  i  pom ysło. 
wości robotn icze j, do upo­
wszechnienia wyższych, lep­
szych fo rm  organ izacji ’-racy, 
by —  co je s t rzeczą ważną —  
m ateria ln ie  zachęcały do tego.

Z tym  zagadnieniem p rz y j­
dziemy na I I  K ra jo w y  Zjazd 
Budow lanych —  staw iając ja  
pod rozwagę i  rzeczową k ry ­
tykę. J

Krótkowzroczne
planowanie

Wejście do pawilonu polskiego na Targach Wiosennych to L ipsku

Od pewnego czasu daje się 
zauważyć brak w sprzedaży 
dostatecznej ilośc i proszków 
przeciw bó low i g łow y. Zamiast 
popularnych proszków państwo 
wej p rodukc ji, ap tek i sprzedają 
proszki własnego wyrobu, albo 
też nie sprzedają ich wcale.

Dlaczego ta k  się stało?

Przecież państwowy prze­
mysł farm aceutyczny stale pod 
nosi produkcję proszków prze­
ciw  bólow i g łow y.

W  r. 1949 państwowy prze 
mysł farm aceutyczny w ypro­
dukował dw ukro tn ie  więcej pro 
szków, niż w r . 1948. P lan na 
r. 1950 przew iduje w zrost p ro ­
dukc ji w  porów naniu z r .  1949 
o dalsze 150 proc.

Państwowy przem ysł fa rm a  
ceutyczny p lany te nie ty lko  
w ykonuje, ale i  przekracza: 
np. w ciągu stycznia i lu te ­
go br. zam iast 2/3 kw a rta lne ­
go planu, w ykonał on 3 4 p la ­
nu.

A le  ja k  nas in fo rm u je  tow. 
K onar, dy re k to r naczelny Z je 
dnoczenia Przem ysłu Farm a­
ceutycznego zdolności produk­
cyjne przemysłu mogłyby po­
dołać znacznie większym zada­
niom, niż te, k tó re  przew iduje 
plan.

Jak  z tego w idać błąd, w 
skutek którego powstała luka 
w zaopatrzeniu rynku , tk w ił w 
samym planowaniu.

K om is ja  K oordynacyjna, w 
skład k tó re j wchodzą przedsta 
wiciele przem ysłu, apara tu dy­
strybucyjnego („C entrosan“ ), 
M in is te rs tw a Zdrow ia, Lzby 
A ptekarsk ie j oraz Zw. Zaw. 
Prac. Przemysłu Farm aceuty­
cznego uchw a liła  wprawdzie 
zwiększenie p ro du kc ji, ale ja k  
widać —  planowała mimo 
wszystko w adliw ie . N ie uwzglę 
dniono m ianow icie dostatecz­
nie sy tua c ji, k tó ra  w ytw o rzy­
ła się na skutek zaprzestania 
produkc ji proszków przez ma­
łe, pokątne fab ryczk i, nie zba­
dano s ta tys tyk  spożycia, — 
słowem nie wzięto pod uwa­
gę rea lne j sy tua c ji na rynku .

Tymczasem pierwsze oznaki, 
że zaopatrzenie w proszki ma 
po-krywa w  całości zapotrzebo­
wania rynku , wykorzystane zo­
s ta ły  na tychm iast przez elemen 
ty  spekulacyjne. Poszedł w  ruch 
cały apa ra t szeptanej propagan 

dy o rzekom ej niezdolności 
przemysłu do podwyższenia 
p rodukcji, a w  ślad za tym  
masowe w ykupyw anie  prosz­
ków.

W icedyrektor D epartam entu 
Zaopatrzenia i F a rm a c ji M i­
n is te rstw a Zdrow ia, tow . d r  
K e lle r oraz przedstaw icie le 
„C entrosanu“  i Izby A p te ka r­
skiej tw ierdzą, że planowanie 
nie było ani zbyt wąskie, an i 
mało przewidujące.

Tw ierdzen iu temu prze­
czy jednak charakterystyczny 
fa k t :  oto „C entrosan" zażą­
dał n i stąd ni zowąd od 
państwowego przem ysłu fa r ­
maceutycznego, aby ju ż  w p ie r 
wszym kw a rta le  r .  b. wypro­
dukował 50 proc. zaplanowa­
nej na cały rok  bieżący p ro ­
dukc ji proszków.

Rzecz prosta, przem ysł 

jakko lw iek w zasadzie może 
podwyższyć produkcję , nie był 
przygotowany do ta k  nagłego 
zryw u —  i  oczywiście tego 
nieoczekiwanego żądania nie 
mógł spełnić.

Jak z tego w yn ika , p lano­
wanie, na tem at którego ta k  
dobrą opinię w yraża ją  zado­
woleni ze swej „owocnej dzia­
ła lności" przedstaw iciele M in i­
sterstwa Zdrow ia, „Centrosa­
nu“  i  Lzby A p teka rsk ie j nie 
odznacza się ani dalekowzrocz 
nością, ani precyzją, ani też 
nie zdradza oznak dostatecz­
nej znajomości potrzeb rynku .

Wniosek jes t p ro s ty : wobec 
tego, że zaw in iło  kiepskie pla­
nowanie, które nie p o tra f iło  
wykorzystać możliwości pro­
dukcyjnych przemysłu —  Ko­
m isja  K oordynacyjna musi nie 
zwłoczilie zrobić wszystko, by 
w na jkró tszym  czasie zaopa­
trzyć rynek w dostateczną ilość 
proszków przeciw  bólow i g ło­
wy.

K . W ig.
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Pod hasłem przygotowań 
do siewów wiosennych przebiegają 

wybory do rad zakładowych 
w PGR-ach

W  całym  k ra ju  odbywają 
eię w ybory do rad zakłado­
wych Zw, Zaw, Robotników i 
Pracowników Rolnych w Pań­
stwowych Gospodarstwach Roi 
nych i zespołach PGR. Dotych 
czas wybrano zarządy rad za­
kładowych przy 212 gospodar­
stwach, k tóre za tru d n ia ją  po­
nad 30 tys. robotn ików  i pra- 

i-eowników rolnych.
N a zebraniach wyborczych, 

robo tn icy  i  pracow nicy ro ln i 
szczegółowo om aw ia ją zadania 
l  p lany produkcyjne poszcze­
gólnych gospodarstw i przygo­
towań do wiosennej akc ji siew 
nej. Dużo uwagi poświęca się 
również k ry tyczne j ocenie p ra  
ey ustępujących zarządów.

N a w ielu zebraniach robot­
n icy pode jm ują d ługofalowe zo 
‘■owiązania produkcyjne. Np.

robotnicy zespołu PGR w  Ja ­
błonnie k. W arszawy zobowią­
zali się wykonać plan zasie­
wów wiosennych i sadzenia 
ziemniaków o 7 dni wcześniej 
oraz wypełn ić plan dostawy 
tuczników w 110 proc. Zespół 
Gorowo w woj. o lsztyńskim  pod 
ją ł zobowiązanie przyspiesze­
nia siewów wiosennych, siano­
kosów, żniw , wykopów ziem­
niaków i siewów jesiennych. 
Robotnicy gospodarstwa PGR 
w Baniach M azurskich w woj. 
olsztyńskim  postanow ili do 
końca bież. miesiąca napraw ić 
500 m etrów drogi gm innej.

”Do rad zakładowych w ybra­
no w ielu przodowników pracy 
i rac jona liza torów .

Do rad wybrano również wie 
le kobiet i przedstaw icie li m ło­
dzieży.

Ponad 4,5 m iłn. zł prem ii 
dla przodujących pocztowców 

okręgu szczecińskiego
We współzawodnictw ie p ra ­

wiły służby doręczycielskiej i 
eksp loatacyjne j szczecińskiej 
d y re k c ji Poczt i  Te legra fów  
przoduje B ron is ław  F ija łk o w ­
sk i z agencji pocztowej Wyszo- 
m ie rz . Osiągnął on 180 proc. 
norm y. Za dobre w y n ik i w  p ra ­
cy zosta ł on nagrodzony pre­
m ią  pieniężną.

Dobre w yn ik i uzyska li ta k ­
ie  doręczyciele w ie jscy —  Lu- 
ejan Szarko z urzędu poczto­
wego Nowogródek, Edw ard 
M orańsk i z Objazda, Jan K o ­
z łow sk i z agencji pocztowej 
T rzyg łó w  i  A n to n i Cybulski z

P.T. K ra jan ka . U zyska li oni 
od 140 do 160 proc. norm y.

Również pracow nicy urzędu 
pocztowego Szczecin 2: W ła ­
dysław  P rzyborow ski, K az i­
m ierz Tomaszewski oraz Jan 
Kaczm arek, dzięki współza­
wodnictwu. p rzyczyn ili się do 
usprawnienia pracy w  swoim 
urzędzie. Z osta li oni nagro ­
dzeni p rem iam i pieniężnym i.

W spółzawodniczący pracow­
n icy Szczecińskiej D y re kc ji 
Poczt i  T e legra fów  o trzym a li 
nagrody na ogólną sumę ponad 
4,5 m iliona zł.

Zakłady przemysłowe 
Film u Polskiego przekraczają 

plany produkcyjne
Zakłady przem ysłowe FP  nie 

pozostają w ty le  za innym i w 
walce o wykonanie i  p rzekro­
czenie planów produkcyjnych.

W  pierwszym  miesiącu planu 
6-letniego Bydgoskie Zakłady 
Fotochemiczne w yko na ły  plan 
p ro du kc ji w  108 proc., polepsza 
ją c  tym  samym zaopatrzenie

k ra ju  w  pap iery i  chem ikalia 
fo tog ra ficzne .

Łódzkie Zakłady K inotech­
niczne, wykonu jąc p ro je k to ry  
wąskotaśmowe i  urządzenia 
techniczne dla sieci k in  w ie j­
skich, osiągnęły ponad 100 
proc. p lanu p rodukc ji.

FPOS zorganizował kurs 
dla kierow ników  świetlic

W W arszaw ie zakończył się 
ku rs  dla k ie row n ików  św ietlic 
i  re fe ren tów  ku ltu ra lno  - oświa 
towych" w szystkich uczelni sto­
łecznych, zorganizowany przez 
K o m ite t środowiskowy' Federa­
c j i  Polskich O rgan izac ji S tu­
denckich.

Uczestnicy kursu zapoznali 
się z zadaniam i i fo rm ą  pracy

zespołów św ietlicowych, z  no­
wym  odpowiadającym  potrze­
bom -widza repertuarem  oraz 
prow adzili zajęcia praktyczne.

W  czasie kursu  odbyły się po 
kazy prac kurs is tów  pod ha­
słem: „Ja k  urządzić św ietlicę“  
oraz w ystaw a pro jek tów  wzoro 
wych gazetek ściennych.

Zbrorlniarz hitlerowski
przed sądem

Pr^cd Są Jem A pe lacyjnym  w 
-Poznaniu -tanie wkrótce N ie­
miec FryTderyk Herm ann Oskar 
G ielov, aresztowany pod zarzu­
tem  dokonania masowych m or­
dów w obozie w Chełmie,

W  czasie okupacji G ielcv by ł 
początkowo w Gestapo w Po­
znaniu, a następnie przeniesio­
ny  został do obozu w Chełmie, 
gdzie obsług iw a ł samochodową

w Poznaniu
komorę gazową. Liczba o fia r, 
k tó re  zg inę ły z rę k i tego zbrod­
niarza, wynosi ok. 10 tys . osób.

Jesienią 1944 roku  Gielov 
b ra ł czynny udzia ł w  lik w id a ­
c ji obozu, uczestnicząc w  oko­
ło 50-ciu egzekucjach.

Na rozprawę powołano sze­
reg świadków, k tó rzy  un iknę­
l i  zag łady w  obozie w  Chełmie.

Z A K O Ń C Z E N IE  P R A C  
N A D  K O N S E R W A C J Ą  O Ł T A R Z A  

W IT A  S T W O S Z A
P ro w a d z o n e  od 3 la t  z w ie lk im  

p ie ty z m e m  p race  nad  k o n s e rw a ­
c ja  o łta rz a  W ita  S tw osza , z o s ta ły  
za koń czo n e .

W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D o k u m e n ­
ta ln y c h  u t r w a l i ła  na ta śm ie  f i l ­
m o w e j c a ły  p roces k o n s e rw a c ji.

N O W E  U Z D R O W IS K O
n a  d o l n y m  Ś l ą s k u

W  J e d lin ie —Z d ro ju  n a  D o ln y m  
Ś ląsku  u ru c h o m io n o  n ow e  u z d ro ­
w is k o . P osiada ono d w a  z ró d ia  
m in e ra ln e  o b o g a te j z a w a rto ś c i so 
l i  le c z n ic z y c h  o raz  duże z łoża b o ­
ro w in y .  J e d l in a - Z d r ó j  p rzeznaczo  
na  zos ta ła  d la  lecze n ia  c h o ry c h  
n a  ta rc z y c e , re u m a ty z m  1 sch o ­
rz e n ia  s y s te m u  n e rw o w e g o . W o d ­
b u d o w a n y m  d o m u  z d ro jo w y m  i 
s a n a to r iu m , w y p o s a ż o n y m  w n o ­
w o cze sn y  s p rz ę t le c z n ic z y  i  k a b i­
n y  do h v d ro  i e le k tro te ra p ii  m o ­
że sie le c z y ć  Je dn o ra zow o  o k o ło  
10# osób.

M Ę 2 C Z Y 2 N I 
Z A S T Ą P IL I  K O B IE T Y  
W  D N IU  IC H  Ś W IĘ T A

N a  n ie z w y k ty  sposób u czczen ia  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  K o b ie t 
w p a d li w czasow icze , p rz e b y w a ją c y  
w  d om u  w y p o c z y n k o w y m  F W .P . 
„ M a ry s ie ń k a “  w  S z k la rs k ie j Pu- 
re b ie .

W  d n ia  8 m a rc a  w s z y s tk ie  p ra ­
ce, w y k o n y w a n e  z w y k le  przez 
k o b ie ty ,  p o c z y n a ją c  od  s p rz ą ta n ia  
ko ń c z ą c  na  g o to w a n iu  1 z m y w a ­

n iu  n a c z y ń , w y k o n y w a li  m ę żczyź­
n i,  k o b ie c y  zaś p e rs o n e l „ M a r y ­
s ie ń k i“  o b c h o d z i! sw o je  ś w ię to  ob 
s lu g iw a n y  p rzez  w c z a s o w ic z ó w .

P R Z Y G O T O W A N IA  
D O  R E D Y K U  O W IE C

W y p a s y  o w ie c  w  w o j.  k r a k o w ­
s k im , rz e s z o w s k im  i  w ro c ła w s k im  
zostaną w  b ież. ro k u  rozszerzone . 
O b e jm ą  one z a ró w n o  w ię k s z ą  ilo ść  
o w ie c  n iż  w  la ta c h  u b ie g ły c h , ja k  
ró w n ie ż  n ow e  te re n y  w y p a s ó w  i 
p rz e rz u tó w  o w ie c . J

O b ecn ie  o d b y w a  s ie  k w a l i f i k o ­
w a n ie  b aców  n a  o d p o w ie d n ie  p a ­
s tw is k a  p rz y  ró w n o c z e s n y m  o m a ­
w ia n iu  z a g a d n ie n ia  zabe zp iecze n ia  
i  u be zp iecze n ia  o w ie c .

W yp a sy  o b e jm ą  w  b ież . ro k u , 
poza te re n a m i w y p a s a n y m i Już w 
ro k u  u b ie g ły m , p o w ia ty :  n o w o ­
ta rs k i ,  n o w o s ą d e c k i i  g o r l ic k i  w  
w o j.  k ra k o w s k im  i  h a le  w  p o w ia ­
ta c h : ja s ie ls k im  i  s a n o c k im  w  
w o j.  rz e s z o w s k im .

O T W A R C IE
N O W O C Z E S N E G O  D O M U  

M A T K I  I  D Z IE C K A
W  K ra k o w ie  o d b y ło  się  o tw a rc ie  

now oczesnego  D om u  M a tk i  i  D z iec  
łUL

N o w o p o w s ta ła  p la c ó w k a  społecz 
na  je s t d osko n a le  w ypo sa żo na  — 
pos iada  w z o ro w o  u trz y m a n e  p o ­
k o je  d la  m a te k  i  d z ie c i, d ob rze  u - 
rządzone  g a b in e ty  le k a rs k ie , ja d a ł 
n ie  o raz  ś w ie tlic e .

D o m  z a p e w n ia  o p ie k ę  s a m o t­
n y m  m a tk o m , k tó re  w  c ią g u  ro c z ­
nego p o b y tu  w  o ś ro d k u  m a ją  moż 
ność u z y s k a n ia  — na  s p e c ja ln y c h  
k u rs a c h  — w y k s z ta łc e n ia  z a w o d o ­
w ego.

W dniu 12 marca b. r .  zm arł nagle

Tow. inź.
ALEKSAND ER N IE R E Ń S K I

b. Dyrektor Techniczny C. Z. P. E.
W  zm arłym  s trac iliśm y  b. współpracownika, k tó ry  

w czasie k ilko le tn ie j p racy w C. Z. P. E. zaskarb ił 
sobie najwyższe uznanie za swą o fia rną  pracę i  wyso­
ce koleżeński stosunek do współpracowników.

Przedwczesna śmierć stanow i bolesny w yłom  w sze­
regach e lektryków  polskich.

C entra lny Zarząd Przem ysłu 
E lektrotechnicznego

3G6K

Skutki zaniedbania w pracy 
polityczno-wychowawczej

Z obrad organizacji partyjnej węzła P K P  w Gdańsku

Kobiety radzieckie pozdrawiają 
polskie hutniczki

Czerwonym i i  czarnym i k re ­
skam i znaczą się na mapach 
lin ie  kolejowe, przecinające 
nasz k ra j w różnych k ie run ­
kach. Jak nerw y w organizm ie 
ludzkim  pełn ią  one w gospo­
darce państwowej funkc je  
transm isy jne . Dbać trzeba o 
ich sprawność, by organizm  
dobrze funkcjonow a ł. Czułe 
są na wszelkie uszkodzenia, 
każde ich załamanie prowadzi 
czasem do schorzenia całe j ga­
łęzi p rodukc ji. Tu czujność i 
ostrożność m usi być m aksy­
m alnie wyostrzona.

Porównapia ko le i do syste­
mu nerwowego k ra ju , uży ł 
tow. Mońko —  I  sekretarz K o­
m ite tu  P arty jnego , na zebra­
niu  p a rty jn y m  w  węźle PKP 
w Gdańsku. Punktem  ciężkości 
żywej, gorącej dyskusji było 
wzmożenie czujności. To nie 
przypadek, że na tym  zebraniu 
słowo „czujność“  nabra ło spe­
cjalnego znaczenia. Jasne 
jes t, że w róg  us iłu je  atakować 
pu nk ty  na jbardz ie j uczulone, 
punk ty , gdzie drobne a ta k i w y  
rządzają często duże szkody. 
Wzmożenie więc czujności na 
odcinku ko le jn ic tw a , a przede 
w szystkim  w  ta k  ważnym  punk 
cie węzłowym , ja k  Gdańsk, 
w inno być kardyna lnym  obo­
w iązkiem  każdego świadomego 
p a rty jn ia ka .

A  ja k  się dzieje w  organiza­
c ji p a rty jn e j w gdańskim  wę­
źle P KP?

Organizacja partyjna 
musi świecić przykładem

Nie w szystko je s t tu  jeszcze 
w  porządku. Pam iętać należy, 
że organizacja p a rty jn a  —  to 
awangarda, k tó ra  ma podcią­
gnąć i  wychować całą resztę 
ko lektyw u. O rganizacja pa r­
ty jn a  musi być przykładem  
wzorowej dyscyp liny.

A  niestety —  zdarzają się 
wśród tow arzyszy z węzła gdań 
skiego i spóźnienia do pracy 
i  w ypadki p ijaństw a. Mogą to 
być pojedyncze naw et w ypad­
k i, ale podważają au to ry te t 
o rgan izacji p a rty jn e j. Zdarza­
ją  się również awarie, w yn i­
kające często z niedopatrzenia, 
niedbalstwa lub lekceważenia.

Zebranie pa rty jn e  było  zde­
kom pletowane. Część tow a rzy ­
szy b y ła  w  pracy; część nie­
s te ty  nie dopisała —  zabrakło 
im  zrozum ienia dla doniosłości 
zebrania.

Słuszna krytyka
Raz po raz zgłaszają się do 

dyskusji towarzysze i  niemal 
jednogłośnie p ię tnu ją  nieobec­
nych.

Tow. Lechowicz wnosi, aby 
w n ik liw ie j trak tow ać spraw y 
przenoszenia członków P a rt ii 
w  szeregi kandydatów , w y k lu ­
czając libe ra lizm  w  stosunku 
do tych  tow arzyszy, k tó rzy  
jeszcze nie dorośli do godności 
członka P a rt ii.  W  organ izacji 
p a rty jn e j wszyscy pow inni być 
ak tyw n i a nie czekać aż ktoś 
za nich będzie w a lczy ł. Tow. 
Lechowicz ostro p ię tnu je  także 
bierność n iektó rych  towarzyszy

Przed tegoroczną 
akcją „Dnia Lasu“
W  M in is te rs tw ie  Leśnictwa 

odbył się 15 bm. ogólnokra jo­
wy zjazd przedstaw ic ie li korni, 
tetów  okręgowych „D n ia  La ­
su“ , na k tó rym  opracowano 
program  tegorocznych obcho­
dów.

A kc ja  „D n ia  Lasu“  rozpocz­
nie się 22 kw ie tn ia  br.

G łównym  hasłem akcji 
„D n ia  Lasu“  będzie przede 
w szystk im  m ob ilizac ja  społe­
czeństwa, szczególnie m łodzie­
ży szkolnej, do udzia łu  w pra 
cach p rzy  sadzeniu drzew oraz 
spopularyzowanie racjonalnego 
użytkow ania drewna.

W  cią"gu trw a n ia  akc ji 
szczególna uwaga zwrócona 
zostanie na zalesienie n ie­
użytków  i  lichych gruntów  
ornych, na zadrzewienie o- 
siedłi robotniczych, dróg, boisk 
i dziedzińców szkolnych, na 
Nakładanie lasków^ szkolnych, 
uzupełnienie i  pielęgnowanie 
upraw dokonanych w latach u- 
bieg łych oraz na uporządkowa 
nie i  dosadzenie drzewek w o- 
grodach i  parkach publicznych.

Wzrastają 
oszczędności 
świata pracy

Jedną z podstawowych zasad 
planowej gospodarki jes t rac jo ­
nalna oszczędność. O zrozumie 
niu  potrzeby oszczędzania przez 
szerokie w a rs tw y  naszego spo­
łeczeństwa, świadczą c y fry  
wkładów  oszczędnościowych w 
Powszechnej Kasie Oszczędno­
ści.

Ogółem stan w kładów  osz­
czędnościowych w  styczniu br. 
w zrós ł o 10 proc. w  stosunku 
do g rudn ia  ub. roku.

Na uwagę zasługuje fa k t  
zwiększenia się ilości książe­
czek oszczędnościowych wśród 
szerokich rzesz pracujących, a 
przede w szystk im  w lfó d  robot­
n ików. W  stosunku do lis topa­
da liczba tych książeczek wzro 
sła w, g rudn iu  ub. roku o 24,7 
proc.

W styczniu rolru bież. na­
s tąp ił dalszy wzrost ilości ksią 
żeczek oszczędnościowych, bę­
dących w posiadaniu św iata 
pracy o 15,7 proc.

w zwalczaniu wykroczeń. Są 
tacy, k tó rzy  m ów ią: „Od tego 
je s t specjalna w ładza“ .

—  „N ie  towarzysze, m y, ro ­
botn icy jesteśm y władzą, to 
m y rządzim y Polską Ludową“  
—  stw ierdza z zapałem mówca.

Tow. L is ieck i nie cliee w i­
dzieć wśród członków P a rt ii 
tych, k tó rz y  a fiszu ją  się le g i­
tym acją  pa rty jną , a nie w y­
pe łn ia ją  godnie obowiązków, 
ja k ie  nakłada fa k t  je j posiada­
nia. W nosi on o wyciąganie o r­
ganizacyjnych konsekwencji 
wobec każdego członka P a rt ii 
łam iącego dyscyplinę pa rty jną .

Na zebraniu głos zabierali 
ak tyw iśc i p a rty jn i.  P ię tnow ali

Rok 1950 jes t w  h is to r ii 
Targów  Poznańskich o ty le  
w y ją tkow y, że T a rg i wypada­
ją  w  k ilk a  miesięcy po zw y­
cięskim wykonaniu planu 3-let- 
niego oraz w  momencie s ta r­
tu  do w ie lk ich  zadań p lanu 6 
letniego.

W ystaw a um ożliw i więc 
przegląd osiągnięć 3-le tn ie j 
pracy w  poszczególnych dzia­
łach przem ysłu, transportu , 
ro ln ic tw a  i  innych dziedzin 
życia gospodarczego. Przedsta. 
wienie szerokich perspektyw  
planu 6-letniego pozwoli nato­
m iast na wykazanie rosnących 
możliwości naszego eksportu.

T a rg i tegoroczne będą w y ­
stawą potraktow ana zarówno 
z punktu widzenia handlowego, 
ja k  i z punktu  w idzenia p ro­
pagandowo - wystawowego.

Zagadnienia życia gospo­
darczego, s ta ły  m arsz do soc­
ja lizm u —  w ym aga ją  powięk-

Gospodarka w tych m a ją t­
kach by ła  rabunkowa, nie dba 
ła  zupełnie o w a runk i m ate­
ria lne , ku ltu ra lne , oświatowe i 
zdrowotne robotników .

2.170.000 zł zaległości na 
podatek gruntowy i SFOli

M a ją tk i Źydowo i  Żydówek 
w pow. w łoc ław skim , o obsza­
rze 250 ha, stanowiące w łas­
ność K u r i i  B iskup ie j we W łoc­
ław ku, zalegają np. z w p ła ta ­
m i na podatek g run tow y i

Dnia 9 m arca br. pierwsze 
tra k to ry  POM w  N ysie w y ru ­
szy ły  do spółdzielni p rodukcy j­
nych, aby p rzystąp ić  do prac 
wiosennych.

Państwowy Ośrodek M aszy­
nowy w  Nysie podpisał ju t  l i ­
niowy o przeprowadzenie prac 
na obszarze ok. 1.000 ha z 17 
spółdzielniam i p r od u kcy jn  vm 1 
w  pow. nyskim . Ponadto POM 
wykona pracę na obszarze 70li 
ha w 4 spółdzielniach p roduk­
cyjnych w pow. grodkowskim  
w Siedzibie, Gorszowicach, 
Grondach i U janowicach.

W yjazd poprzedziła wspólna 
narada produkcyjna, na k tó re j 
omówiono plany prac w iosen­
nych oraz dokonano przeglądu 
maszyn, potrzebnych do .akcji 
wiosennej. Na naradzie te j czo­
łow y tra k to rzys ta  POM w N y ­
sie —  tow . Czopek, p rzystąp i! 
do współzawodnictwa o przed­
term inowe wykonanie planów 
pracy oraz rz u c ił podobne we-

Od marca br. weszło w  tyc ie  
zarządzenie ZUS o wyp łacaniu 
przez wszystkie ubezpieczalnie 
społeczne pełnych zasiłków  cho 
robowych tym  pracownikom , 
k tó rzy  m usieli przerwać pracę 
z powodu choroby zakaźnej jed­
nego z członków rodziny. Za­
rządzenie to jes t wyrazem dą­
żenia ZUS do rozszerzenia za. 
kresu świadczeń dla świata 
pracy.

Obowiązujące dotychczas u-

oni surowo wykroczenia prze- | 
c iwko dyscyplin ie p a rty jn e j, 
m ów ili o potrzebie wzmożenia 
aktywności wśród członków 
P a rtii.  W skazyw a li na niedo­
stateczną czujność ko le jarzy 
węzła gdańskiego w demasko­
waniu prób w ro g ie j roboty.

A le  co z rob ił tenże aktyw  
p a rty jn y , by podciągnąć nie 
dość czynnych i po lityczn ie wy 
robionych towarzyszy ? O tym  
nie było m owy na zebraniu.

Więce j dbałości 
o wychowanie kadr

Towarzysze z węzła gdań­
skiego za m ało widocznie po-

szeria działu problemowego w 
porównaniu z la tam i ub ieg ły­
mi. Strona problemowa nie bę. 
dzie jednak potraktowana, ja ­
ko ja k iś  specjalny dz ia ł T a r­
gów, a pokazywana ty lk o  
łącznie z ekspozycją tow aro­
wą każdej dziedziny naszego 
życia. Będą to plansze i w yk re ­
sy związane z rea lizac ją  p la ­
nu 6-letniego.

Na uwagę zasługuje fa k t, że 
w tegorocznych Targach weź­
mie udzia ł również M in is te r­
stwo R oln ictw a i ORS, które 
w roku  ub. nie b ra ły  udzia łu.

Przygotow ania do Targów  
dokonywane są przez 18 grup 
branżowych, k tó re  m ają za za­
danie poza odpowiednim  do­
borem eksponatów, pokazać 
również w a lkę o jakość p ro ­
dukcji, oraz w yn ik i osiągane 
przez współzawodnictwo p ra ­
cy i racjonalizację .

U d z ia ł wystawców zagra-

SFOR w  wysokości 2.170.000 
zł. N ie troszczono się zupełnie 
o robo tn ików  rolnych, k tó rym  
od szeregu miesięcy nie p ła ­
cono należnych pensji i  depu­
ta tów . Robotnikom zatrudn io­
nym w  Żydowie i Żydówku na­
leży się jeszcze 125 k w in ta li 
z iem niaków i  35 k w in ta li zbo­
ża.

Robotnicy m ieszkają w  fa ­
ta lnych warunkach. Np. W a­
wrzyniec Jesionowski z żoną i 
k ilko rg iem  dzieci za jm uje tak  
w ilgo tne pomieszczenie, że w

zwanie do wszystk ich tra k to ­
rzystów  POM na Śląsku.

*
RZESZÓW (koresp. w ł.) .  —  

W dniu 15 bm. t ra k to ry  w yre ­
montowane przez Państwowe 
W arszta ty Technicznej O bsługi 
Rolnictwa w Rzeszowie, skiero­
wano do PGR, POM-ów i 
SOM-ów na teren ie tego w o je­
wództwa. P rzy pracach rem on­
towych w warsztatach w yróż­
n iły  się 4 brygady, wykonując 
po 7 generalnych rem ontów w 
ciągu 2 i pół miesiąca.

-Czołowe miejsce zajęła b ry ­
gada rem ontowa Rzucka i Rę- 
czego, k tó ra  w ykona ła w  tym  
czasie 11 rem ontów. W raz z 
trak to ra m i z TO R w yruszają w 
teren 4 brygady mechaników. 
Podobnie i inne w a rsz ta ty  TOR 
w okręgu krakowsko-rzeszow- 
skim  w ykona ły  z nadwyżką 
plan rem ontów, w  w yn iku  cze­
go okręg ten w ysuną ł się na 
pierwsze miejsce w ska li k ra ­
jow ej. (C. B ł.)

stawodawstwo z okresu sana­
cyjnego nie przyznaw ało tego 
rodzaju świadczeń, co zmusza­
ło ubezpieczonych, w obawie 
przed u tra tą  zarobków, do p ra ­
cy, m imo niebezpieczeństwa 
przenoszenia zarazków choro­
botwórczych.

Wydane zarządzenie o w yp ła ­
caniu zasiłków chorobowych 
uspraw ni walkę z epidemiami 
i  chorobami zakaźnym i, ja k  
szkarla tyna , d y fte ry t itp .

pracow ali nad wychowaniem  
kadr ko le jarsk ich , za mało cza­
su i uw agi poświęcali sprawie 
szkolenia pa rty jnego.

Zwiększenie zarówno czujno­
ści klasowej ja k  i podniesienie 
poziomu uśw iadom ienia p o li­
tycznego, m ocniejszy związek 
ak tyw u  pa rty jnego  z masami, 
pozwolą n iew ą tp liw ie  organiza 
c ji p a rty jn e j węzła P K P  w 
Gdańsku przezwyciężyć is tn ie ­
jące b ra k i w  pracy i skutecz­
n ie j zwalczać próby myszkowa 
nia .wroga klasowego.

C E L IN A  K U L IK

nicznych zapowiada się boga­
to. Na czoło wysuwa się Zwią 
zek Radziecki, którego ekspo­
naty zajm ą powierzchnię k ry ­
tą 2.990 m U w. i powierzchnię 
o tw a rtą  o obszarze r.019 m 
kw. Ponadto udzia ł w Targach 
weźmie Czechosłowacja, W ęg­
ry , Rum unia, B u łga ria  oraz 
N iem iecka Republika Demo­
kratyczna. Z k ra jó w  kap ita ­
listy« znych zbiorowe udz ia ły  
zapow iedziały W iochy, H o lan­
dia, Szwecja i A u s tria , a po­
nadto poszczególni wystaw cy 
B elg ii, Danii, F ra n c ji, Szwaj­
ca rii i W ie lk ie j B ry ta n ii.

Na terenach p rzy leg łych do 
Targów  odbywać się będzie 
sprzedaż kiermaszowa zarów­
no towarów zagranicznych ja k  
i  kra jow ych. Centrale uspołecz­
nionego handlu wewnętrznego, 
przygotow ują różnorodny i a- 
tra k c y j..y  asortym ent tow a­
rów.

♦
W  okresie T argów  zorgan i­

zowane zostaną przez chłop­
skie i robotnicze zespoły świet 
licow " ciekawe im prezy a r ty ­
styczne.

jedynej izbie le je  się woda ze 
ścian. „T eraz —  m ów i Je- 
sionowska —  kiedy Rząd za j­
mie się tym  m a ją tk iem , w ie­
rzę, że dostanę czyste i  suche 
mieszkanie. W  te j w ilgoci dzie 
ci stale m i chorują, a ja  na­
baw iłam  się reum atyzm u“ .

Robotnicy m a ją tków  kościel 
nych na Pomorzu z radością 
p rzy ję li wiadomość o mającym  
nastąpić przejęciu przez Pań­
stwo dóbr m artw e j ręk i.

Adm inistrator mieszka! 
w pałacu — robotnicy 

w ciasnych izbach
Prasa poznańska zamieszcza 

szereg wypowiedzi robotn ików  
rolnych m ają tków  kościelnych, 
k tóre m ają być przejęte przez 
Państwo. W yn ika  z nich, że 
dotychczasowi użytkow nicy sta 
ra łi się wyciągnąć ja k  n a jw ię ­
cej doraźnych korzyści z m a­
ją tków , nie troszcząc się wca­
le o w a runk i bytowania robot­
ników, ja k  i o stan gospodar­
czy m ajątków .

Jan Szczepaniak, robotnfk 
ro lny  z m a ją tku  B ie law y pisze:

„C hodz iliśm y obdarci w 
drewnianych butach, gdyż nie 
stać nas było na kupienie u- 
brania za otrzym ane —  oprócz 
tzw. deputatu —  450 z ł m ie­
sięcznie- A d m in is tra to r m a­
ją tku , uży tkow n ik  pięknego 
pałacu, dbał wyłącznie o w łas­
ną kieszeń. M usie liśm y obra­
biać jego pryw atne 75-morgo- 
we gospodarstwo. M ieszkaliś­
m y w  potwornych warunkach, 
gnieżdżąc się z licznym i ro ­
dzinam i w  pojedynczych, cias­
nych izbach. N ie m ie liśm y o- 
p ieki le ka rsk ie j, n ik t  z adm i­
n is tra c ji nie troszczył się o 
nasze zdrowie. Dzieciom na­
szym nie wolno było wchodzić 
do pa rku, użytkowanego w y ­
łącznie przez adm in is tra to ra “ .

praca od rana 
do wieczora

„P racow a liśm y od rana do 
wieczora, znosiliśm y wieczne 
szykany P- Przybeckiego, dzier 
żawcy m a ją tku  poznańskiej 
K u r i i A rcyb iskup ie j —  B ie la­
wy w  pow. N ow y Tom yśl, k tó  
ry  ponadto nie pozwalał nam 
trzym ać w łasnych k rów  —  
zw ierza się rob o tn ik  ro ln y  z 
tego m a ją tku  S tan is ław  D y- 
bionka. Dopiero umowa zbio- 
rowa zaw arta  pnzez n&sis zw. 
zaw. u lż y ła  naszej pracy. Jed­
nak w a run k i mieszkaniowe nie 
polepszyły się. W dowa Adam - 
ezykowa, od 20 la t  pracująca 
w m a ją tku  —  wraz z 9 osoba­
m i dusi się w jednej ciasnej 
izbie, w ym agającej rem ontu. 
W podobnych warunkach miesz 
|ia więcej rodzin robotniczych. 
Bardzo cieszymy się, że pań­
stwo ma przejąć nasz m a ją ­
tek“ .

Do W ydzia łu  Kobiecego 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. H u tn ików  
nadeszła depesza od P rezy­
dium  Centralnego Kom ite tu 
Z w. Zaw. Metalowców ZSRR, 
w  k tó re j kob ie ty  radzieckie, 
członkin ie ZZM  dziękują ko­
bietom polskim  za p rzy jac ie l­
skie pozdrowienia z okazji Mię 
dzynarodowego Dnia Kobiet.

„Pozdraw iam y ja k  na jser­
deczniej —- czytam y m. in. w

Z A K O P A N k . N a  za ko ń cze n ie  za- 
w o d ó w  o m e m o r ia ł B ro n is ła w a  Cze 
c li» , o d b y ł s ię  w  śro dę  na  K r o k w i 
o tw a r ty  k o n k u rs  s k o k ó w , n ie  p u n k  
Łow any w  c z w ó rb o ju  o m e m o r ia ł.  
S ta r to w a ło  18 z a w o d n ik ó w , k o n ­
k u rs  u k o ń c z y ło  16. Z a w o d n ie y  od  ­
d a w a li po  8 s k o k i,  w s z y s tk ie  p u n k ­
tow ane .

Z w y c ię ż y ł K u la  (S N P T T ) » k o k i

W  ś ro dę  w  g o d z in a ch  ra n n y c h  o-
p u śc lła  W a rsza w ę  s a m o lo te m  e k i­
pa z a p a ś n ik ó w  ru m u ń s k ic h , u d a ­
ją c  s ię  do  k r a ju .  G ości ż e g n a li na 
lo tn is k u  p rz e d s ta w ic ie le  G K K F  i 
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  A tle ty c z n e g o . 
T o w a rz y s z ą c y  e k ip ie  o f ic ja ln i  
p rz e d s ta w ic ie le  R u m u ń s k ie g o  K o - 
m tte tu  d la  S p ra w  K .  F . 1 h p o r tu

depeszy —  w szystkie  polskie 
kob ie ty —  hu tn iczk i i życzym y 
im  dalszych sukcesów w bu­
dowie socjalizm u, w  walca o 
pokój i  p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dam i“ .

W  im ien iu  P rezydium  CK 
ZZ M etalowców ZSRR depe­
szę podpisały członkin ie Pre­
zydium  •—■ Ju lia  Sołow jowa i 
Ju lia  W ezarjane.

szczenią czołowych sportowców 
czechosłowackich na m is trzo ­
stwa św iata. Uczyniono wszyst 
ko, aby Czechosłowacja nie mo­
gła wziąć udzia łu  w zawodach. 
Prasa szwedzka np. podała już  
w ubiegłą sobotę, że Czechosło­
wacja nie będzie uczestniczyć 
w m istrzostwach św iata. W  
czasie, gdy reprezentacja Cze­
chosłowacji in tensyw nie treno­
wała przed zawodami, w  Szwe­
c ji wiedziano już, że Czechosło­
wacja nie weźmie w nich udzia­
łu.

N ie można sobie również ina 
czej tłum aczyć stanowiska pre­
zesa Międzynarodowego Zw iąz­
ku Hokejowego (L I I IG ) ,  k tó ry  
domagał się odesłania na tych­
m iast do Londynu pucharu, zdo 
bytego przez Czechosłowację w 
ub ieg łym  roku, w raz z ty tu łe m  
m istrza  św iata. Żądanie to  o- 
trzym ano w  Pradze 12 marca, 
a więc w  czasie, gdy reprezen­
tac ja  Czechosłowacji była go­
towa do w y jazdu  i  czekała ty l­
ko na w izy. Hokeiści czechosło­
waccy czekali przez całą nie­
dzielę gotow i do wyjazdu, lecz 
w izy  nie zosta ły wydane. N a to ­
m iast Nekolovej, zdra jczyn i na 
rodu i swego k ra ju , pozwolono 
uczestniczyć w zawodach łyż­
w iarsk ich  w  jeździe fig u ro w e j 
(o m istrzostw o E uropy) w L oti 
dynie, m im o słusznego pro testu 
reprezentantów Czechosłowacji.

W szystkie  wym ienione tu  fa k  
ty  w ykazują , że rządy państw 
zachodnich niepokoi obecność 
sportowców i  dz iennikarzy k ra ­
jów  dem okracji ludowej i d la­
tego un ie m oż liw iły  one Czecho­
s łow acji udz ia ł w  zawodach.

z a w o d n ic y  (R adz io  — 19 la t ,  K u ­
d liń s k i  — 18 i  L ic ls  — 17) o raz  
Jedna Jun lm -ka  K u b a la n k a , 16-le t- 
n la  u cze n n ica  z K ra k o w a .

T re n in g  w  M o s k w ie  i  e w e n tu a l­
n ie  na  K ry m ie ,  c a łk o w ic ie  zastą ­
p i n a szym  re p re z e n ta n to m  R iw ie ­
rę, gdz ie  n o rm a ln ie  p rz e d  sezonem  
tre n u ją  w s z y s c y  c z o ło w i te n is iś c i. 
P a r tn e rz y  n a szych  z a w o d n ik ó w , 
c z o ło w i g racze  ra d z ie c c y , re p re ­
z e n tu ją  w y s o k ą  k lasę . T e n is  r a ­
d z ie c k i je s t te n is e m  b o jo w y m , a- 
g re s y w n y m  i  s z y b k im , o p a r ty m  na 
m o c n y m  s e rw is ie , k o ń c z ą c y m  u -  
d e rze n ie m  z p ra w e j i  d o s k o n a łą  
s ia tk ą . T re n in g i z ta k im i  g ra c z a m i 
dadzą n aszym  re p re z e n ta n to m  b a r  
dzo w ie le  k o rz y ś c i. T a c y  g racze  
Jak: N ie g re b e c k i, o z ie ro w , N o w i­
k ó w  1 in n i  — to  z a w o d n ic y  b a r ­
dzo g ro ź n i d la  ka żde g o  te n is is ty
0 k la s ie  ś w ia to w e j. T e n is  je s t w  
Z S R R  s p o r te m  b a rd z o  p o p u la rn y m
1 m a s o w y m , czego n a jle p s z y m  d o ­
w od e m  je s t fa k t ,  że w  zesz ło rocz ­
n y c h  ro z g ry w k a c h  te n is o w y c h  o 
p u c h a r  ZS R R  b ra ło  u d z ia ł 600 d ru ­
żyn .

P o b y t n a szych  te n is is tó w  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p o z w o li im  
zapoznać s ię  z d o s k o n a ły m i m e to ­
d a m i s z k o le n ia  po tę żne g o  s p o r tu  
k r a ju  s o c ja liz m u  1 p rz y c z y n i się 
do Jeszcze w ię ksze g o  p o g łę b ie n ia  
w ię z ó w  p rz y ja ź n i m ię d z y  s p o r­
to w c a m i p o ls k im i 1 ra d z ie c k im i.

(D )

69,5 , 73,5 1 76,5 m  — n o ta  930,5 p k t „  
l )  K rz e p to w s k i (S N P T T ), s k o k i 
66,5, 71,5 1 74 m , n o ta  — 925,5 p k t . ,  
3) F ro ss  (L Z S  B a ra n ia ) , s k o k i 61,5, 
68 1 70,5 m , n o ta  — 300 p k t .

W  k o n k u r e n c ji  d ru ż y n o w e j za­
w o d ó w  o m e m o r ia ł B ro n is ła w a  
C zecha z w y c ię ż y ła  w  c z w ó rb o ju  
S N P T T  (Z a ko pa n e ), p rz e d  L Z S  B a­
ra n ia .

Wyjazd sportowców rum uńskich

Szwed K arl Schroeder 
zaangażowany przez P ZT

P o ls k i z w ią z e k  T e n is o w y  za­
k o n t ra k to w a ł n a  tre n e ra  d o sko n a ­
łego szw ed zk ie go  te n is is tę  za w o ­
dow ego  K a r la  S ch ro e d e ra , począw  
szy od 20 k w ie tn ia .  Po p o w ro c ie  
ze Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , te n is i­
ści nas i będą  w ię c  m ie l i  d o sko n a ­
łego  tre n e ra , k t ó r y  poza  o p ie ką  
nad  c zo ło w ą  k a d rą , z a jm ie  się

W  k ilk u  zdaniach
Reprezentacja pięściarska W a r­

szaw y ro z e g ra  26 m a rc a  m ecz to ­
w a rz y s k i z re p re z e n ta c ją  P ozna ­
n ia  w  P o z n a n iu  i  2 k w ie tn ia  z re ­
p re z e n ta c ją  P o m o rza  w  B y d g o s z ­
czy . S k ła d  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j 
będz ie  u s ta lo n y  po  z a k o ń c z e n iu  in  
d y w td u a ln y c h  m is trz o s tw  p ię ś c ia r ­
s k ic h  o k rę g u  w a rs z a w s k ie g o .

*
P ie rw s z a  o k rę g o w a  k o n fe re n c ja

Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  „ U n ia “  o d ­
będz ie  się  w  n ie d z ie lę  19 m a rca  
w  S a li K o n fe re n c y jn e j W R Z Z  p rz y  
u l N o w y  Z ja z d  1. P o czą te k  o b ra d  
o godz. 9 te j.

*
Z K S  S p ń jn la  „ M a r y m o n t "  w zn a  

w la  d z ia ła ln o ś ć  s e k c ji  k o la rs k ie j.  
M iło ś n ic y  s p o r tu  k o la rs k ie g o  b ę-

w  s e rd e czn ych  s ło w a c h  d z ię k o w a ­
l i  za g o śc in n e  p rz y ję c ie  w  Po lsce , 
s tw ie rd z a ją c , że w iz y ta  z a p a ś n ik ó w  
ru m u ń s k ic h  w  P o lsce  p rz y c z y n iła  
się do z a c ie śn ie n ia  b ra te rs k ic h  s to ­
s u n k ó w  s p o r to w y c h , łą c z ą c y c h  P o l 
skę L u d o w ą  1 L u d o w ą  R e p u b lik ę  
R um u ń ską .

sz k o le n ie m  m ło d y c h  te n is is tó w  # - 
raz in s t ru k to ró w . S c h ro e d e r je s t 
d ob rze  z n a n y  n a  k o r ta c h  P o ls k i,  
na k tó r y c h  g ry w a ł p rz e d  w o jn ą  w  
tu rn ie ja c h  Jako a m a to r. S zw ed 
je s t Je d n ym  z n a jle p s z y c h  g ra c z y  
aa  ś w ie c le  w  g rze  n a  k o r ta c h  k r » -  
ty c h .

dą m ie l i  m ożność b ra n ia  c z y n n e ­
go u d z ia łu  w  tu ry s ty c e  k o la rs k ie j  
lu b  u p ra w ia n iu  s p o r tu  w y c z y n o w e  
go. Z a p is y  do  s e k c ji  k o la r s k ie j  
p r z y jm u je  Z a rz ą d  K lu b u  w  lo k a ­
lu  p r z y  u l.  W ie js k ie j N r  i  co­
d z ie n n ie  w ie c z o re m  od  godz, l l - e ]  
do 20-ej.

W  n ie d z ie lę , 19 m a rc a  •  godz.
19-tej w  s a li O g n is k a  p rz y  u l.  K o ­
n o p n ic k ie j o d b ę d z ie  s ię  s p o tk a n ie  
o m is trz o s tw o  L ig i  k o s z y k o w e j 
m ię d z y  Z K S  K o le ja rz  — P oznań , 
a A Z S  — W arszaw a . Z e  w z g lę d u  
na o g ra n ic z o n ą  Ilo ść  m ie js c  (spo­
d z ie w a n y  p rz y ja z d  250 osób z P o z­
nan ia ) A Z S  o rg a n iz u je  p rz e d s p rz e ­
daż b ile tó w  od  d n ia  16 m a rca  w  
S e k re ta r ia c ie  K lu b u  P I, N a r u to w i­
cza 5, p o k . 204,

X X II I  T a rg i Poznańskie przeglądem  
w ie lk ic h  osiągnięć gospodark i 

P o lsk i Ludow ej
Wywiad z prezesem Polskiej Izby Handlu Zagranicznego 

tow. Ludwikiem Grossfeldem
W  związku ze zbliżającym się terminem Międzynarodowych 

Targów Poznańskich, których otwarcie nastąpi 29 kwietnia 
br. prezes Polskiej Izby Handlu Zagranicznego tow. Ludwik 
Grossfeld udzielił redaktorowi gospodarczemu PAP szczegó­
łowych informacji na ten temat.

W  straszliw ych w arunkach  
m ieszkan iow ych, pozbaw ien i o p ie k i 

le ka rsk ie j ży li ro b o tn ic y  ro ln i 
m a ją tków  kośc ie lnych  na P om orzu

N a  podstawie wniesionego pod obrady Sejmu projektu 
stawy o przejęciu przez Państwo dóbr martwej ręki, poręcze­
ni proboszczom posiadanych gospodarstw rolnych i utwo- 
zeniu Funduszu Kościelnego — na Pomorzu upaństwowieniu 
irwiłena szerea maiatków kościelnych.

Traktorzyści śląskich 
i rzeszowskich POM i SOM 

przystąpili do prac wiosennych

Zasiłki chorobowe w okresie 
odosobnienia z powodu 

choroby zakaźnej

PR A G A . —  Czechosłowacka 
Agencja Prasowa —  C TK  o- 
publikow ała kom unikat, w y jaś­
niający, dlaczego hokeiści cze­
chosłowaccy nie w y jecha li do 
Londynu. Oto jego treść:

Jak już  podawaliśm y, repre­
zentacja hokejowa Czechosło­
wacji nie m ogła wyjechać w 
sobotę, ja k  planowano, ponie­
waż dw aj sprawozdawcy rad io ­
wi, k tó rzy  zawsze towarzyszą 
drużynom  czechosłowackim, nie 
o trzym a li w iz  w jazdowych do 
W. B ry ta n ii.

Już w  pią tek M in is ters tw o 
Spraw Zagranicznych Czecho­
słowacji zw róciło  uwagę A m ­
basady B ry ty js k ie j w  Pradze, 
że drużyna czechosłowacka nie 
będzie uczestniczyła w  m istrzo 
stwach św iata w  Londynie, je ­
śli obaj sprawozdawcy rad iow i 
nie o trzym a ją  w iz b ry ty jsk ich . 
M imo to w izy  w  sobotę nie zo­
s ta ły  wydane. N ie rezygnując 
jeszcze z m ożliwości wyjazdu, 
zespół czechosłowacki czekał w 
pogotowiu. Również następnego 
dnia sprawozdawcy rad iow i nie 
ty lko  nie o trzym a li w iz, lecz 
zosta li po trak tow an i w  sposób, 
k tó ry  nie św iadczył byna jm n ie j 
o chęci zadośćuczynienia przez 
władze b ry ty js k ie  naturalnem u 
żądaniu Czechosłowacji. M im o, 
iż w  osta tn ie j chw ili, gdy w y ­
jazd do Londynu b y ł jeszcze 
m ożliwy, prośbę w  te j sprawie 
ponowiono, otrzym ano znów ne 
gatyw ną odpowiedź.

U n iem ożliw ienie w yjazdu ho­
keistom czechosłowackim do 
Londjura we w łaściw ym  te rm i­
nie pozostaje w  zw iązku z u- 
jaw nia jącym  się już od pewne­
go czasu dążeniem do niedopu-

Tenisiści polscy wyjeżdżają 
do Moskwy

G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y ­
cznej o tr z y m a ł z M o s k w y  od 
W sze ch zw ią zko w e g o  K o m ite tu  d la  
S p ra w  K .F . 1 S p o rtu  p rz y  P re z y ­
d iu m  R a d y  M in is t ró w  ZS R R  za­
p roszen ie  d la  c z o ło w y c h  te n is i­
s tó w  p o ls k ic h  na  m ie s ię c z n y  p o ­
b y t w  Z S R R  i  t re n in g  z c z o ło w y ­
m i g ra c z a m i ra d z ie c k im i.  Z a p ro ­
szenie to  u m o ż liw ia  n a szym  czo­
ło w y m  g raczo m  p rz e p ro w a d z e n ie  
tre n in g u  p rzed  sezonem , k tó r y  z 
u w a g i na  zg łoszen ie  P o ls k i do  ro z ­
g ry w e k  o P u c h a r  D av isa , — zapo ­
w ia d a  s ię  b a rd z o  „g o rą c o " .

J a k  w ia d o m o , w  M o s k w ie  z n a j­
d u ją  się  d o s k o n a łe  k r y te  k o r ty  
„D y n a m o " ,  o d p o w ia d a ją c e  w s z e l­
k im  w y m o g o m  te c h n ic z n y m . Po 
tre n in g a c h  w  M o s k w ie  te n is iś c i na 
si w y ja d ą  p ra w d o p o d o b n ie  na 
K ry m , g dz ie  „d o s z l i fu ją "  sw o ją  
fo rm ę  p rz e d  cze ka ją cą  ic h  c ię żką  
b a ta lią  w  sezonie.

S k ła d  e k ip y  te n is o w e j, k tó ra  w y  
Jedzie w  b ie ż ą c y m  ty g o d n iu  do 
M o s k w y , p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ­
ją c o : 1. J a d w ig a  J ę d rz e jo w s k a , 2. 
K ry s ty n a  K u b a la n k a , 3. W ła d y s ła w  
S k o n e c k i, 4. H e n ry k  S k o n e c k i, 5. 
Jan  C h y t ro w s k i,  6. J ó z e f P ią te k , 7. 
Jó ze f H eb d a , 8. Ja n  R adz io , 9. R o ­
m u a ld  K u d liń s k i,  10. A n d rz e j L i ­
ci». K ie ro w n ik ie m  e k ip y  będz ie  
w ice p reze s  s p o r to w y  P Z T  to w . 
inź. O lszo w sk i.

j a k  w id z im y ,  w  s k ła d z ie  d r u ż y ­
n y  z n a jd u ją  s ię  tr z e j  n a s i m ło d z i

Kula wygrywa konkurs skoków
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Nowe asortymenty, 
nowe metody pracy

Garbarnie warszawskie przezwyciężają trudności

Wzorowa Komisja 
Lokalowa 
w stolicy

N a m ieszkania w  śród­
mieściu je s t w ie lu  am ato­
rów . W  śródmieściu b rak 
m ieszkań daje się na js iln ie j 
odczuć.

C ztery kom ple ty orzeka­
jące K o m is ji Lokalow ej przy 
DRN - śródmieście, urzędu­
jące na zmianę w pierwsze 
4 dni każdego tygodn ia , za­
ła tw ia ją  przeciętn ie około 
25 spraw spornych.

Dawno ju ż  nie ma tu  żad­
nych zaległości. Po odwoła­
n iu  się od decyzji K w a te run ­
ku  na jd łuże j 2 tygodnie cze­
ka się na te rm in  rozpraw y 
w  DRN-śródm ieście. '

Sprawność, z jaką  dziś 
pracują 4 kom ple ty orzeka­
jące K o m is ji Lokalowej 
D R N  - Śródmieście jes t re ­
zu lta tem  nabytego doświad­
czenia, znajomości terenu, a 
przede wszystk im  sumien­
ności, z jaką  towarzysze, 
k tó rym  powierzono > te fu n ­
kc je  pe łn ią swe trudne i  od­
powiedzialne obowiązkL

Okazuje się więc, że b a r­
dzo zaw iłe sprawy m ieszka­
niowe, wym agające nieraz 
dodatkowych w yw iadów  czy 
nawet w iz ji lokalnych, moż­
na p rzy  pewnym w ys iłku  
za ła tw iać dobrze, bez prze­
w lekania ich i  wyczekiwania 
s tron  tygodn iam i na wyda­
nie decyzji.

A  w łaśnie przewlekłość 
procedury je s t może na js łab­
szą stroną, najczęściej w y ­
suwanym  zarzutem  pod adre­
sem K o m is ji Lokalowych 
p rzy  Dzieln icowych Radach 
Narodowych. DRN-Śródm ieś- 
cie um ia ła  się ustrzec tego 
błędu i  to  je s t je j n ie w ą tp li­
w ym  sukcesem.

T rz y  słuchu jąc się roz­
prawom  m ieszkaniowym  
przed K om is ją  Lokalową 
D R N  - śródmieście, należy 
ponadto stw ie rdz ić  ja k  n a j­
bardzie j życz liw y stosunek 
do ludzi pracy, n ieraz po­
trzebu jących rady i  wskazó­
wek.

Gdy więc np. ob. S. m iesz­
ka jące j dotąd kątem , p rzy ­
znaje K om is ja  upragnioną 
Izbę, k tó ra  wym aga pewnej 
p rzeróbki, bo dotychczas s łu ­
ży ła  za schowek dwóm in ­
nym  rodzinom , przewodni­
czący D R N  tow . K onarsk i 
dodaje:

„T am , zdaje się, macie be­
ton. M usicie sobie położyć 
podłogę. P rzy jdźc ie  do nas, 
in k  za ła tw ic ie  wszystkie 
form alności w K w aterunku. 
Pomożemy wam uzyskać ta ­
nie drzewo na podłogę“ .

_ I  ten stosunek do peten­
tów , cechujący K om is ję  Lo ­
kalową p rzy DRN - śród ­
mieście można również po­
staw ić za wzór wszelkiM  
K om is jom  Lokalow ym . (E K )

500 miln. zł 
na remont domów 

robotniczych
W  trosce o poprawę w a run ­

ków by tu  swoich pracowników, 
Dolnośląskie Zjednoczenie Za­
kładów M ate ria łó w  O gn io trw a­
łych rozpoczęło rem ont 53 
m ieszkalnych domów rob o tn i­
czych w dzieln icy W roc ław ia  — 
Leśnica, przeznaczając na ten 
cel k re d y ty  w  wysokości 500 
m iln. zł.

W  obrębie rem ontowanych 
bloków m ieszkalnych znajduje 
się otoczony dużym parkiem  
2-p ię trow y pałac byłego kap i­
ta lis ty  niemieckiego, w  k tó rym  
znajdzie pomieszczenie g im na­
z jum  i  liceum  ceramiczne z in* 
tem atem .

Przed ga rba rn iam i warszaw­
skim i s to ją  obecnie bardzo po­
ważne zadania, związane z 
podniesieniem jakości produk­
c ji, z rozszerzeniem aso rty­
mentów i m aksym alnym  wyko­
rzystaniem  kra jow ych  surow­
ców i  chem ika lii. I  na tym  
właśnie odcinku ga rba rn ie  ma­
ją  olbrzym ie pole do popisu. 
Tu może i  musi rozw ijać  się 
ruch rac jon a liza to rsk i, tu  mo­
gą i muszą powstawać nowe 
pomysły.

W  lu ty m  br. G arba rn ia  N r  1 
wykona ła miesięczny plan p ro ­
dukc ji w 105,8 proc. Na od­
cinku p ro du kc ji skór św iń­
skich procent ten wynosi 107.

Mimo trudności.»
A  G arba rn ia  N r  1 zna jdu je  

się w w arunkach dość tru d ­
nych. Loka l je s t stosunkowo 
ciasny, przepustowość tzw . „do 
łów “ , w  k tó rych  zalewa się 
skóry korą dębową jes t, ja k  na 
możliwości produkcyjne g a r­
ba rn i, stanowczo za mała. A  
jednak załoga nie opuszcza 
rąk , załoga szuka dróg w y j­
ścia.

O rgan izacja  p a r ty jn a  trz y ­
ma rękę na pulsie zakładu. 
O rgan izacja  p a r ty jn a  ży je  za­
gadnien iam i p rodukcy jnym i. 
W  plan ie  pracy koła ag ita to ­
rów  na pierwszym  m iejscu 
zna jdu je  się zagadnienie w y ­
konania p lanów  p ro du kcy j­
nych, w a lka  o dyscyplinę p ra ­
cy, współzawodnictwo.

W spółzawodnictwo je s t tu

Bardzo dokładną analizę p ra ­
cy K om ite tów  Rodzicielskich 
przeprowadziła D R N W arsza­
wa —  Zachód. Zapoznano się 
szczegółowo z działa lnością 5 
K om ite tów  Rodzicielskich przy 
szkołach podstawowych, 2 K o ­
m ite tów  Rodzicielskich przy  
„11 -la tkach“ , 2-ch K om ite tów  
Rodzicielskich p rzy  przedszko­
lach i  2-ch p rzy  szkołach za­
wodowych.

Stwierdzono, że na ogólną 
liczbę 250 członków K om ite tów  
Rodzicielskich naprawdę w y­
dajnie pracuje 75 osób. Już z 
ilości odbytych zebrań można 
zorientować się ja ką  wartość 
reprezentuje poszczególny K o­
m ite t.

Gdy np. K o m ite t Rodzicielski 
przy w o lsk ie j szkole TPD  od­
by ł 4 posiedzenia plenarne, 15 
posiedzeń prezydium , 29 posie­
dzeń poszczególnych K o m is ji 
—  K o m ite t Rodzicielski przy 
w o lskie j „11-latce“  im . K o łłą ­
ta ja , nie zw o ła ł ani jednego ze­
brania rodziców, ani razu  też

indyw idualne i  m iędzyzakłado­
we. G arba rn ia  współzawodni­
czy z ga rba rn iam i k rakow sk i­
m i, ga rba rn ią  w  Grodzisku, w 
Brzegu i  innym i. N a odcinku 
garbunku skór św ińskich zaję­
ła  w d rug im  etapie współza­
w odnictwa drugie miejsce. A  
garbunek skór św ińskich to  je ­
den z ważniejszych odcinków 
pracy zakładu.

Skóry świńskie dotychczas 
garbowane tu ta j jedyn ie  na po 
trzeby przemysłu ga la n te ry jn e ­
go, będzie się produkować na 
obuwie, począwszy od drugiego 
kw a rta łu  br. Nad udoskonale­
niem te j p rodukc ji, nad pod­
niesieniem ga tunku  skóry p ra ­
cuje te raz załoga.

Usprawnienia
Z podniesieniem produkcji 

wiąże się n ierozerwalnie za­
gadnienie usprawnień. Jakże 
ta  sprawa przedstaw ia się w  
garbarn iach warszawskich ?

P rzy  W arszaw skich Z ak ła ­
dach G arbarskich is tn ie je  ogól 
ny, d la  w szystkich ga rba rn i 
stołecznych, k lu b  rac jona liza ­
torów . Tu też dyżu ru je  s ta ły  
konsultant. R acjonalizato rzy 
p racu ją  na teren ie swoich za­
kładów. 1 ta k  na p rzyk ład  w 
„jedynce“  wym ieniono nam 
czterech rac jona liza to rów . 
W śród n ich  na pierwszym  
m iejscu —  tow. .Moj, którego 
zasługą je s t przystosowanie 
ga rbn ików  syntetycznych do 
garbunku tzw . spodów. Jest to 
zagadnienie bardzo ważne ze

nie doszło tu  do skutku zebra­
nie Prezydium .

Współpraca Komitetów
Od aktyw ności K om ite tu  Ro­

dzicielskiego zależy w  dużym 
stopniu praca K om ite tu  Opie­
kuńczego. F o rm y te j w spółp ra­
cy mogą by^ różne, p rzy  czym 
—• rzecz oczyw ista —  praca 
K om ite tu  Opiekuńczego nie mo 
że ograniczać się jedynie do 
pomocy m ateria lne j.

T ak  hp. Zarząd G łów ny Zw. 
Samop. C hłopskie j, opiekujący 
się szkołą p rzy  u l. Raszyń- 
skie j 22, niezależnie od dostar­
czania samochodów na wyciecz­
k i szkolne, zorgan izow ał ba r­
dzo życzliw ie  p rzy ję te  przez 
m łodzież spotkania z przodow­
n ikam i pracy.

Zapom nia ł na tom iast o  swej 
szkole K o m ite t Opiekuńczy 
p rzy G arbarn i N r  1 pomimo, 
że K o m ite t Rodzicie lski w ie lo­
kro tn ie  zapraszał przedstaw i­
c ie li zakładu ńa zebrania, uro-

względu na możliwości wyko­
rzystan ia  garbn ików  k ra j o- 
wych.

Dlaczego ty lko jeden?
W  g a rb a rn i N r  4 natom iast 

oświadczono nam, że m a ją  jed ­
nego ty lk o  rac jona liza to ra . 
Czym to  wytłum aczyć? „C zw ór 
ka“  je s t ga rba rn ią  przodującą 
pod względem jakości produk­
c ji. „C zw órka“  w  pierwszym  
kw a rta le  br. podniosła produk­
cję skór kolorowych o 50 proc. 
Tu pow sta ł pomysł zbudowania 
pomostu m iędzy działam i p ro ­
dukcy jnym i a strychem, gdzie 
umieści się suszarnie, co w  du­
żej m ierze przyczyn i się do u- 
spraw n ien ia  p racy  i do podnie­
sienia jakości p rodukc ji. 
„C zw órka“  stale pracuje nad 
wprowadzeniem nowych asor­
tym entów , dawnie j w  k ra ju  
nie produkowanych.

W ięc je s t pole do działania 
dla rac jona liza to rów  i  je s t do­
bra , zgrana załoga. Nasuwa 
się więc pytan ie , czy jeden ra ­
c jona liza to r na tak ie  m ożliwo­
ści i  na ta k i zespół to  nie za 
mało? Należy przypuszczać, że 
rac jona liza to rów  mogłoby tu 
być znacznie w ięcej. I  należy 
przypuszczać, że p rzy  odpowie­
dniej popu la ryzac ji wniosków i 
usprawnień, p rzy  odpowiednim 
popularyzowaniu robotn ików  - 
rac jona liza to rów , czy też ze­
społów rac jona liza to rsk ich , by­
łoby tu  znacznie więcej u-
sprawnień.

„C zw órka" m a za sobą ba r­
dzo duże osiągnięcia, w ydaje

czystości szkolne, in fo rm ow a ł 
o swych zamierzeniach.

N ie  in teresu je się też życiem 
szkoły K om ite t Opiekuńczy 
p rzy  szkole N r  155. ( „L ig a  K o ­
b ie t“  p rzy  DO W  —  W arsza­
w a ).

Duże osiągnięcia
O gólnie jednak biorąc na le­

ży stw ierdzić, że K o m ite ty  Ro­
dzic ie lskie  i  K o m ite ty  Opie­
kuńcze, ro z w ija ły  szeroką i  o- 
wocną działalność.

Przeciętnie ok. 200 tys. z ł ze 
środków w łasnych (nie licząc 
dotac ji państwowych) przezna. 
czy ł każdy K o m ite t Rodziciel­
ski w  ciągu osta tn ich 6-ciu 
m iesięcy na opiekę nad dziećmi. 
Zakupiono przeważnie hu ty , u- 
branka, organizowano akcję 
dożywiania.

W ie lką  pomoc oddały też K o ­
m ite ty  Rodzicielskie szkołom 
w  a k c ji rem ontów  w a kacy j­
nych.

Spotkanie ak tyw u  przedsta­
w ic ie li K om ite tów  Rodziciel­
skich i  K om ite tów  O piekuń­
czych z przedstaw icie lam i K o ­
m is ji O św iatowych D R N  i  wła. 
dzami szkolnym i, k tó re  odbę­
dzie się 26 bm. w  sali ZN P bę­
dzie n iew ą tp liw ie  w ie lk im  k ro ­
kiem  naprzód w  dalszym u- 
spraw nian iu pracy K om ite tów . 
Dopomoże to rów nież nauczy­
cie lstwu w  rea liza c ji tych  za­
dań, k tó re  staw ia przed n im i 
nowa szkoła.

(E k )

się nam  jednak, źe nie docenia 
należycie w łasnych możliwości.

Nad tą  spraw ą pow inna 
bardzo poważnie pomyśleć o r­
ganizacja p a r ty jn a  i rada za­
kładowa. A  organ izacja  pa r­
ty jn a  zarówno w  „czwórce“  
ja k  i w  „jedynce“  zna swoje 
miejsce w  zakładzie, um ie w a l­
czyć o produkcję, um ie rów ­
nież walczyć o w a run k i pracy 
załogi.

Braki muszą być usunięte
N a' zakończenie słów k ilk a  

w łaśnie o w arunkach pracy. W  
ga rba rn iach  panu je  ciasnota, 
to prawda. Czy jednak nie 
można byłoby zorganizować 
porządnej szatni? Szatnia za- 
.równo w  „jedynce“ , ja k  i  w 
„czwórce“  nie odpowiada w y­
maganiom  h ig ieny  pracy. W  
„czwórce“  ponadto nie ma łaź­
n i. „Jedynka“  skarży się na 
brak pomieszczenia na b ib lio­
tekę.

A  są to  przecież zagadnie­
nia  pierwszorzędnej w agi, nad 
tego rodza ju  bolączkami nie 
może przechodzić do porządku 
ani o rgan izacja  p a rty jn a , ani 
rada zakładowa ani adm in i­
s trac ja  zakładów. Te sprawy 
muszą być rozw iązane w  n a j­
bliższym czasie. I  jeże li załogi 
garbarskie  w yka zu ją  ty le  po­
mysłowości pa_ innych  odcin­
kach, to  znajdą sposoby na u- 
sunięcie i tych  poważnych u- 
sterek, tym  bardzie j, że dyrek­
c ja  W arszawskich Zakładów 
G arbarskich zapewnia, że fu n ­
dusze potrzebne_ na te u rzą ­
dzenia znaleźć się muszą i  znaj 
dą się.

Z. K W IE C IŃ S K A

Narada produkcyjna 
w szkole 

mleczarskiej
W  Państwowym  Liceum  Mle

Czarskim odbyła się narada 
produkcyjna załogi zakładu 
mleczarskiego, w  k tó re j wzię li 
udzia ł także nauczyciele i  ucz­
niowie Liceum.

Zebrani postanow ili zw ięk­
szyć jakość przerab ianych pro­
duktów i zobowiązali się pro­
dukować 95 proc. m asła, 80 
proc. seró;w i  80 proc. k a ­
zeiny pierwszego gatunku. 
Ponadto postanow ili uzyskać 
pó łto ra  m iliona  zło tych oszczę­
dności przez ra c jon a ln y  roz­
dział p rac i  pełne w yko rzysta ­
nie maszyn oraz wybudować 
suszarnię i  kaze in iarn ię .

Przodujący oddział 
T P P R

P ow ia tow y zarząd TP P R  w 
M yślenicach zdobył w  ko lpo r­
tażu p ra sy  radzieckie j p ie rw ­
sze m iejsce w  województw ie 
krakowskim , a drug ie w  Pol­
sce.

We współzawodnictw ie indy 
w idualnyrn pierwsze miejsce 
w wojew ództw ie z a ją ł ob. Jó­
zef L e n a rt z M yślenic.

Osiągnięcia i  b ra k i w  p racy K o m ite tó w  
R odz ic ie lsk ich  i  O p iekuńczych

Przedstawiciele Warszawskich Dzielnicowych Rad Narodo­
wych przeprowadzili kontrolę działalności Komitetów Rodzi­
cielskich i Komitetów Opiekuńczych, istniejących przy szko­
łach warszawskich. Akcja ta miała na celu zbadanie działal­
ności nowych władz Komitetów Rodzicielskich i Komitetów 
Opiekuńczych, uaktywnienie Komitetów, które przejawiały 
zbyt małą żywotność, oraz wskazanie właściwego kierunku 
pracy tym Komitetom, Jktpre nie umiały dać sobie rady z trud­
nymi obowiązkami. Lustracja objęła większość istniejących 
przy szkołach Komitetów Rodzicielskich i Komitetów Opie­
kuńczych,

Julian Gałaj

W rodzinie  
Lebiodów

—  Zakąska m oja —  zastrzeg ł Judzyński, biorąc 
m imo to pieniądze. —  Zakąska m oja, a co do wó- 
deczności, mogę postawić, ja k  chceta.

—  Dawać drugiego l i t r a !  —  zaw oła ł podchmielo­
ny W ronek.

W krótce l i t r  wódki s ta ł na stole, lecz poza W ron- 
kiem nie chcia ł ju ż  n ik t  pić więcej. Judzyński 
ochłódł i  ty lk o  m ie rzy ł z im nym i oczami siedzących. 
Leśniewski b y ł praw ie zupełnie trzeźw y, a Sałek 
nie m ia ł zwyczaju up ijać się w tedy, kiedy tematem 
rozmowy by ły  tak ie  sprawy, o k tórych w łaśnie mó­
wiono. W ronek widząc, że n ik t  nie chce pić, s tra c ił 
również chęć do wódki. Lecz rozmowa nie została 
skończona. Przeciwnie, teraz dopiero rozgorza ła  na 
dobre. Wszyscy m ów ili na pół głośno, na pół szep­
tem. Bo mówiono o tak ich  sprawach, o jak ich  nie 
m ów i się głośno. Najczęściej padało nazwisko Sta- 
cna Lebiody. 1 najczęściej w ym ien ia ł to nazwisko 
Judzyński i  W ronek. T y lko  Leśniewski m ilcza ł, albo 
odzywał się ty le , ile  w ym agała przyzwoitość. W resz- 
c '- zaczął drapać się po głow ie. W  pewnym  momen­
cie nie w y trzym a ł. Z abra ł g łos:

—  Słusznie m ów i pan Judzyński, że nam aw ia nas 
do propagandy. 1 ja  jestem  za propagandą. A le  
n ieraz nie mogę nie przyznać ra c ji i  naszym w ro ­
gom. Na p rzyk ład  m aszyny. Co m y poradzim y na 
to, że ludzie coraz lepsze maszyny w ym yśla ją? I  co 
m y poradzim y na to, że bieda się buntuje, kiedy 
w idz i, że my rob im y maszynami, a ony nie mogą 
m aszynami rob ić? To jes t pytan ie !

—  T fu ! — splunął Judzyński. —  Chłop na oko 
m ądry, a g łu p i. Wiesz, ja k  się cham skie j biedzie 
w yb ija  am bicję z g łow y?  Kopniakiem , a kiedy to 
nie pomoże — batem.

—  Ła tw o m ówić —  m ru kn ą ł Leśniewski. —  Ja- 
bym chciał, żeby się zm ieniło. A le  k to  da radę Ro­
s ji?  Ja nie mówię tego p rzy  wszystkich reczyca- 
kach, ale naprawdę gdzie je s t większa siła? Na 
Wschodzie czy na Zachodzie? Ja naprawdę chcia ł­
bym  wiedzieć.

—  Gdzie w iększa s iła?  —  trzasną ł Judzyński 
pięścią w  stół. —  I  ty  człow ieku jeszcze się pytasz, 
gdzie większa s iła  ?

—  A  kto H itle ra  po łoży ł?  —  zlekjca ju ż  nerw o­
wym  głosem p y ta ł Leśniewski.

—  A m eryka , A m eryka !
—  Tak, A m eryka ?  —  z w yraźnym  akcentem po­

w ątp iew an ia  m rucza ł Leśniewski. —  To powinna 
była  zająć B erlin .

—  E , tam  —  rozzłośc ił się nagle Sałek. —  W idzę, 
że przechodzisz do tam tego obozu.

—  N ie przechodzę do tam tego obozu —  odparł 
Leśniewski. —  A le  chcę wiedzieć po czyje j stronie 
prawda. Ja mam dzieci. Ja nie mogę się zaślepiać 
i nie patrzeć na oba boki. Bo zresztą ja  się w o jny 
boję. N ikom u ona szczęścia nie przyniesie, a w kogo 
t ra f i,  to sam Pan Bóg ino w ie, P rze liczy ł się H i t ­
le r, k tó ry  m ia ł się za mądrego po lityka , możemy się 
i  m y przeliczyć.

—  To idź do S ta lina  —  z gniewem pow iedzia ł 
W ronek. —  N a diabłaś z nam i przy jecha ł?

—  W y um ie ta  się ty lk o  gniewać —  usp raw ied li­
w ia ł się Leśniewski « -  ale czy gniew co pomoże?

—  Dosyć tego —  zn iec ie rp liw ił się Judzyński. —  
N ie m am y czasu na g łupstw a.

Odsunięto się od Leśniewskiego. N ik t  na niego 
nie zważał. T ró jk a  wyznawców potęgi am erykańskie j 
szeptała ty lk o  m iędzy sobą.

Rozmowy —  szepty przerw ało dopiero wejście Ju- 
dzyńskie j. Weszła powoli, sm utna i  n iby bez życia.

—  L ip s k i ju ż  ma dla ciebie słoninę —  oznajm iła  
drewnianym  głosem.

—  Doskonale, doskonale —  z a ta rł ręce Judzyński.
—  To handelek, co ? —  spy ta ł Sałek.

—  Muszę czymś zarobić na życie —  roz łoży ł rę ­
ce Judzyński, lecz m rugną ł porozumiewawczo okiem 
na Sałka —  no i  trzeba trochę popsuć szyki demo­
kra tom . N iech rosną ogonki przed sklepam i, niech 
rosną. A  z tak ich  ogonków może się zrodzić coś po­
ważniejszego.

B y ła  godzina popołudniowa. W  oknach się za­
ciem niło, gdyż nadciągnęła chm ura i  po k ry ła  niebo 
czarną p łachtą . N a  kró tko . N iebawem  roz jaśn iło  
się. W tedy Leśniewski zaczął przypom inać o drodze.

—  Jeszcze zdąży ta  zajechać —  w s trzym yw a ł Ju­
dzyński.

Lecz ju ż  i  Sałek podniósł się zza sto łu . Za jego 
przyk ładem  poszedł W ronek. Judzyński chw yc ił bu­
te lkę  i  n a la ł k ie liszk i do pełna.

—  Strzem iennego! N a drogę!
W y p il i i  zaczęli się żegnać z Judzyńską. Ta nie 

w y trzym a ła  i  zapyta ła  o Irkę . Z odpowiedzią pospie­
szy ł Leśniewski:

—  Dziewucha ja k  łan ia , ale pewno je j tęskno za 
domem, bo wciąż taka  ja k b y  nie swoją.

Judzyńską zam ruga ła oczami. Zaczęła chlipać. Ju ­
dzyński spo jrza ł na n ią  ze złością i  m ru kn ą ł cicho, 
tak , że ty lk o  Sałek go słysza ł:

—  Jak  się tam tego sprzątn ie , to i  dziewucha w róc i 
do mnie.

X X X I

Żniwa m ia ły  się ku  końcowi. W  Reczycach zwożo­
no resz tk i owsów i  pszenicy, robiono podoryw ki 
z m yślą o jesiennym  i  w iosennym siewie. Na polach 
w idn ia ły  jeszcze ty lk o  prosa, seradele, tu  i  ówdzie 
rzepak i okopowe. Ludzie k rz ą ta li się niem rawo i  nie 
p rze jm ow ali się pracą. Mogłeś widzieć, ja k  gdzie 
niegdzie stawało dwóch, trzech czy więcej chłopów 
i- paląc papierosy rozm aw ia ło żywo. Dołączały się 
do tak ich  grupek kob ie ty i  w tedy następowało jesz­
cze większe ożywienie w rozmowach.

(d. c. n.)

Warszawscy pracownicy ku ltury  
i  sztuki

nawiązują łączność ze wsią
Członkowie Zw iązku Zawo­

dowego Pracowników  K u ltu ry  
i  S ztuk i okręgu warszawskie­
go u tw o rz y li ostatn io k ilkana  
ście zespołów łączności ze 
wsią, k tó re  urządzają pokazy 
artystyczne we wsiach i spół 
dzie ln iach produkcyjnych. 
Uczestnicy tych  zespołów w y­
g łaszają również pogadanki na 
tem aty  społeczne i  polityczne.

A k to rz y  tea tró w : Polskiego, 
Rozmaitości, Nowego, Pow­
szechnego i in. tw orzą  tzw . 
zespoły estradowe, k tó re  w y­
stępują z deklam acjam i, śpie­
wem i tańcem. W czasie ostat 
n ich dwóch m iesięcy zespoły 
estradowe o d w ie d iiły  k ilkana ­
ście wsi w pow iatach: prusz­
kow skim , rem bertow skim , o t-

W yd z ia ł szkolenia C entra li 
SPB postanow ił w  okresie pe ł­
n i sezonu budowlanego, kiedy 
to zagadnienie nauk i autom a­
tycznie spychane jes t na d ru ­
g i p lan przez produkcję, nie 
przeryw ać prowadzonej z po­
wodzeniem przez całą zimę 
a kc ji ogólnego i  zawodowego 
dokształcania robotników'.

W  każdym  w iększym  skup i­
sku robotn iczym , ja k im  będą 
hotele i  „m iasteczka rob o tn i­
cze“ , budowane przez SPB dla 
przyjezdnych robotn ików  w  k i l  
ku  punktach W arszawy, u ru ­
chomione będą popołudniowe 
ku rsy  zawodowe.

K u rsy  obejmą w szystkie spe

wockim  i  innych. W ystępy i  po 
gadanki odbyw ały się wszę­
dzie p rzy  zapełnionych w idów 
niach. Duży odsetek widzów 
stanow iła  młodzież.

Dużą aktywność prze jaw ia  
grupa film o w a , składająca się 
z pracow ników  F ilm u  Polskie 
go. Zespół ten w  styczniu i  lu 
tym  br. u rządz ił pokazy film o  
we i  odczyty w k ilkuna s tu  wio 
skach. M. in . odw iedził on spól 
dzieln ię p rodukcyjną we wsi 
Kam ieniec, gdzie w  pokazie 
uczestniczyło ponad 600 osób. 
Obecnie wieś ta  otoczona jest 
specjalną opieką te j g rupy. W  
czasie odwiedzin odbywają się 
interesujące dyskusje na tema 
ty  ku ltu ra lne  i  polityczne.

cja lności zawodów budowla­
nych i wszystk ie poziom y nau­
k i od szkolenia pomocników do 
k ie row n ików  robót w łącznie. 
Nauka, trw ać  będzie przez prze 
ciąg dwóch m iesięcy, p rzy  
czym zajęcia odbywać się bę­
dą cztery do pięciu razy tygod 
niowo po 4— 5 godzin. Po 
dwóch miesiącach organizow a­
ne będą następne tu rnusy 
kursów.

Uczestnicy kursów  za poło­
wę czasu spędzonego p rzy  
nauce, o trzym yw ać będą (po­
za płacą za pracę), norm alne 
wynagrodzenie według stawek 
godzinowych, ( ja m ).

Kierowcy Elektrowni 
Warszawskiej 

odpowiadają na apel 
tow. Kolskiej

K ie ro w c y  Zjednoczenia E -  
nergetycznego O kr. W arszaw­
skiego: Józef Kozioł, Józef 
Kolmam oraz Jan Sobczak, od­
powiadając na apel kierow cy 
Zjedn. W arszawskiego PF3 
.— tow . M a rii Kolskiej zobo­
w iązali się do przejechania 
na wozie m arki „Skoda-Popu- 
la r‘‘ 75 tys. km bez kapitalne­
go remontu silnika.

Tow . Kozioł, Kolman i  Sob­
czak wezwali wszystkich szo­
ferów Z E O W  do podejmowa­
nia długofalowych zobowią­
zań. (k)

Wycieczka „Orbisu“ 
do Katowic 

na rewię na lodź!»
PBP „O rb is “  urucham ia 

specja lny pociąg tu rys tyczn y  
na ogólnopolską „R ew ię n *  
lodzie“ , k tó ra  odbędzie się *  
Katow icach.

Odjazd pociągu nastąpi wie 
czorem 18 b. m., a pow ró t do 
W arszaw y w  dniu 20 b. m. ra ­
no.

Cena b ile tu  do K a tow ic  i  z 
powrotem  oraz b ile tu  wstępu 
na Rewię wynosi 1.220 z ł. Zgło 
szenia p rzy jm u ją  w szystkie 
p laców ki PBP „O rb is “  w  W ar­
szawie.

Kursy szkolenia zawodowego 
w „miasteczkach robotniczych46 

w Warszawie

Rzeźnia Warszawska otrzymała 
nowoczesną chłodnię

15 bm. została oddana do 
uży tku  nowa w ie lka  chłodnia, 
wybudowana po pó łto ra rocz­
nych pracach na teren ie Rzeźni 
p rzy  u l. S ierakowskiego.

Uruchom ienie chłodni zw ięk­
sza trz y k ro tn ie  m ożliwości 
przechowywania mięsa w sta­
nie świeżym przez Rzeźnię 
W arszawską. Nowa chłodnia 
je s t bowiem trz y  razy  większa 
i  znacznie lep ie j wyposażona od • 
dotychczas jedyne j w  W arsza­
wie, s ta re j chłodni. Składa się 
ona z w łaściw ej chłodni oraz ha 
l i  transp o rtu  i  h a li kom unika­
cy jne j. W yposażenia, a więc 
części składowe apara tu ry  
chłodniczej urządzeń transpor. 
towych i  inne m a te ria ły  pocho­
dzą z fa b ry k  kra jow ych .

Robotnicy fa b ry k  dolnoślą­
skich zapoznani przez delega­

cje za łog i budowy chłodni ze 
znaczeniem te j budowy dla 
sprawnego zaopatrzenia sto licy, 
zobowiązali się dostarczyć apa­
ra tu rę  potrzebną ch łodni w 
przyspieszonym te rm in ie  i  do­
trzym a li przyrzeczenia.

W ysiłek  ich w  połączeniu z 
trudem  m iejscowej, załog i bu­
dowlanej i m onte rsk ie j, k tó re j 
przodowali spawacz Kubera 
oraz robo tn icy  R yb ick i i T rem - 
b ick i, po zw o liły  na uruchom ie­
nie ch łodni w  te rm in ie .

Nowoczesne urządzenia za­
insta lowane w  chłodni i  w  ha­
lach zmniejszą o 800 tys . z ł 
koszt codziennego transportu  
mięsa, polepszą jego jakość, a 
co na jważnie jsze —  pozwolą 
na ca łkow ite  z likw idow anie za­
hamowań na ry n k u  stołecznym 
na skutek psucia się tow aru 
w  okresie le tn im , ( ja m )

Pomyślny przebieg kontraktacji 
trzody w woj. rzeszowskim

D zięk i zorganizowanemu 
współzawodnictwu ko n tra k ta ­
c ja  trzody chlewnej z te rm i­
nem dostawy na I I I  k w a rta ł 
1950 r. przebiega w  w o j. rze­
szowskim pomyślnie. N a  wez­
wanie Pow. Zw. Gm. Spółdz. 
Jasło, k tó ry  wyznaczył te r ­
m in zakończenia k o n tra k ta c ji 
w 100 proc. na dzień 15 m ar­
ca br., wszystkie PZGS p rzy ­
s tąp iły  do współzawodnictwa. 
W  powiecie kolln iszow skjn i 
plan k o n tra k ta c ji na I I I  lewar 
ta ł wykonano do dn ia 9 bm. 
W a kc ji te j w yróżn iła  się gm i 
na Sokołów i Raniżów. W  pow. 
przeworskim  —  dzięki syste­
matycznemu szkoleniu g rup  
hodowców —  plan ko n tra k ta ­
c ji wykonano na m iesiąc przed 
term inem , p rzy  czyni w y ró żn i­
ły  się grom ady: U rze jow ice,

Świętoniowa i  M arkowa. Sze­
reg gm innych spółdzielni w 
pow. dąbickim  ju ż  w  lu tym  
znacznie przekroczył p lan, np. 
spółdzielnia w  Czarnej, wyko­
nała w  lu ty m  170 proc. planu, 
w  Żyrakow ie 165 proc. i  Rop­
czycach 120 proc. planu.

Najlepsze w y n ik i w  kon trak  
ta c ji trzody chlewnej z te rm i­
nem dostawy na I I  k w a rta ł 
1950 r. uzyska ły w  w o j. rze­
szowskim PZGS: Dębica, Prze 
worsk, Lubaczów, Przemyśl, 
Łańcu t, M ielec i Krosno, u- 
zyskując od 123 proc. do 144 
proc. wykonania p lanu. PZGS 
te o trzym a ły  nagrody pienięż­
ne na ogólną sumę 75 tys. zł. 
N agrody pieniężne o trzym a ły  
również 53 gm inne spółdziel­
nie, k tó re  się na jba rdz ie j w y­
różn iły  w  ko n tra k ta c ji.

Wzrasta wydajność pracy 
w warsztatach TO R

województwa szczecińskiego
O dobrych w yn ikach osiąg­

niętych przez załogi w arszta­
tów Technicznej Obsługi Rol­
n ic tw a w o j. szczecińskiego 
świadczy w zrasta jąca z każ­
dym dniem wydajność pracy.

M  in . w  okręgowych w a r­
sztatach TOR w  Koszalin ie za­
łoga rem ontu je  obecnie 12 s il­
n ików  dziennie.

Przodownicy p racy  tych 
warszta tów  uzysku ją nienoto- 
wane dotychczas w y n ik i. M . 
in. m onter Jerzy T arkow sk i 
w yrab ia  średnio ponad 300 
proc. norm y. K om ple tny mon­
taż s iln ika  w raz z próbą, do­

cieraniem i dokonaniem prze­
glądu ob. T arkow sk i wykonu­
je w  ciągu 16 ogdzin, p rzy  u- 
stalonej norm ie 54 godziny.

Około 400 proc. no rm y uzy­
skuje czołowy tokarz w arszta ­
tów TO R  w  Koszalin ie Danie l 
Horwacz. P rzodow nik Jan W i 
tesko uzyskuje 330 proc. no r­
my, B e rna rd  Janus —  292 
proc., Leopold Czapla —  216 
proc., spawacz W incen ty  Skra 
burski —  240 proc. Ponad 100 
innych przodowników  osiąga 
do 200 proc. norm y. Józefa 
W alewska w y ra b ia  średnio o- 
koło 200 proc. norm y.

Rozwój placówek spółdzielczych 
na Białostocczyźnie

Sieć spółdzielczych sklepów 
spożywczych ulega na terenie 
woj. bia łostockiego s ta łe j roz ­
budowie. Nowe p laców ki uspo­
łecznionego handlu detaliczne­
go pow sta ją  zarówno w  w ięk­
szych, ja k  i  m niejszych m ia ­
stach. Obecnie Związek Spół­
dzielni Spożywców zrzesza na 
Białostocczyźnie 18 spółdzielni 
z ogólną liczbą 400 sklepów, 
prowadzi m. in , 48 zakładów 
piekarskich, 17 m asarskich i  17 
gospód ludowych.

W  roku  bież. p lanuje się o- 
bwarcie m. in. 54 nowych skle­

pów i  11 zakładów zbiorowego 
żywienia.

Szczególną uwagę zwrócono 
na uruchomienie gospód spół­
dzielczych. Nowe gospody po­
wstaną przede w szys tk im  w 
ośrodkach robotniczych.

W  zw iązku z planowaną roz­
budową sieci placówek handlu 
detalicznego i  zakładów w y ­
twórczo - przetwórczych, Zw ią­
zek poświęca w iele uw ag i szko 
leniu personelu. Na specjalnie 
zorganizowanych kursach prze­
szkoli się w  ro ku  bież. ok. 2 
tys. pracow ników  spółdzielni.

Nowe placówki PCK 
w woj. białostockim

B ia łostocki okręg PC K u ru ­
chom ił ostatn io na teren ie wo­
jewództwa dw ie nowe stacje 
przetaczania i  konserwowania 
k rw i. P ow sta ły  one p rzy  szpi­
talach pow ia tow ych W E łk u  ł  
Suwałkach. Obecnie na terenie 
woj. bia łostockiego czynnych 
jest ju ż  5 tego roaza ju  placó­
wek w  B ie lsku Podlaskim , Łom  
ży, E łku , Suwałkach i  B ia łym ­
stoku. W  zw iązku z rozbudową 
sieci s tac ji przetaczania i  kon­
serwowania k rw i, PCK p rzystą  
p ił do szkolenia w  ty m  zakre­
sie lekarzy, zatrudnionych w 
szpitalach i  ośrodkach zdrow ia.

R A D I U
P IĄ T E K  ‘ 17 M A R C A

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.(10, N a  ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 12.00, W ia d o ­
m o śc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechn ica  9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  VT 
— I X ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .;
10.10 D la  p rz e d s z k o li;  10.30 M u z y ­
k a ;  10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I  — l i ;  11.15 „M ic k ie w ic z “  — 
p o w ie ś ć  P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 A r ie  
i  p ie ś n i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h ;  
12.30 D la  w s i;  12.55 M e lo d ie  l u ­
d o w e  p o d  d y r .  S te c ia ; 13.25 P rz e r  
w a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
Jan  B ra h m s ; 17.00 M u z y k a  — d y r .  
O rz e c h o w s k i; 17.30 „Ś n ie ż n y  lot** 
—o p o w ia d a n ie  d la  m ło d z ie ż y ; 17.50 
M u z y k a ; 18.20 F ra g m e n t p o w ie ś c i 
S t. P ię ta k a ; 18.40 U tw o ry  f o r t e ­
p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  fra n c u s ­
k ic h ;  19.00 C R Z Z ; 19.15 N a  m u ­
z y c z n e j fa l i ;  19.45 R o z m a w ia m y  o 
S p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h ;  
20.55 P o c z ą tk o w e  n a u c z a n ie  a r y t ­
m e ty k i  i  g e o g ra f i i;  21.30 S łu c h o ­
w is k o ; 22.30 A n to n i D w o rz a k  — 
K w in te t  fo r te p ia n o w y  A - d u r ;
23.10 M u z y k a  ta n e czn a ; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, t3.25, N a  j u ­

t r o  23.10, S y g n a ł czasu 5.13, W ia ­
d o m o śc i 545, 6 03, 6.45, 16.00, 20.00, 
23.00; W sze ch n ica  845, 18 40. 
y5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­

c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 — 740 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y  z B u d a p e s z tu ; 7.20 M u z y ­
k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 
8.08 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 
M u z y k a ; 14.00 R a d io k ro n ifc a ; 14.15 
M u z y k a ; 15.00 „M ó w ią  k s ią ż k i”1' ;  
1540 D la  s z k ó ł p o p o łu d n io w y c h ; 
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 
15.50 M u z y k a : 16.20 D z ie n n ik  w a r  
s z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia ­
d o m o śc i z te re n u ; 17.00 K o n c e r t  
d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y ; 17.45 
D la  P O S P ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 1845 M e lo d ie  ś w ia ta  — 
pod d y r .  H a ra ld a ; 19.00 S z p ilk i;  
1945 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 20.55 
H u m o re s k a  ra d io w a ; 21.25 K o n  -  
c e r t  pod  d y r .  T u re w ic z a ; 22.0® 
M u z y k a ; 22.15 K o n c e r t  r o z ry w k o ­
w y ;  23.15 F ra g m e n ty  z o p e re tk i 
„ L a  M a s c o tte “  — A u d ra n a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDO
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie) Z jednoczone) P a rtii 

R obotnicze).
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ład  R. S. W . „P rasa“ ,

R e d a k d a :
W arszaw a, u l. Sm olna U .

T e le fo n y: R edaktor N aczelny
8-22-60. Zastępca R edaktora  
N acze lnego  6-33-28. “ S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-85-29. D z ia ł m teisk! 
8-71-82. D z ia ł gbspodarczy  

8-54-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28; 1 - 8 1 - 0 4 ;
7 - 01 -  22 : 7 - 01 - 21: 8 - 57 - 62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8-82 28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R edaktor Nocny 7-01-21. R e  
d a k to r Techn iczn y  8-57-82. 

D zia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A T A !  

P ren um era ta  m leslączna w  
k ra ju  z ł 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na 1eden 
adres, p a rty jn a  zl 78—, zagra­

niczna zł 800.—.
K onto  P K O  — N r  1-1*7«

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
oaleZy podali dokładny  t czy ­

te lny  adres.
A d m in is tra d a : W arszaw a u l

Sm olna 13. te ł 8 29 84. 
K olp ortaż , te l. 8-71-80. B iuro  
Reklam  1 Ogłoszeń 8 - 8 0 - 2 8  
D ru k . Z ak ład y  G ra ficzn e  R S «  

„P rasa”, u l. Sm olna 10.

*  B-103249
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Prace naukowe czekają 

a biurokraci prowadzą spory
Sprawa uspraw nien ia p rzy- u s tn e  nasze p rz y p o m n ie n ie  po pa- 

dzia łów  pomocy naukowych ru d n ia c h  o trz y m a liś m y  od k ie  - 
dla in s ty tu c ji naukowych je s t r ó w n ik a  h a n d lo w e g o  Ch p p  od- 
niezm iernie ważna. N a ten te- p o w ie d ź , że z a m ó w ie n ie  s k i . r o -
m at ukaza ły się w  „T ryb u n ie  
Ludu“  a r ty k u ły ,  k ry tyku ją ce  
bezduszną b iu rokrac ję  n iek tó­
rych  przedsięb iorstw  dostar - 
czających m a te ria ły  dla in s ty ­
tu c ji naukowych. Sądzi - 
liśm y , że k ry ty k a  dotrze do 
w łaściw ych in s ty tu c ji i przed­
siębiorstw . N ieste ty , często 
je s t inaczej. Oto lis t  Państwo­
wego In s ty tu tu  Psycho - Neu­
rologicznego w Tw orkach w 
te j spraw ie:

P a ń s tw o w y ' I n s ty t u t  P s y c h o -N e - 
u ro lo g ic z n y  w  T w o rk a c h , będący 
in s ty tu c ją  n a u k o w ą , p o trz e b u je  
do  a p a ra tu  b ada jącego  p rą d y  czyn  
ilo ś c io w e  m ó zgu , p a p ie r  p iś m ie n ­
n y  w  ro la c h  szer. 160 m m .

W  d n iu  26. I .  50 r . p ism e m  (zn ak  
G. 10/50) p o p a r ty m  p rzez D e p a r­
ta m e n t Z a o p a trz e n ia  i  F a rm a c ji 

M in is te rs tw a  Z d ro w ia  z a m ó w iliś m y  
p a p ie r  w  C e n tra l i  H a n d lo w e j 
P rz e m y s łu  P a p ie rn ic z e g o  w W a r­
sza w ie , A l.  J e ro z o lim s k ie  $7. Na

w an o  do C e n tra l i  Z b y tu  P rz e m y ­
s łu  P a p ie rn ic z e g o  w  Ł o d z i.

W  d n iu  24. I I .  b r . p rz e d s ta w i - 
c ie l In s ty tu tu  u d a ł się do Ł o d ż l 
ce lem  p rz y s p ie s z e n ia  re a liz a c ji  za 
m ó w ie n ia . Z a m ó w ie n ia  je d n a k  w  
C e n tra li n ie  o dn a le z io n o . Po p rzed  
s ta w ie n iu  k o p i i  z a m ó w ie n ia  o trz y  
m a liś m y  o d p o w ie d ź , że ze zw o le n ie  
na w y m ie n io n y  p a p ie r  p o w in ie n  
w y s ta w ić  C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e ­
m y s łu  G ra fic z n e g o  w  W a rsza w ie .

C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  
G ra fic z n e g o  na  nasze p ism o  w  te j  
s p ra w ie  o d p o w ie d z ia ł, że z a ła tw ię  
n ie  p o w y ż s z e j s p ra w y  n ie  le ż y  w  
je g o  k o m p e te n c ji.

W  d n iu  1. I I I .  b r. u d a liś m y  się 
p o w tó rn ie  do C e n tra l i  H a n d lo w e j 
P rz e m y s łu  P a p ie rn ic z e g o  w  W a r­
szaw ie . I  tu ta j  ró w n ie ż  z a m ó w ie ­
n ia  n ie  o d n a le z io n o , ja k  ró w n ie ż  
n ie  w y ja ś n io n o  n a m , k to  p o w i­
n ie n  w y d a ć  ze zw o le n ie .

Czekamy aż b iu ro k ra c i skoń­
czą spory kom petencyjne.

Tam, gdzie bogacili się 
spekulanci-kułacy 

z łaski kurii biskupiej
Krystyna Dą brow ska

Festiwal M uzyki Polskiej
W  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  

S ztuk i odbyło się pod przewo­
dnictwem  m in . S tefana D y­
bowskiego, z udziałem  przed­
s taw ic ie li o rgan izac ji maso­
wych, zebranie poświęcone 
spraw ie o rgan izac ji Festiw a lu  
M uzyk i Polskie j.

N a fes tiw a lu  będzie reprezen 
tow ana polska m uzyka re a lis ty  
czna, dawna i  współczesna. Z 
dz ie ł operowych, oprócz „H a l­
k i“  M on iuszki w  inscenizacji 
S chille ra, wykonane będą ope­
r y :  Szeligowskiego „B u n t ża­
ków '1, Rudnickiego „Janko M u­

zykan t“  i  R y tla  „Jan  z Chełm 
na“ . W ystaw ione będą ba le ty 
po lskie : M oniuszki, K urp ińsk ie  
go, Perkowskiego, Szeligow­
skiego, Palestra, Lu tos ław skie , 
go, Tursk iego i  Bacewiczów- 
ny.

Oprócz zespołów zawodo­
wych wezmą udz ia ł w fe s tiw a ­
lu  zespoły am atorskie , p rzy  
czym na jw iększy nacisk poło 
żony będzie na u tw o ry  popu­
la rne i  pieśni masowe.

F estiw a l będzie połączony z 
konkursem  kom pozytorsk im  i  
konkursem  dla wykonawców.

„T e raz  ju ż  nie trzeba będzie 
żebrać o dn iów ki, o rdynarię , o 
wszystko... teraz będziemy na 
umowach zbiorowych, będziemy 
ta k  m ie li, ja k  tam ci z 
PGR-ów“ .

P ow tarza ło  się to  ja k  re fren  
w  pieśni. T ak m ów ił nie ty lk o  
dozorca nocny m a ją tku  k u r i i  
b iskup ie j K ogu t, ta k  m ów ił ta k ­
że W ojciech Szucio z Radymna 
i K azim ierz W ojtaszek. Tak 
m ów iło bardzo w ielu robotn i­
ków  zatrudnionych i w yko rzy ­
styw anych dotychczas w  ma­
ją tka ch  b iskupich i k lasztor­
nych diecezji przem yskie j. N ie ­
k tó rzy  dodaw ali: „J a k  pań­
stwo będzie m iało, to  m y bę­
dziemy m ie li także—“

Siadem naszych artykułów

Druga wersja
,Sprawy Anny Kostferskiej“„ k

W  „T ryb u n ie  L u d u " z dnia 
15 bm. zam ieściliśm y recenzję 
ze sztuk i W ładys ław a Lubec- 
k iego „S praw a A n n y  K oste r- 
s k ie j“ .

W  odpowiedzi nadesłał nam 
tow . Lubecki pismo, w  k tó ­
ry m  czytam y:

„ W  zw iązku  z recenzją  tow . 
Jaszcza z p ra p re m ie ry  m o je j sztn 
k i  „S p ra w a  A nny K osterskiej** w  
T e a trze  im . S te fana  Jaracza w  Ol 
aztyn ie pozw alam  sobie donieść, 
l i  w  p ierw szym  kształcie scenicz­
n y m  sztnk l w  T ea trze  O lsztyń - 
s k im  zauw aży łem  te same b łędy, 
k tó re  słusznie w y tk n ą ł tow . 
Jaszcz.

N a s ku tek  tego opracow ałem  
w ers ję  „ S p ra w y  A n n y  K oster - 
s k le j“ , w  k tó re j w łączy łem  Pod - 
staw ow ą O rgan izac ję  P a rty jn ą  w  
akc ję  sztuk i. W  te j n o w e j w e rs ji 
grana będzie „S p ra w a  A n n y  K o- 
s tersk ie ]“  na in nych  scenach.

Podzie lam  w  pe łn i zdanie tow. 
Jaszcza, że au to r w ie le  korzysta  
na k ry ty c e , w skazu jącej k o n kre tn e  
drog i do usunięcia usterek 1 o m y­
łek  w  ideologiczne] koncepcji 
sztuk i — I d latego ty m  chętn ie j 
po d ją łem  się  pracy nad now ą, u - 
zupełn loną  w ers ją  „S p ra w y  A n ­
ny  K o s te rs k ie j“ .

B lisko  3 5 pó ł tysiąca ha du­
żych m a ją tków  biskupich i k la ­
sztornych w w oj. rzeszowskim. 
To bardzo wiele, je ś li je  w ła ­
ściw ie upraw iać. Bardzo nie­
w iele natom iast, je ś li zaniedby­
wać je  tak , ja k  to dotychcza­
sowi ich w łaściciele czyn ili. Na 
blisko 3 i  pół tys. ha ty lko  38 
budynków m ieszkalnych i  168 
gospodarczych. Na blisko 3 i 
pół tysiąca ha ty lk o  około 877 
ha ziemi o rne j. No cóż, p raw ­
dopodobnie brak rą k  robo­
czych. N ie  ła tw o  było ks. Ed­
wardowi Chrzanowskiemu, ge­
neralnemu ad m in is tra to row i 
k u r i i znaleźć ludz i, k tó rzy  by 
szli chętnie na bardzo ciężkie 
w a run k i. K u r ia  uznała, że n a j­
lepsze w yjśc ie  to  dzierżawa, 
Oczywiście dzierżawa ludziom 
zaufanym  i b lisk im , dobrze so­
bie znanym „w ypróbow anym  i 
lo ja ln ym “ . Oni m ie li zasilać 
kasę biskupią.

H is to ria  dzierżaw i  dzier­
żawców biskupie j ziem i je s t 
nader ciekawa.

Choćby tak i Bolesław W in k  
w m a ją tku  Buszkowiczki pod 
Przemyślem. 10 ha dzierżawi 
on, 10 ha żona, 10 babcia, re­
sztę s iostry . Jest tam  razem 
tego 52 ha. Inw enta rz  bogaty 
zarówno inw entarz żywy ja k  i  
m a rtw y . U  ob. W inka  p ra cu je :

Scena z 11 aktu sztuki „Sprawa A nny Kosterskie j” , wy staw ionej w Państwowym
Tewtrze im. Jaracza w Olsztynie.

trzech fo rn a li,  pastuch, poło­
wy, kucharka... Oto ja k  k u r ia  
b iskup ia  dba o produkcję  spe­
c ja lne j k lasy kułaków-dzierżaw 
ców.

Ob. W in k  zresztą bardzo się 
obecnie gniewa na zabezpie­
czanie m a ją tków  kościelnych i  
w  te j chw ili chce zrezygnować 
szybko, ja k  na jszybcie j z dzier­
żawy, posprzedawać inw entarz 
i... przenieść się do PGR.

A  no nie w iem  czy mu się 
uda.

*
W  m a ją tku  Równe, k u ria  

w ypuściła  w dzierżawę 250 ha 
trzem  dzierżawcom. Józef Ta- 
reszkiewicz dzierżaw i z tego 
86 ha. D zierżaw i i — poddzier­
żawca.

Czynsz dzierżawny zapłaci 
w ielebnej k u r i i i owszem, ale 
niech te he k ta ry  i na czynsz 
dzierżawny i na niego zarobią.

A  więc tak. 10 ha poddzier- 
żawia, po pó łto ra  m orga bied­
nym  chłopom. Każdy z nich 
płaci po 9 tys. rocznie. W  ten 
sposób Tareszkiew iczow i wpa­
da lekko do kieszeni 90.000. 
Oprócz tego na dwóch ha bi­
skup ie j łą k i pasie się 10 krów  
należących do poddzierżawców. 
Od jedne j k row y  o trzym u je  
Tareszkiew icz 2 i  pół tys. zło­
tych ; rocznie , od w szystkich 
ja k  obszył 25 tys.

Na ziemi pozostałej mu do 
obr 'b k i za trudn ia  dw ie s iły  na­
jem ne i  młodzież w  w ieku la t 
15 —  16 na dn iów ki. Młodzieży 
można ta k  niewiele płacić.

W  tym  wypadku to  ju ż  nie 
ty lk o  p rodukcja  ku łaka ale i 
spekulanta. M a w  tym  do­
świadczenie k u r ia  biskupia z 
Przemyśla.

Ob. Tareszkiew icz ja k  i  jego 
kolega po fachu nie je s t zado­
wolony z tego, o czym się nie 
dawno w  Sejmie RP mówiło. 
W ie doskonale, że przyszły w ła ­
ściciel tych m ają tków , Państwo 
Polskie, nie będzie to lerowało 
kułaków-spekulantów na cu­
dzej ziemi. Tareszkiew icz za­
m an ifestow ał swój srogi 
gniew nie wymłóceniem zboża, 
zasianiem ty lk o  2 ha ziemi i 
nie wypłaceniem Skarbow i 
Państwa 2 m ilionów  261 tys ię­
cy z ł podatku.

pieniędzy. N a  drobny rem ont 
tra k to ró w  podobno też nie. N ie 
m ia ła  także na wypłacenie 
wszystkich dniówek robo tn i­
kom. N a uregulowanie zaległo­
ści w  Ubezpieczalni Społecznej. 
Na zakup węgla, k tó ry  należał 
się pracownikom . Gdy przy­
chodzili do księdza Chrzanow­
skiego z płaczem, że im  dzie­
ciska m arzną i że ga rnka  zu­
py na czym ugotować nie ma, 
ksiądz a d m in is tra to r odpowia­
da ł: „co mnie to  obchodzi, radź 
cie sobie ja k  chcecie“ .

Robotnicy Radym na zresztą 
tak  ja k  i wszystkich ogląda­
nych przeze mnie biskupich 
m ają tków , to osobny sm utny 
rozdzia ł. To w łaśnie ci ludzie,
0 k tó rych  an i śniło się zadbać 
czcigodnej k u r ii.  Ksiądz bi­
skup nie odwiedził ich ani ra ­
zu. N ie w idz ia ł w ogóle na 
oczy Radymna. A  tam... na 8 
pracow ników  —  4 analfabe­
tów. To mówi wiele. Postawcie 
obok siebie coraz bardzie j u- 
świadomionego pracow nika 
PGR i analfabetę z Radymna. 
Postawcie obok siebie człowie­
ka, k tó ry  ma świetlicę, rad io , 
przedszkole dla dziecka i spra­
w ied liw ie  wypłacaną ordyna rię
1 tego, którego jedyną troską 
od w ielu la t  je s t żebranina o 
każdy k ilog ram  pszenicy, każ­
dą złotówkę i  garść węgla. 
Zrozumiecie, dlaczego zdanie, 
że „te raz  m y będziemy m ie li 
tak  ja k  tam ci z PGR-ó-v“  po­
w ta rza ło  się we w szystkich ma­
ją tkach  biskupich.

Mapa trasy I I I  Międzynarodowego Wyścigu Kolarskiego 
„ Trybuny Ludu“  i Rudego Prava*
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Długość trasy wynosi l l f ib  km. Miasta etapowe
w obwódce.

są oznaczone czarnym holem

I I I  M iędzynarodow y W yścig K o la rs k i 
„T ry b u n y  L u d u “  i  „R udego P rava“

Tam ci p łac ili ten u ty  dzier- 
żawre. W ink, Tareszkiew icz i 
trzec i dzierżawca K is ie lew ski, 
którego syn należał do band 
dyw ersyjnych, to swoi ludzie.

A  ci inni... pracow ali na to, 
żeby puchły kasy panów dzier­
żawców i  księży biskupów™

♦

M a ją tek  Radymno —  227 ha 
dobrej, bardzo dobrej ziemi. 2 
tra k to ry , maszyny rolnicze, 
bogaty inw entarz. 8 sta łych ro ­
botników ro lnych, reszta dniów 
kowi. Do niedawna dzierżaw ił 
Radymno w łaśnie K is ie lew ski. 
Później coś mu się tam  nie po­
dobało i  z gospodarki odszedł. 
227 ha dobrej ziemi zna jdu je  
się w  te j ch w ili w  stan ie opła­
kanym . Pola zachwaszczone, 
zb iory nie wymłócone... na na­
wozy sztuczne k u r ia  nie m ia ła

Chińska kronika 
kulturalna

P O P U LA R Y Z A C JA  N A U K I

W  N ankin ie  odbył się zjazd 
pracowników dziesięciu chiń­
skich tow a rzys tw  naukowych. 
Przedm iotem  obrad b y ły  p ro­
blemy, dotyczące popu laryza­
c ji nauki wśród szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa Chin 
Ludowych.

N O W E  C ZASO PISM A 
L IT E R A C K IE

W  Szanghaju wyszedł w  lu ­
tym  br. p ierw szy num er nowe­
go czasopisma lite rackiego 
„Poezja chińska“ . Jednocześnie 
w Pekinie ukazał się p ierwszy 
num er czasopisma „Poezja 
mas ludowych“ .

W Y S T A W A  S Z T U K I 
RO BO TN IC ZEJ

Robotnicy z dziewięciu fa ­
b ryk  pekińskich zorganizow ali 
wystawę swoich prac a rtys tycz 
nych. Ponad dwieście ekspona­
tów  ilu s tru je  entuzjazm  i  o- 
f ia rn ą  pracę, z jaką  robotn icy 
Pekinu budują nowe Chiny.

K S IĘ G I SPRZED T Y S IĄ C A  
L A T

Do Pekinu przewieziono nie­
dawno z Szanghaju prastare 
księg i sprzed tysiąca la t. S ta­
nowią one część zbiorów, od­
nalezionych ostatn io w ja s k i­
niach w Tun - H uang w za­
chodnim Kansu.

A L B U M
N O W Y C H  ZNAC ZKÓ W

W  Pekinie wydano album 
nowych chińskich znaczków 
pocztowych. A lbum  zaw iera re 
produkcje i  opis wszystk ich 
znaczków pocztowych, ja k ie  
ukaza ły się od c h w ili ustano­
w ienia rządu centralnego Chiń 
sk ie j R epub lik i Ludowej.

D A N IA
Z G ŁO S IŁA  U D Z IA Ł  

W  W YŚCIGU 

Z każdym  dniem rośnie ilość 
uczestników I I I  M iędzynaro­
dowego W yścigu Kolarskiego 
„T ry b u n y  Ludu“  i  „Rudego 
P rava“ . W  dniu wczorajszym  
do B iu ra  K om ite tu  W ykonaw ­
czego wpłynę ło pismo z K o ­
penhagi. W  piśm ie tym  D uń­
ska O rganizacja Sportu Ro 
botniczego zgłasza do udzia łu  
w  wyścigu drużynę kolarską. 
E k ipa  duńska składać się bę­
dzie z sześciu zawodników, kie 
rów nika, m asażysty i  mecha­
n ika  —  razem 9 osób.

K A D R A
R E P R E Z E N T A C Y JN A

K O LA R Z Y
C ZE C H O S ŁO W A C K IC H

Sekcja K o la rska  Czechosło­
wackie j O rgan izac ji Sokolskiej 
u s ta liła  kadrę reprezentacyj­
ną przed I I I  M iędzynarodo­
w ym  W yścig iem  K o la rsk im  
„T ry b u n y  Ludu“  1 „Rudego 
P rava“ .

Do kad ry  pow ołan i zosta li 
następujący zawodnicy:

Vesely, Peric, Skorepa, KTej- 
cu, Capek, Ruzicka, Hanus, 
Doleżalik, N akłada ł, Vaverka, 
Puklicky-Lubos, Sramek, Kne- 
zourek, Bohdan, Holoubec, Ve- 
verka i  K o la r.

Zawodnicy reprezentacyjne j 
kad ry  czechosłowackiej prow a­
dzą ju ż  in tensyw ny tre n in g  i  
w dn iu 25 bm. p rzy jadą  w  licz 
bie 15 na wspólny obóz z kola 
rzam i po lsk im i w  Polanie k. 
W is ły . O piekunam i zawodni­
ków czechosłowackich na obo­
zie w  Polanie będą znani t re ­
nerzy czechosłowaccy Peric i  
Sekuj.

K O LA R Z E  W Ę G IK K S C *
W POPRZEDNICH 

WYŚCIGACH 
WIELOETAPOWYCH

W  związku ze zgłoszeniem 
ko la rzy  węgierskich do wyści­
gu „T ry b u n y  Ludu“  i  „Rudego 
P ra va ", w a rto  przypom nieć 
ich w ystępy w  wieloetapowych 
wyścigach ko larsk ich  w  roku  
ub ieg łym . Na tras ie  Praga—  
W arszawa W ęgrzy w y s ta w ili 
w  r . 1949 dwa zespoły, k tó re  
za ję ły  ostatecznie w  k la s y fi­
k a c ji ogólnej 12 i  13 miejsce.

N ie trzeba jednak zapominać, 
że na tę stosunkowo niską lo­
katę w p łyną ł w dużej mierze 
fa k t, że na jlepszy ko larz wę­
g ie rsk i Sera, w yco fa ł się z w y ­
ścigu z powodu kon tuz ji.

Znacznie lep ie j powiodło się 
kolarzom  w ęgierskim  w  k lasy­
f ik a c ji indyw idua lne j. Kovacs 
zajm ował k ilk a k ro tn ie  na eta­
pach lo ka ty  w  pierwszej dzie­
siątce, p rzy  czym najlepszy 
w yn ik  uzyska ł na odcinku K a­
towice— W rocław , gdy na me­
tę p rz y b y ł jako  czw arty . W 
k la s y fik a c ji indyw idua lne j ze­
szłorocznego wyścigu Praga—  
W arszawa, W ęgrzy za ję li na­
stępujące m ie jsca: Kovacs — 
37, K a ize r —  37, Kertesz —  
42, V ida —  48, M ayer —  61.

W  k ilk a  miesięcy po wyści­
gu „T ry b u n y  Ludu“  i  „Rude-

go P rava“ , odbył się w yścig  
dookoła W ęgier, w  k tó rym  
s ta rtow a ły  dwa zespoły pol­
skie. Polacy nie odegrali w  
tym  wyścigu w ie lk ie j ro l i i  na 
skutek zdekompletowania obu 
zespołów, nie zosta li s k la sy fi­
kow ani na końcowym etapie. 
W yścig  dookoła W ęgier b y ł 
na tom iast terenem sukcesów 
kp ia rzy  węgierskich. N a jlep­
szy W ęgier Sera za ją ł w  nim  
w k la s y fik a c ji indyw idua lne j 4 
miejsce, dając się wyprzedzić 
ty lk o  dwu Francuzom  i  jedne­
mu A us tria kow i. D a ls i zawod­
n icy węgierscy z a ję li. następu­
jące m iejsca: V ida —  11, O t- 
vos —- 13 i  Kovacs —  15.

W  k la s y fik a c ji zespołowej 
W ęgrzy za ję li 4 miejsce za 
F ranc ją , A u s tr ią  i  Rum unią.

(G .)

t i lm

D w ie opow ieści m o rsk ie
„Torpedowiec“ („Nieugięty“ ), Scenariusz: P. Furmański, re­

żyseria: B. Baboczkin, zdjęcia: A . Szelenkow i J. Czer, muzy­
ka: W .  Szebalin. Produkcja: „Mosfilm“.

„Córka marynarza“. Scenariusz: A . Nowogrudski, reżyseria! 
G. Tasin, zdjęcia: J. Kulik, muzyka: A , Milutin, Produkcja! 
W ytw órnia Filmów Fabularnych w  Odessie (U S R R ),

Nowości literatury radzieckiej

Poem at o przodu jące j 
kob iec ie  wsi ko łchozow ej

A. Wołożenin
Chłopów z k ra jó w  demokra­

c j i  ludowej, k tó rzy  zw iedzali 
kołchozy radzieckie, szczególnie 
zdum iewała ogromna ro la, ja ­
ką  w życiu społecznym ZSRR 
odgryw a kobieta-kołchoźnica. 
Poznali oni w Zw iązku Ra­
dzieckim  kołchoźnice — boha­
te rk i p racy, o rgan iza to rk i i 
k ie row n iczk i kołchozów, dzia­
łaczk i państwowe. T akich  chło­
pek, ja k  kołchoźnica radziecka 
św ia t dotychczas nie w idzia ł.

Z zachwytem m ów ił o “tym  w 
swoim  czasie towarzysz S ta lin  
w  rozmowie z kołchoźnicami • 
przodownicam i pracy, k tóre 
uzyska ły rekordowe zbiory bu­
raków  cukrowych. Towarzysz 
S ta lin  powiedział wówczas:

„ M am  ju ż  56 la t, wiele w  
życiu w idzia łem , w iele znałem 
pracujących kobiet i  mężczyzn. 
T akich  kobiet jednak nie spo­
tyka łem . Są to zupełnie nowi 
ludzie. Jedynie wolna praca, 
jedyn ie  praca w kołchozie zro­
dzić mogła na wsi takie  boha­
te rk i m acy. V' dawnych cza­

sach tak ich  kobiet n ie  było i  
być nie mogło” .

Rewolucja socjalistyczna, n- 
s tró j kołchozowy całkowicie 
w yzw o liły  kobietę - chłopkę. 
K ob ie ty pracujące wsi radziec­
k ie j, k tó re  zdobyły równo­
upraw nien ie w rodzin ie i  spo­
łeczeństwie, z ogrom nym  entu­
zjazmem zabra ły  się do budo­
wania nowego życia.

W  la tach w o jny kołchoźnice 
dokazały cudów bohaterstwa. 
P racowały z dziesięciokrotną 
energią i  n ieprzerw anie zao­
p a tryw a ły  m iasta i  a rm ię  w 
niezbędne p ro du k ty  i surowce.

Pisarze radzieccy, op isu jący 
w swych utw orach życie wsi 
kołchozowej, s ta ra ją  się god­
nie przedstaw ić obraz kobiety - 
kołchoźnicy, pokazać je j piękne 
i szlachetne oblicze m oralne, 
je j rozw ój duchowy i wszech­
stronną działalność twórczą. 
Osiągnęli ju ż  pod tym  wzglę­
dem poważne sukcesy. W  po­
wieściach Malcewa i Babajew- 
skiego, w poematach G riba- 
czowa zna jdu jem y nrawdziwe,

realne postacie kobiet-bohate- I cu ją  z n iezw yk łym  zapałem.
rek epoki s ta linow sk ie j.

O sta tn io  uwagę czyteln ików 
radzieckich zw róc ił poemat 
epiczny A leksandra  Jaszyna 
p t. „A le n a  Fom ina“ , zamie­
szczony w N r  11 z r .  1949 mo­
skiewskiego pism a lite rackiego 
„N o w y  M ir “ . W  utworze tym , 
napisanym  z dużym talentem , 
au to r na k reś lił obraz przodu­
ją ce j kobiety wsi kołchozowej.

A k c ja  poematu toczy się we 
wsi na północy ZSRR. W ybu­
cha W ie lka  W ojna  Narodowa, 
na f ro n t  odchodzą wszyscy do­
roś li mężczyźni, we wsi pozo­
s ta ją  ty lk o  kobiety, s ta rcy  i  
dzi.eci. Kołchoz w yb iera nowe­
go przewodniczącego —  Alenę 
Fominę. W ybór pada na nią, 
ponieważ na swym  poprzed­
nim  stanowisku — kierow nicz­
ki ogniwa rolnego —  wykaza­
ła, że je s t dobrą o rgan iza tor­
ką. A lena nie zaw iodła zaufa­
n ia  kołchoźników. Świadoma 
swej w ie lk ie j odpowiedzialno­
ści za gospodąrkę spółdzielni 
i zaopatryw anie fro n tu , A lena 
pobudza wszystkich do o f ia r ­
nej pracy. Napotyka na wiele 
trudności — brak rąk  do pracy 
i maszyn, pokonuje jednak 
wszystkie przeszkody. W ko ł­
chozie, k tó rym  k ie ru je  Alena, 
rosną plony i rokrocznie zwię­
ksza się ilość zboża, oddawane­
go państwu. Kołchoźnice, prze­
niknię te uczuciam i p a trio tyz ­
mu, za przykładem  A leny pra-

Ż y ją  one nadzie ją  b liskiego 
zwycięstwa i rychłego pow ro tu  
z f ro n tu  mężów, ojców i  brach

A lena przeżywa nieipokój. 
N ie nadchodzą wiadomości od 
męża z fro n tu . Św iadkowie o- 
pow iada ją , że zosta ł zab ity , 
A lena jednak nie może i  n ie  
chce w  to  uw ierzyć. B ó l swój 
k ry je  głęboko na dnie serca. 
Rozumie bowiem, że na n ie j 
—  przewodniczącej kołchozu 
wzorować się będą pozostałe 
kołchoźnice i  d latego nie  ma 
praw a upadać na duchu. Zdaje 
sobie doskonale sprawę, że 
praca je j potrzebna je s t O j­
czyźnie i  świadomość tego do­
daje je j otuchy i  wzmaga s iły .

Bohaterkę powieści Jaszyna 
cha rakte ryzu je  głębokie odda­
nie spraw ie ludu. A lena  —  to 
człowiek m yślący ka tegoriam i 
państwowym i. In te resu je  ją  
przede wszystkim  nie dobro 
osobiste, lecz los k ra ju  i na ro­
du. D latego też czyni wszystko, 
by gospodarka kołchozowa roz­
w ija ła  się, by życie ludzi sta­
wało się dostatnie jsze i  k u l­
tu ra ln i ej sze.

Na tym  tle  w yn ika  poważny 
k o n f lik t  między Fom iną a by­
łym  przewodniczącym kołchozu 
Kozłowem. Po ran ien iu , Ko­
złów wraca do wsi rodzinnej. 
A lena gotowa jes t przekazać 
mu sprawy, zdumiewa ją  jed ­
nak stanowisko Kozłow a:

byle m oja wieś spokojna". K o­
złów szuka ciszy, pragn ie , by 
życie p łynę ło zwolna, radz i, by 
dać ludziom  okres w ytchn ien ia . 
N ie podobają mu się nowe p la ­
ny i p ro je k ty  A leny. N ie  zga­
dza się z je j propozycją, by 
natychm iast rozpocząć budowę 
w ie jsk ie j e lek trow n i wodnej. 
Uparcie  trzym a się swego sta­
now iska: pracować nie  śpie­
sząc się, „po m aleńku“ . K o­
złów by ł ta k i sam przed w o j­
ną, wówczas również nie lu b ił 
„Popędzać życia“ , nie dążył do 
tego, by wysunąć się naprzód. 
W idząc bezwład, b rak am b ic ji 
i beztroskę Kozłowa, zarząd 
kołchozu m ianu je  go na stano­
wisko m agazyniera. Kozłow 
p rzy jm u je  to, ja ko  osobistą 
obrazę i  długo nie chce zrozu­
mieć, że postępuje niesłusznie. 
Koniec końców dzięki pomocy 
kolektywu kołchozowego i se­
kre tarza K om ite tu  Rejonowego 
P a rt ii Kozłow wkracza na w ła ­
ściwą drogę. A lena cieszy się, 
raduje ją  w idok przeobrażenia 
człowieka.

W -ten sposób, w ostrym  kon­
f lik c ie  z przedstawicielem 
wstecznych nastro jów  — zwy­
cięża bohaterka poematu. Mo­
głaby oczywiście, przekazać 
sprawy Kozłowowi i spokojnie 
usunąć się na bok. Tak jednak 
postąpić nie pozwala Alenie 
sumienie i honor, je j wysoka 
świadomość obowiązku wobec

„nięęh p jj  î y m świecie wojna, ! O jczyzny. A lena — to przodu

jąca kobieta, zrodzona przez 
u s tró j socjalistyczny, wycho­
wana przez p a rtię  Len ina —  
S ta lin a ; wszystkie je j m yśli 
zwrócone są w  k ie runku  o f ia r ­
nej w a lk i o szczęście narodu. 
N ie  szuka ona spokojnego ży­
cia, pełna je s t porywów, po­
szukiwań, dążeń; pragn ie p rzy­
śpieszyć bieg życia, p rzyb liżyć  
św ietlaną przyszłość ludzkości. 
Do wspan ia łych osiągnięć ży­
cia codziennego pobudza Alenę 
m yśl o S ta lin ie . S ta lin  ośw ietla 
drogę życia bohaterki, o spo­
tka n iu  z n im  m arzy ja k  o n a j­
w iększym szczęściu.

O sta tn i akord poematu sta­
now i zatw ierdzenie ułożonego 
z in ic ja ty w y  A leny  pięcio le t­
niego planu rozw oju kołchozu 
i  po w ró t do wsi żołnierzy z 
fro n tu , a wśród nich P io tra  
—  męża A leny, k tó ry  walczył 
w oddziale partyzanck im  na ty ­
łach wroga.

U tw ó r Jaszyna %apisany
barw nym , p ięknym  języ­
kiem, pełen je s t dram atycz­
nych scen, wstawek lirycznych 
i artystycznych obrazów p rzy ­
rody. Postać A leny, bohaterki 
poematu, w ykazuje najlepsze 
cechy charakteru  nowego czło­
wieka radzieckiego.

Poemat „A lena  Fom ina" sta­
nowi doniosłe wydarzenie w 
lite ra tu rze  radzieckiej. A u to r 
jego odznaczony został osta t­
nio Nagrodą Stalinowską O 
stopnia.

N a ekranach k in  warszaw­
skich ukaza ły  się jednocześnie 
n iem al dwa radzieckie f i lm y  
o tem atyce m orsk ie j, różniące 
się zasadniczo rodzajem  d ra ­
m atycznym .

Opowieść o torpedowcu „N ie ­
ug ię tym “ — to pełna dram atycz­
nego napięcia h is to ria  z cza­
sów w o jny  i  bohaterskich wa lk 
radzieckie j f lo ty  przeciw  h i­
tlerow skiem u n iep rzy jac ie lo ­
w i. „C ó rka  m arynarza“  jest 
na tom iast muzyczną komedią 
film o w ą , rozg ryw a jącą  się w 
czasach pokoju, ob fitu jącą  w 
wielce zabawne sceny, dowcip­
ne d ia log i i  piękne melodie, a 
treścią f ilm u  jes t problem, czy 
kobieta może być m arynarzem .

M im o ta k  krańcowo różnych 
założeń dram atycznych oba 
f i lm y  m ają w iele cech wspól­
nych. Oba ukazują wspaniałą 
postawę życiową i  g łęboki pa­
tr io ty z m  człow ieka radziec­
kiego, oba m ów ią o w ie lk im  
p rzyw iązan iu  do morza ra ­
dzieckich m arynarzy, oba wresz 
cie —  m im o że w  jednym  z nich 
bohaterem je s t kobieta, a w 
d rug im  cała załoga to rpe­
dowca —  dają p iękny obraz bo 
ha terstw a człowieka radziec­
kiego.

W  czasie swego pobytu w 
Polsce w y b itn y  radziecki re ­
żyser film o w y , G. A leksan­
drów, tw órca słynnych kome­
d ii film o w ych  ( „C y rk “ , „Ś w ia t 
się śm ieje“ ) , m ó w ił o zaciera­
n iu  się gran ic  m iędzy poszcze­
gó lnym i rodza jam i dram a­
tycznym i, tłum acząc to  tym , 
że ta k  ja k  w  życiu nie ma okre­
sów ty lk o  „kom ediow ych" i ty ł 
ko „d ram atycznych", ta k  i w 
sztuce rea lis tyczne j hum or i 
tragedia, śmiech i  łz y  prze 
płatać się mogą i  pow inny.

Ten stosunek do sz tuk i f i l ­
mowej obserwujem y w  obu o- 
m aw ianych film ach . W  opo­
wieści o „N ie u g ię tym “ , pate­
tyczne j h is to r ii za łog i i  je j bo­
haterskich zmagań z w rogiem  
i  żyw iołem  m orskim  —  nie 
brak pogodnego uśmiechu, a 
nawet^ sytuacyjnego dowcipu. 
W  „Córce m arynarza“  znajdu­
jem y obok w ą tków  czysto k o ­
mediowych —  nie ty lk o  mo­
m enty liryczne, ale także sce­
ny  o dużym napięciu dram a­
tycznym  (bu rza).

Jest w  „N ie u g ię tym “  scena, 
w  k tó re j n iep rzytom ny te le ­
g ra fis ta , u ra tow any z ka tas tro ­
f y  m orsk ie j, przez dług ie  dnie 
w yb ija  na s to liku  obok łóżka 
teks t os ta tn ie j depeszy, na k tó ­
rą  n ie  dostał odpowiedzi. 
U m rze dopiero wtedy,- gdy 
kolega odstuka m u na ty m  sa­
m ym  s to liku  —  „p rz y ję to “ . 
Taka je s t bowiem s iła  w o li 
n ieugię tych żo łn ie rzy  radziec­
kich, siła , k tó ra  nawet śm ierć 
odsunąć p o tra f i poza chw ilę  
wypełn ien ia  obowiązku wobec 
ojczyzny i  towarzyszy.

Ta scena z f ilm u  o „N ieug ię ­
tym “  to jedna z n a js iln ie j prze­
m aw iających scen film ow ych , 
ja k ie  w idz ie liśm y na ekranie.

W  obu film a ch  na uwagę za­
s ługu ją  zdjęcia m orskie, p rzy  
czym reżysersko, ak to rsko i  
technicznie f i lm  Furm ański» - 
go i  Baboczkina (reżysera i 
odtw órcy g łów nej ro l i)  w yprze 
dza komedię u k ra iń sk ie j w y ­
tw ó rn i w  Odessie.

P rog ram  uzupe łn ia ją  Pol­
ska K ron ika  F ilm ow a i  wyda­
nie specjalne P K F  o procesie 
francuskiego szpiega Robiineau. 
Laboratorium  P K F  w inno dbać 
o staranniejsze wykonyw anie 
kop ii.

IRĘNA MERZ
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Zdjęcie b itw y m orskiej z f ilm u  ,,Torpedowiec”  („N ie iij^
g ię ty").


